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OD REDAKCJI------------

Słony rachunek 
W

ostatn ich miesiącach wiele 
osób padło ofiarą oszu­
stów i mus iało zapłacić 

słone rachunki za te lefon komór­
kowy. Urząd Kontrol i  Elektron icznej 
otrzymuje coraz więcej sygnałów 
od abonentów o tym bardzo n ie­
pokojącym zjawisku . Rzecz doty­
czy oszustów, którzy dzwonią do 
abonentów, najczęściej rano lub 
wieczorem.  N ie chodzi o to , aby 
s ię  dodzwon ić,  lecz by właści ­
c ie l  telefonu (najprawdopodobniej 
wybranego losowo) widział ,  że 
ktoś próbował się z nim połączyć 
i oddzwonił. N ieświadomi użytkow­
n icy telefonu n ie analizują nu meru 
z którego telefonowano, a to pod­
stawowy błąd , ponieważ takie n ie­
odebrane i podej rzane połączenia 
mają na początku numer między­
narodowego nu meru kieru nkowe­
go. One mogą być łatwo pomylone 
z numerami kierunkowymi połą­
czeń krajowych np.  międzynaro­
dowy numer kierunkowy Wybrzeża 
Kości Słon iowej ma początek +225 
i może być pomylony z warszaw­
skim nu merem kierunkowym (+22) . 
Jednak rachu nek za połączenie do 
Warszawy, a do Wybrzeża Kości 
Słoniowej zasadniczo będzie s ię 
różn ił. 

Kiedy oddzwaniamy, połączenie 
może być także celowo wydłużone! 
Słyszymy w słuchawce nieprawdzi­
wy sygnał rozłączenia, ale jeśli sami 
nie zakończymy rozmowy, naciska­
jąc odpowiedni przycisk, l icznik nam 
bije ! 

Rada jest prosta: zan im odru­
chowo oddzwon imy pod nieode­
brany numer telefonu ,  przeanal i ­
zujmy cyferki (czy numer n ie jest 
nienaturalnie długi lub czy nie są 
to połączenia zagran iczne) . Warto 
też zastanowić się nad zablokowa­
niem w naszym telefonie możl iwości 
wykonywania połączeń na numery 
zagran iczne lub na takie o podwyż­
szonej opłacie, oczywiście jeśli nie 
korzystamy z takich połączeń ( ope­
ratorzy komórkowi udostępniają taką 
funkcję) . • 

Monika Frączak 
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Lutowa kronika kryminalna 
GDAŃSK- Dramat w nadmorskiej dzie ln icy B rzezie 
to jedno z najbardziej bu lwersujących przestępstw, 
do jakiego doszło w lutym 20 1 5  roku . W nocy 
z soboty na n iedzielę zamordowano - tak przynaj­
mniej wyn ikało z pierwszych ustaleń - 1 7-letn ią 
mieszkankę Wejherowa, która zg inęła od ciosu 
nożem. Ki lkanaście godz in wcześniej dziewczyna 
z koleżanką przyjechała do Gdańska . . .  Brały udział 
w otwartych wykładach z chemi i  na Un iwersytecie 
Gdańskim .  Po zakończen iu  zajęć dziewczyna jeździ­
ła rowerem pasem nadmorskim .  Po południu około 
godz. 1 5 :00 napisała SMS-a do rodziców, że wróci 
do domu około godz. 20:00 . . .  n iestety n igdy tam n ie 
dotarła. W n iedzie lny ranek jej zwłoki odkrył przypad­
kowy przechodzień.  Komendant Wojewódzki Pol icj i  
w Gdańsku podjął decyzję o powołan iu  specjalnej 
g rupy najbardziej doświadczonych funkcjonariuszy, 
którzy rozpoczęl i  pracę nad rozwikłaniem tej spra­
wy. Przez dwa dn i  około 1 50 pol icjantów prowadziło 
penetrację terenu szukając wszelkich śladów mogą­
cych mieć znaczenie dla śledztwa. Funkcjonariusze 
szczegółowo sprawdzi l i  teren pasa nadmorskiego 
w rejonie znalezien ia zwłok. Sprawdzano tereny 
leśne, wydmy oraz plażę. W momencie kiedy zamy­
kal iśmy numer do druku pojawiła s ię h ipoteza, że 
mogło to być samobójstwo. 
POZNAŃ - Kiedy w bloku na jednym z osied l i  na 
poznańskim Piątkowie wybuchł pożar początko­
wo wydawało s ię ,  że to jedno z n ieszczęśl iwych 
zdarzeń ,  z jakim i  na co dzień walczą strażacy. 
Zniszczeniu u legło mieszkanie,  a rodzina znajdu­
jąca s ię  w pomieszczen iach zdołała uciec. Szybko 
okazało s ię ,  że n ie był to n ieszczęśl iwy wypadek. 
Pożar wzniecił zamieszkujący tam 41 -letni mężczy­
zna. W pokoju ,  w którym spała jego żona, podej­
rzany podłożył og ień , a następnie próbował udusić 
swoją partnerkę. Kobieta obron iła s ię przed napast­
n ikiem i zdołała uciec przed n im przez balkon . 
O tych dramatycznych zdarzen iach kobieta zdecy­
dowała się poinformować funkcjonariuszy dopiero 
ki lka dn i  po pożarze. Jak się okazało , od jakiegoś 
czasu mąż znęcał się nad n ią, lecz ze strachu przed 
mężem-tyranem nie zgłaszała wcześniej na policję 
i nterwencj i .  Mężczyzna usłyszał zarzut us iłowania 
zabójstwa. 
ŚWIĘTOCHŁOWICE - Pol i9janci zatrzymal i  28-let­
n iego mieszkańca Rudy Sląskiej ,  który wdarł s ię 
przez okno do mieszkania 65- letn iej kobiety i jej 
28-letniego syna. Sprawca po wejściu do środka 
pobił właścicie lkę lokalu ,  a wychodząc podpal ił 
m ieszkan ie .  W wyn iku pożaru kobieta doznała 
poważnych obrażeń i w stanie ciężkim trafiła do 
szpitala. W czasie całego zajścia 28-letn iego syna 
kobiety n ie było w mieszkan i u .  Podpp. lacz po zda­
rzen iu  zbiegł i ukrywał się na terenie Swiętochłowic, 
jednakże po ki lku dn iach i ntensywnej pracy policjan­
tów wydziału kryminalnego został zatrzymany. Sąd 

przychyl ił się do wn iosku śledczych o zastosowanie 
tymczasowego aresztowania w stosunku do podej­
rzanego o podpalenie.  Z ustaleń pol icjantów wyni­
ka, że podpalenie było formą zemsty rudzian ina za 
wcześniejszy konfl ikt, który poróżn ił go z ofiarami .  
JADOWNIKI - D o  dramatu doszło w małopolskim 
hoste lu ,  gdzie została zamordowana 29- letnia kobie­
ta. Ciało denatki z l icznymi ranami kłutymi leżało 
na podłodze w kałuży krwi . Z pierwszych ustaleń 
wynika, że przyczyną dramatu był zawód miłosny. 
W godzinach rannych , do pokoju ,  w którym znajdo­
wała się ofiara wraz z innym mężczyzną, przyszedł 
jej były chłopak. Ki lka minut później doszło do kłótn i ,  
w czasie której napastn ik ranił nożem mężczyznę 
i zadał śm iertelne ciosy kobiecie. Dzień przed zabój­
stwem sprawca wrzucił na swój profi l  w serwisie spo­
łecznościowym desperacki wpis ,  w którym informo­
wał o swoim zawodzie miłosnym . Wynikało z n iego,  
że jego narzeczona, z którą był od ponad siedmiu 
lat, prowadziła podwójne życie i przez ostatnie trzy 
lata zdradzała go z mieszkańcem pobl iskiej miejsco­
wości (wymienił go z im ienia i nazwiska) . Podejrzany 
o zabójstwo tłumaczył, że nie odkrył tego wcześniej ,  
bo  jako kierowca międzynarodowy bywał w domu 
tylko przez tydzień w miesiącu . Trwa wyjaśnianie 
wszystkich okol iczności trag icznego zdarzenia. 
�IELCE - Fu nkcjonari usze Centra lnego B iu ra 
Sledczego Pol icj i  zatrzymal i  s iedm iu  członków 
zorgan izowanej g rupy przestępczej , podej rza­
nych o dokonanie na terenie N iem iec kradzieży 
ponad 800 nowych kół samochodowych o wartości 
1 ,8 mi l iona złotych . Grupa zajmowała s ię także n ie­
legalną produkcją papierosów. W trakcie przeszuka­
n ia funkcjonariusze ujawn i l i  480 tysięcy papierosów 
bez polskich znaków akcyzy, 1 6  ki logramów tyton iu  
oraz 1 1  l itrów spi rytusu.  Wartość uszczuplenia 
należności Skarbu Państwa ocenia s ię na przynaj­
mn iej pół m i l iona zł . 
TCZEW - Tamtejsi  pol icjanci zatrzymal i  młodego 
mężczyznę z powiatu malborskiego podej rzanego 
o usiłowan ie zabójstwa 70-latka. 22-latek podszedł 
do swojej przyszłej ofiary i zażądał wydania warto­
ściowych przedmiotów, gdy spotkał się z odmową 
ugodził go nożem . Na miejsce napadu przyje­
chał między innymi przewodnik z psem tropiącym . 
Czworonóg podjął trop,  dzięki czemu ustalono 
kierunek ucieczki sprawcy. Pol icjanci wytypowal i  
trasę, którą poruszał s ię mężczyzna przed zdarze­
n iem i zabezpieczyli monitori ng z tej okol icy. Dzięki 
tym działan iom bardzo szybko wytypowal i  i zatrzy­
mal i  podej rzanego, który ponadto napadł na sklep 
spożywczy. Mężczyzna usłyszał zarzuty usiłowania 
zabójstwa w związku z rozbojem oraz usiłowania 
rozboju .  Za tego typu przestępstwa g rozi kara doży­
wotn iego pozbawien ia wolności . • 

Krzysztof Ki l ijanek 
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�otężny zamek Czocha na Dolnym 
Sląsku robi wrażenie zapierające dech 
w piersiach :  wysoka wieża o trzyme­
trowej grubości ,  kręte, wykute w skale 
schody, ukryte w ścianach sekretne 
przejścia, ponure więzienne lochy. l -
jak każdy tego typu obiekt - ma tajemni­
cze, mroczne opowieści związane z jego 
przeszłością: zarówno dalszą, jak i bl iż­
szą naszym czasom. Wiele wskazuje na 

to, że w czasie drug iej wojny światowej 
składowano tutaj insygn ia koronacyjne 
carów rosyjskich ,  mnóstwo bezcen­
nych ikon i innych skarbów. Wiele klej­
notów przetrwało zawieruchę wojenną, 
a jednak ich los jest dzisiaj n ieznany. 
Od ki lku lat coraz częściej pojawiają 
się spekulacje o działającej tu szkole 
Abwehry, kształcącej doskonałych szy­
frantów. 
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amek Czocha wznosi s ię  na potęż­

nej g ran itowej skale , której fragmen­

ty gdz ien iegdzie malowniczo wystają 

poza obrys zam kowych m u rów, nad 

rzeką Kwisą, n ieopodal m iejscowości 
Leśna. To połud n iowo-zachod n i  kra­

n iec Dolnego Śląska,  w od ległości około 30 km 

od Jelen iej Góry - w lesistej , górzystej oko l icy 

nad jeziorem,  które m iejscowi nazywają Okiem 

Jednookiego .  Najprawdopodobn iej zbudowano go 

w pie rwszej połowie X I I I  wieku . Początkowo był 

własnością czeskiego kró la Wacława 11, który był 

i n icjatorem budowy ki lkunastu warown i obron nych 

na północnej g ran icy Czech . Następnym jego 
włodarzem był kaszte lan H i nko von Lesna (które­

m u  najprawdopodobniej swoją nazwę zawdzięcza 

pobl iska miejscowość Leśna) . Na początku X IV 

wieku kupiła go zamożna rodz ina von B iberste i n ,  

której zamek zawdzięcza znaczną rozbudowę. To 

wtedy nabrał on charakterystycznych kształtów, 

które przetrwały przez następne stu lecia :  zasad­
n icza bryła budynku miała kształt czworoboku 

i tworzyła trzypiętrowy zamek, nad którym góro­

wała masywna wieża. W 1 434 roku zamek zdo­

byl i  husyci .  Rezydowal i  tu równ ież "raubritterzy" 

- rycerze rozbójn icy, p lądrujący klasztory, wioski 
i okradający przejeżdżających w okol icy kupców. 

Ich łupem padały nawet tak n iedostępne fortece , 

jak położona nad Dunajcem N iedzica. Po tym 

dość burz l iwym okres ie ,  na ponad dwa i pół wieku 

Czocha stała się rezydencją rodz iny von Nostitz. 

To dzięki n im  obiekt stał się jedną z najwięk­

szych i najpotężn iejszych warowni  na Dolnym 
Ś ląsku . Tak było do końca XVI I I  wieku . W nocy 

z 1 7  na 1 8  s ierpn ia 1 793 roku pożar n iemal 
całkowic ie zn iszczył zamek, kładąc kres jego 

świetności i potędze. N ie  wiadomo co było jego 

przyczyną: może uderzen ie p ioruna,  może świe­

ca, której ktoś nie zgasił przed pójściem spać. Ze 

zn iszczeń u ratowała s ię  tylko zamkowa kapl ica. 

M i mo to , wkrótce przystąpiono do trwającej p ięć 

lat odbudowy. Postęp prac był imponujący: doko­

nano zm iany dachu na barokowy, czterospadowy, 

podwyższono wieżę. Czocha ponownie stawała 

s ię perłą Dolnego Ś ląska. 

Na początku XX wieku zamek kupił od ostat­

n iego z potomków łużyckiego rodu Uchtritzów, 
panujących tutaj przez prawie ostatn ich trzysta 

HITLEROWSKI SEZA M 

lat ,  pochodzący z Drezna jeden z najbogatszych 

tamtejszych bankierów - Ernst von Gutschow, 

o którym h istorycy mówią, że jak rzadko kto potra­

fił z głową wydawać ciężko zarobione p ien iądze . 

To dzięki n iemu Czocha stała s ię  perełką zamków 

śląskich , przy której potężn iejszy Książ to jednak 

tylko ubog i krewny. 

Na z lecen ie Gutschowa profesor Bodo Ebhardt, 

na co dzień nadworny architekt cesarza Wi lhe lma 
11, dokonał znaczących zm ian architekton icznych , 

wzorując s ię na ryc in ie  z 1 703 roku , jedynym 

doku mencie ocalałym z pożaru . Rekonstrukcja 

pałacu ,  sty l izowanego na czysty gotyk, kosztowała 

g igantyczną, jak na tamte czasy, kwotę 4 m i l io­

nów marek. Drezdeński przemysłowiec marzył ,  że 

pewnego dn ia na zamku pojawi się sam cesarz 

N iem iec,  stąd wszelkie prace konserwatorskie 

m us iały wypaść szczegó ln ie  okazale .  Naj lepsi 

fachowcy dbal i o każdy szczegół arch itektury 

i wewnętrznego wystroj u .  M u ry, potężna wieża, 

witraże w oknach - wszystko było wzorowane na 

śred n iowiecznym stylu - jak mówi l i  n iektórzy zło­

ś l iwi - było bardz iej gotyckie n iż  śred n iowiecze. 
Do roku 1 9 1 4  wykonano szereg prac, wykorzy­

stując wiele oryg i nalnych e lementów. N iestety, przy 

okazj i prac remontowych bezpowrotn ie zn iszczo­

no wiele najstarszych e lementów zam ku . Obecny 

wyg ląd - okazałej rezydencj i  - zamek zawdzięcza 

przede wszystki m tamtej przebudowie .  Dz ięki 

tem u  od stu lat budowla stała s ię jednym z naj­

p iękniejszych obiektów Dolnego Ś ląska.  

Nieprzyzwoicie bogaty bankier 

J 
uż wtedy wie le osób zachodziło w głowę , 

skąd mało znany bankier ma aż tak dużo pie­

n iędzy . . .  i n igdy n ie  udało s ię  do końca odpo­

wiedzieć na to pytan ie .  Pozostały domysły. Jedna 

z wersj i mówi , że G utschow spokrewn iony był 

z rodzi ną Rockefel lerów - wówczas najbogatszą 

rodz iną świata. On sam utrzymywał ponadto wiele 

kontaktów z rosyjską arystokracją, która po zwy­

cięstwie rewolucj i  październ ikowej m us iała ucie­

kać z kraju i w Europie szukać nowego miejsca do 

życia.  Plotki głoszą, że sam G utschow pochodził 

z Ukrai ny, a w jego żyłach płynęła arystokratyczna 

krew, jednak ze wzg lędu na prowadzone i nteresy 

n ie  chciał ujawniać swojej przeszłośc i .  

5 
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Od początku lat dwudziestych u biegłego stu le­

cia zamek Czocha był sch ron ien iem dla skarbów 

carskiej em ig racj i .  N ie ma w tym n ic dziwnego ,  

bo G utschow m iał wśród rosyjskich emigrantów 

wielu przyjaciół ,  a sporą część majątku zbudował 
na hand lu  z przed rewolucyj ną Rosją. I n ne źródła 

sugerują, że dawn i carscy arystokraci zostawi l i  

te wszystkie dzieła sztuki w depozycie ,  a lbo też 

była to z ich strony swoista forma zapłaty za pobyt 

na zamku i wystawne utrzymanie .  N ie  można 

wykluczyć, że wiele cen nych rzeczy G utschow 

kupił na wyprzedażach , które często u rządzal i  na 

Zachodzie carscy oficerowie i "b iała" arystokracja .  

Dzięki tem u  udało m u  s ię  zg romadzić impon ujący 

zbiór dzieł sztuki . Były tam skarby carów rosyj ­

skich , insyg n ia koronacyj ne ,  ko lekcje f i late l istycz­

ne, k i l kaset i kon , b iżuteria .  

Druga woj na światowa n ie  wpłynęła na życie 

na zamku .  Nadal pełno tu było arystokratów 

n iemal z całej Eu ropy. Plotka głos i ,  że w czasie 

woj ny skarbiec zamku Czocha zaczęły zasi lać 

zamorskie klej noty i kosztowności n iem ieckiej 

arystokracj i ,  d la której wspan iały zamek wyda­

wał się najbezpieczn iejszym m iejscem na z iem i .  

Tyle tylko ,  ż e  oprócz płatnej służby d o  darmo­

wych prac wykorzystywano miejscową lud ność. 
To m . i n .  dz ięki ich re lacjom , zg romadzonym przez 

Janusza Skowrońskiego ,  autora ks iążek o tajemn i ­

cach zam ku Czocha,  dowiadujemy s ię  o podłodze 

z pancernego szkła, na której tańczyl i  n iemieccy 
oficerowie ,  zaś pod ich nogami ,  w g igantycznym 

akwariu m  pływały przepiękne ryby. - Pewnego 

dnia, było to już chyba pod koniec wojny - wspo­

m ina Katarzyna J . ,  która jako jedna z n ie l icznych 

pracownic m iała wtedy wstęp na teren zam kowej 

rezydencj i  - zaprowadzono mnie do sali znajdują­

cej się gdzieś w podziemiach. Podłoga była tam 

ze szkła, a pod nią pływały ryby. Bałam się na tym 

stanąć, ale towarzyszący mi Niemiec chwycił mnie 

za ramię i tanecznym krokiem wprowadził na tę 

posadzkę. 

Mimo l icznych poszu kiwań,  już  po wojn ie  n igdy 

nie udało się natraf ić na ślad tego pomiesz­

czen ia. Wiele wskazuje na to , że nie jest ono 

tylko wytworem l udzkiej wyobraźn i .  Zdan iem ki lku 

i n nych świadków, do podziemi  zamkowych pro­

wadziło jeszcze jedno wejście - od strony pobl i ­

skiej Kwisy. Dziś jego położen ie jest n ieznane. 

To wszystko potwierdza podej rzen ia ,  że część 

zam ku , znana tylko wtajemn iczonym , pozostaje 

nadal n iedostępna. 

W lutym 1 945 roku , gdy zbl iżały s ię  wojska 
radzieckie ,  Ernst Gutschow uciekł do N iem iec. 

Przed wyjazdem powiedział do zg romadzonej 
na zamku służby: - Pamiętajcie, ktokolwiek tu 

przyjdzie, Polacy czy Rosjanie, niech zabiorą stąd 

wszystko, co będą chcieli. Gdyby nawet wywieźli 

stąd wszystko i tak zostanie tu dużo więcej, niżby 

ktokolwiek się domyślał .. . 

To bardzo zagadkowe słowa. N ie wiadomo, co 

G utschow miał na myś l i .  Wprawdzie w pierwszych 

mies iącach po wojn ie  udało s ię  odkryć wiele cen­

nych przedm iotów, a le czyżby była to zaledwie 

część tego ,  co skrywa tajemn icza budowla, która 

lata 11 wojny światowej przetrwała praktyczn ie  bez 

żadnych zn iszczeń?  

Stara klucznica 

P 
o ucieczce N iemców, na zamku Czocha 

pozostała jedyn ie  baronówna Kr ist i na  

von  Saurma. Tak przynajmn iej wyn ika ze 

wspom n1en p ierwszego polskiego adm i n istratora 

zamku ,  P iotra Leszczyńskiego :  W chwili obej­

mowania zamku zastaliśmy tylko klucznicę baro­

nów, która oświadczyła polskim władzom, że 

nie chciała opuszczać zamczyska i okolicznych 

stron, w których spędziła niemal całe swoje życie. 

Zapytana o ewentualne skarby zamku Czocha, 

odpowiedziała jedynie, że dawnemu państwu 

udało się wywieźć wszystkie kosztowności do 

Drezna. Zapomnieli podobno jedynie szkatułki 

z brylantami. Jednak na trzy tygodnie przed wkro­

czeniem Rosjan, zjawiła się specjalnie przysłana 

pokojówka i zabrała zapomniane klejnoty. 

To była bardzo zagadkowa kob ieta . N iekiedy 

zn ikała z zamku na całe godzi ny, tak jakby zn ikała 

gdzieś w czeluściach jego podziem i .  Podobno 

wieczorami  zamykała s ię  w swoim pokoju i p iła 

d rog ie ,  francuskie tru nki ,  m i mo że n igdzie n ie  

można było ich  ku pić.  Być może m iała gdzieś 

tylko sobie znaną piwniczkę .  Stara kluczn ica opie­

kowała s ię  n iezwykle cenną zamkową bibl ioteką, 

l iczącą około 25 tysięcy ks iążek, łączn ie  z XVI­

wiecznymi  i nku nabułam i .  N ie wiadomo d laczego 

już wtedy nie uciekła do N iem iec. Albo d laczego ,  
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jako osoba l ub iana i obdarzona zaufan iem przez 

Gutschowów, n ie  została przez n ich och ron io­

na przed zbl iżającym s ię  n iebezpieczeństwem ? 

Ludzie snu l i  różne domysły . . .  

- Może była kimś w rodzaju strażnika skarbów 

pozostawionych w zamkowych podziemiach -

podej rzewal i  m iejscowi .  

Jeszcze bardziej zaskakuje fakt , że podjęła 

współpracę z polski m i  władzam i .  To ona wska­

zała m iejscowym pol icjantom skrytki , spośród 

których najważn iejszy był tzw. pokój pancerny 

- pom ieszczen ie zabezpieczone żelbetonowym i 

ścianam i o grubości 33 centymetrów. Jak wyn ika 

ze wspom nień świadków tamtych zdarzeń : Po 

wybiciu północnej ściany, w jednej z piwnic drugiej 

kondygnacji znaleziono osiem zamaskowanych 

szaf ogniotrwałych, w których były przedmioty ze 

srebra i złota. Odkryty obok mały zamurowany 

pokoik, przypominający wnękę, wypełniony był 

ikonami. Oprócz ikon ukryte tam były drogocenne 

druki , zabytkowa porcelana oraz cenne starodruki 

rosyjskie.  Baronówna powiadom iła jednocześn ie  

o ujawn ien iu  skrytki Karo la Orl icza, kierown ika 

Referatu Ku ltu ry i Sztuki w Starostwie Powiatowym 

w Luban i u .  Ki lka tygodn i  późn iej Kristi na von 

Sau rma nag le  i n iespodziewanie wyjechała do 

N iem iec. 

Orl icz n iemal natychm iast przyjechał na zamek 

Czocha, aby zabezpieczyć to wszystko , co ujaw­

n iono i aby szukać i nnych skarbów. Był więcej 

n iż pewien ,  że to , co dotychczas znalez iono,  to 

zaledwie wierzchołek góry lodowej . Pomagal i  mu 

w tym ówczesny burmistrz Leśnej Kazi m ierz Lech , 

komendant posterunku MO Lucjan Czern iak oraz 

jego zastępca Prokopowicz. 

Co kryły podziemia? 

C 
hyba najbardziej i nteresującego odkrycia 

Karol Orl icz dokonał 25 l istopada 1 945 

roku . Tamtego dn ia  odnalazł skrytkę w pod­

z iemiach zam ku , do której prowadziły doskonale 

zamaskowane d rzwi pancerne. W obecności m iej­

scowych władz, m . i n .  burmistrza i szefa lokalnej 

m i l i cj i ,  dwaj n iemieccy ś lusarze S l i l ler  i L inke 

wypru l i  dz i u rę w ścian ie ,  dz ięki czemu dotarto do 

skarbu .  

HITLEROWSKI SEZA M 

- Pewnego listopadowego dnia - wspominają 

świadkowie - n a  zamkowy dziedziniec wjecha­

ła ciężarówka. W szoferce siedział wicestarosta 

i burmistrz. Na pace - dwóch nieznajomych 

mężczyzn, którzy zaczęli wynosić z samochodu 

palniki i butle z acetylenem. Zanieśli je do zejścia 

w podziemia i wtedy wszyscy razem udali się tam. 

Nie pokazywali się cały dzień, noc i wyszli dopiero 

następnego dnia po południu. Powołując się na 

tajemnicę służbową, kazali się usunąć wszystkim 

postronnym świadkom z zamkowego dziedzińca. 

Zapowiedzieli - że w razie oporu użyją siły! W mię­

dzyczasie z Leśnej przyjechała druga ciężarówka. 

Podobnie jak i pierwsza, podjechała pod wejście 

do podziemi. Ładowanie trwało chyba do wieczo­

ra. Ciężary musiały być naprawdę wielkie. . .  bo 

przez cały czas słyszeliśmy sapanie noszących. 

Jak wykazała późn iejsza ekspertyza, sporzą­

dzona przez Zakład Krym inal istyczny w Warszawie,  

u rządzen ie  zamykające dostęp do skarbca podob­

ne było trochę do "cudownej lampy Al ladyna" . 

Jego zasadn icza część oparta była na systemie 

7 
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cyfrowym . Bez poznania szyfru ,  wejście do sekret­
nego skarbca było n iemożl iwe. Z perspektywy 
czasu możemy s ię  tylko domyślać, że kluczn ica, 
która na całe dn ie  zn ikała gdzieś z zamku ,  naj­
prawdopodobn iej schodziła do podziemi  i szuka­
jąc właściwego zestawu cyfr, próbowała otworzyć 
skarb iec. No cóż , n ie  udało s ię ! 

P ierwszy protokół, sporządzony po odkryc iu 
zam kowych bogactw, mówi jedyn ie ogó ln ikowo 
o odkryciu 1 05 sztuk srebra antycznego.  Dopiero 
w d rug im  sprawozdan i u  szczegółowo opisano 
zawartość trzech skrzyń i o lbrzym iego kufra. Ten 
spis l iczy 362 pozycje .  Według zeznań świadków, 
w spisanym wówczas protokóle była mowa m . i n .  
o 1 75 bute lkach wina,  1 45 bute lkach wódki i l ik ie­
ru oraz 275 sztukach srebra (jako jedną pozycję 
uwzg lęd n iono np .  zastawę stołową w luksusowym 
futerale na 24 osoby) . 

Wszystkie odnalezione skarby zdeponowano 
w miejscowym posteru nku M i l icj i  Obywatelskiej 
i u burm istrza w ratuszu .  Obie i nstytucje m ieści­
ły się w jednym budynku : p ierwsza na parterze , 
d ruga na pierwszym piętrze . Zaczęły s ię gorącz­
kowe narady, co zrobić z całym znaleziskiem.  
Przecież n ie  mogło ono w n ieskończoność "zawa­
lać" komisariatu i s iedziby burm istrza. 

Ówczesny starosta powiatowy, Anto n i  
Stawiarski , nakazał Orl iczowi , aby wywiózł część 
skarbów na krakowski Wawel ,  gdzie m ieściła s ię  
Dyrekcja Państwowych Zbiorów Sztuki . To była 
chyba naj rozsądn iejsza decyzja.  

Orl icz ,  jadąc nocą w kieru nku Krakowa, zabłą­
dził już  gdzieś w okol icach Wałbrzycha. N ie  m iał 
ze sobą żadnych map, a przy d rogach n ie  stały 
żadne d rogowskazy. Przecież jeszcze przed ki l ko­
ma mies iącam i trwała tutaj woj na. W nocy zatrzy­
mal i  go wopiści przy g ran icy słowackiej . Kiedy 
wyjaśn ił i m ,  że wiezie skarby na Wawel ,  wzięto 
go ,  co najmn iej ,  za człowieka n iespełna rozum u .  
C iężarówkę z e  skarbam i skierowano d o  Jelen iej 
Góry i jest to tzw. polski ś lad skarbu Czocha. 

Kim pan jest, profesorze 
Wereszczyński ? 

N 
ie wiadomo dokład n ie ,  co s ię  stało z ładun­
k iem samochodu ,  którym kierował Orl icz . 
Jak wyn ika z re lacj i  Eugen i i  Tri l ler, która 

w latach 1 945- 1 95 1  w Je len iej Górze kierowała 

Arch iwu m Miejski m ,  pewnego dn ia  zgłosił s ię  do 

n iej jej przełożony, szef Muzeu m  Miejskiego ,  n ie­

jaki profesor Wereszczyński i poi nformował ją, że 

w arch iwu m zostaną złożone bardzo cenne przed­

mioty. Jakie?  Na to pytan ie  nie chciał już udzie l ić 
jej szczegółowej odpowiedz i .  

- Oświadczyłam Wereszczyńskiemu, że zgo­

dzę się na umieszczenie przedmiotów pod warun­

kiem, że sąd opieczętuje drzwi. Kiedy wnoszono 

skrzynie, sędzia opowiedział mi o ich sensacyj­

nych losach. Ciężarówkę zatrzymano na granicy 

- jej właściciel nie chciał podać jej zawartości. 

Wiadomo było jedynie, że pochodzi ona z zamku 

Czocha. Ciężarówka pod konwojem milicji została 

skierowana do sądu w Jeleniej Górze. Rzekomego 

właściciela uwięziono. W sądzie złożono porcela­

nę, kryształy i około 1000 albumów filatelistycz­

nych. Za radą Wereszczyńskiego to wszystko, co 

nie zmieściło się w piwnicach sądu, postanowiono 

zabezpieczyć w Archiwum Miejskim. 

Z re lacj i  kob iety, obecnej przy otwieran i u  

skrzyń ,  wyn i ka,  że  wewnątrz n ich  były m . i n .  

popiers ia carów Rosj i ,  kandelabry ze stołu cesar­

skiego i nakrycia stołowe, wśród których ukryty był 

kodeks z X I I I  wieku , oprawiony w białą świńską 

skórę .  W skrzyn iach było także co najm n iej ki l ka­

set i kon .  Około dwa mies iące późn iej wszystkie te 
skarby profesor Wereszczyński nakazał z powro­

tem zapakować do skrzyń .  Pytany, gdzie będą 

zawiez ione ,  odparł, że do Karpacza. Tymczasem 

n ikt n ie  słyszał ,  aby w m ieście tym były jakiekol­

wiek specja lne magazyny. 

M imo to skarb wywieziono. Ki lka dn i  późn iej ,  

w równie tajemn iczych okol icznościach , zag i nął 

sam profesor Wereszczyński .  Aku rat zjawiła s ię  

u n iego komisja kontro lna z Wrocławia. W pewnym 

momencie mężczyzna, pod pretekstem wyjścia do 
toalety, opuścił swój gabi net .  . .  i od tamtej pory n ikt 

n igdy już  go n ie  widział. N ie  wiadomo,  co s ię  z n i m  

stało , to samo dotyczy skarbów z zam ku Czocha, 

rzekomo wywiezionych w kierunku Karpacza. 

Nic dz iwnego , że przez ki l ka następnych lat 

m nożyły s ię  pytan ia :  ki m naprawdę był profesor 

Wereszczyński , o którym praktyczn ie  n i kt n ic n ie  

wiedział :  an i  jego podwład n i ,  an i  jego przełożen i .  

Czy to w ogóle było jego prawdziwe nazwisko? 

Czy był zwykłym szabrown ikiem ,  jakich w ie lu  było 

wtedy na Dolnym Ś ląsku , a może jego działa-
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n iem kierowal i  o wiele możn iejs i  protektorzy? N ie 

można przecież wykluczyć, że był wysłan n ikiem 

kogoś z rodz iny G utschowów, którzy próbowal i  

w ten sposób odzyskać część rodzin nego mająt­

ku . A może - co wydaje s ię  jednak prawdopodob­

ne - za rzekomym profesorem Wereszczyński m 

stały radzieckie służby specja lne ,  które - n ie  

czekając na u normowania prawne m iędzy Polską 

i Związkiem Radziecki m - chciały odzyskać car­

skie skarby? M i mo upływu siedemdzies ięci u lat ,  

n ie  udało s ię wyjaśn ić  tych wątpl iwości .  

Szabrown icy 

W
i ększość skarbów z zam ku Czocha 

nadal jed nak pozostawała w Luban iu , 

w g mach u  ratusza, pod opieką burmi ­
strza i m iejscowego komendanta MO. Władze 

wojewódzkie ,  w od ległym o ponad sto ki lome­

trów Wrocławi u ,  jakby zapomn iały o o lbrzymich 
dobrach , które spoczywają w lokalnym kom isa­

riacie M i l icj i  Obywatelskiej .  Tymczasem ludz ie ,  

którym powierzono opiekę nad skarbem z zamku 

Czocha, n ie sprosta l i  pokładanemu w n ich zaufa­

n i u  i zaczęl i  rozmyślać, w jaki sposób uszczknąć 
coś d la s ieb ie .  

Na początku lutego 1 946 roku burmistrz Leśnej ,  

Kaz im ierz Mech ,  wraz z zastępcą Edwardem 

M adejem oraz komendant Lucjan Cze rn iak 

i zastępca komendanta posteru nku MO Stan isław 

Prokopowicz, pod osłoną nocy uciekl i  z Luban ia ,  
zabierając ze sobą wszystkie cenn iejsze rzeczy, 

z oddanego pod ich opiekę depozytu . Bez proble­

mów uciekl i  na Zachód , co było o tyle łatwe , że 
cała czwórka posiadała przepustki upoważn iające 

do wielokrotnego przekraczan ia g ran icy polsko­

n iem ieckiej .  Po mężczyznach zag inął wszelki ś lad 

i n igdy n ie  udało s ię  wyjaśn ić ich losów. Wiele 

przesłanek wskazuje na to , że uciekl i  w ostatn iej 

chwi l i ,  mając świadomość, że g ru nt "coraz bar­

dziej zaczyna im s ię pal ić pod nogami " . 

N ie  wiadomo,  co s ię stało z wywiez ioną czę­

ścią zamkowych skarbów. N igdy n ie  wypłynęły 

one na wolnym rynku , na żadnej aukcj i albo l icy­

tacj i .  Zresztą można odn ieść wrażen ie ,  że w tam­

tych czasach rabował , kto tylko mógł. N ic dziw­

nego, że jeden z ówczesnych oficerów Och rony 

Pog ran icza ppor. Vogel p isał do swoich przeło-
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żonych : W związku z majątkiem znajdującym się 

dotychczas w zamku Czocha, gdzie znajduje się 

bezcenna biblioteka oraz szereg dzieł sztuki, pro­

szę poczynić jakiekolwiek kroki w celu zabezpie­

czenia tego majątku, w przeciwnym razie zostanie 

on rozgrabiony przez okoliczną milicję . .. 

Ki l ka d n i  póź n iej ,  wojewoda wrocławski 

Stan isław P iaskowski p isał do starosty Lu ban ia :  

Doszło d o  mej wiadomości, i ż  z terenu powia­

tu Lubań wywożone są meble tak nowocze­

sne i antyczne, szczególnie z zamku Czocha. 

W związku z tym proszę o zbadanie, kto i na jakiej 

podstawie zezwolił na wywóz omawianych mebli. 

Dwa mies iące późn iej , pracown icy wrocławskiej 

B ibl ioteki U n iwersyteckiej , którzy zjawi l i  s ię  tutaj , 

aby zabezpieczyć b ib l iotekę G utschowa, stwier­

dzi l i :  daleko idące splądrowanie zamku z rozbija­

niem kas pancernych włącznie. Według informacji 

administratora Czachy, dokonały tego osoby, któ­

rym powierzono pieczę nad zamkiem. 

Władza ludowa dopiero ki l kanaście m iesię­

cy później podjęła bardziej zdecydowane kroki 

wobec jawnego szabru , jaki m iał m iejsce na zamku 

Czocha. Przed dwudziestu laty tak re lacjonowała je 

9 



Więcej na: www.ebook4all.pl 

HITLEROWSKI SEZA M --------------------------------------------------------

Aleksandra S . ,  wówczas u rzędn iczka jeleniogórskiej 
prokuratury, na łamach "Głosu Wielkopolskiego" : 
Było to w roku 1 94 7. Któregoś dnia dotarło do 

nas zgłoszenie o kradzieży ikon z zamku Czocha. 

Sprawę prowadził prokurator Jerzy Strammer, który 

w tamtych latach był postrachem Jeleniej Góry 

l w tej sprawie zarządził on wizję lokalną, w której 

miałam uczestniczyć. Odbyła się ona w sierpniu 

1 947 roku. Był piękny, upalny dzień, pamiętam jak 

dziś. Przyjechaliśmy do zamku, który już wtedy był 

w gestii Ministerstwa Kutury i Sztuki. Oprowadzał 

nas jego ówczesny kierownik. W zamkowej biblio­

tece nie było już książek, bo zostały wcześniej 

wywiezione do Wrocławia. W jednym z pustych 

regałów był ukryty przycisk. Po jego naciśnięciu 

regał uchylał się, odsłaniając tajne zejście. Szeroką 

klatką schodową zeszliśmy do dość obszernej sali. 

Stąd właśnie skradziono ikony Parniętam tylko, 

jak prokurator Strammer mówił, że to były bardzo 

cenne ikony. l że było ich dużo, ale żadnych kon­

kretnych liczb nie pamiętam. Nie wiem nawet, czy 

padły one podczas wizji lokalnej. Ikony zostały 

przywiezione z Rosji po rewolucji październikowej 

w 1 9 1 7  roku. Ówczesny właściciel Czachy albo 

je kupił, albo tu zostały złożone w depozyt przez 

emigrantów rosyjskich. Parniętam również, że na 

ścianach tego pomieszczenia wisiały jeszcze ikony 

Cztery, może pięć. A pod ścianą stały złożone 

jeden obok drugiego jakieś stare obrazy Sprawcy 

kradzieży ikon nie wykryto, a śledztwo prokurator 

Strammer rychło umorzył. Zamek Czocha utrwalił 

mi się jednak w pamięci i na pewno zwróciłabym 

nań uwagę, gdyby pojawił się później w adreso­

wanych do prokuratury pismach. Wszystkie takie 

dokumenty przechodziły przez moje ręce. Ale on 

się nigdy nie pojawił. 

Mach ina śledcza została jednak wprawiona 
w ruch . Śledztwo, a potem przewód sądowy n ie 
przyn iosły jednak większych efektów. Na zamku 
kradło co najmn iej ki lkanaście osób, na ławie oskar­
żonych zasiadł tylko jeden - Stan isław Kienda. 
1 7  g rudn ia  1 946 roku przed Sądem Okręgowym 
w Jelen iej Górze , Wydział Karny Doraźny, zapadł 
wyrok przeciwko Stan isławowi Kienda, oskarżone­
mu o to , że w dniu 1 7  stycznia 1 946 roku w Czasze, 

pow. Lubań, jako zastępca starosty na powiat 

Lubań, będąc zobowiązanym z tytułu zajmowa­

nego stanowiska służbowego do zabezpieczenia 

mienia poniemieckiego, zabrał w celu przywłasz-
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czenia 2 skrzynie zawierające około 270 sztuk 

pojedynczego srebra i kompletny serwis srebrny 

na 48 osób, a stanowiący własność byłego właści­

ciela zamku Czocha, Niemca - Gutschowa, które 

to srebro wobec ucieczki Gulschowa do Niemiec, 

przeszło jako mienie poniemieckie na własność 

skarbu państwa. 

Oskarżonego Kiendę skazano na 1 2  lat więzie­
nia oraz 1 00 tysięcy złotych grzywny. 

Arcydzieło obcego wywiadu 

W
ostatn ich latach coraz częściej pojawiają 
się informacje,  jakoby na teren zamku 
Czocha pod kon iec drugiej wojny świato­

wej przen ies iono część specjal istów z berl ińskiego 
zespołu "Pers Z". Pod tą tajemn iczą - i celowo 
n ic n ieznaczącą nazwą - krył s ię działający od 
1 91 9  roku zespół krypto logów M in isterstwa Spraw 
Zagran icznych N iem iec. W pierwszych latach jego 
działan ia zatrudn iano tam zaledwie ki lkunastu spe­
cjal istów. Po dojściu H it lera do władzy co roku 
przyjmowano kolejnych kryptologów; szacuje s ię ,  że 
w 1 944 roku mogło tam pracować nawet czterysta 
osób. Kiedy w ostatnich m iesiącach drugiej wojny 
światowej al ianci coraz częściej bombardowal i  
Berl i n ,  H it ler podjął decyzję o przen iesien iu  g rupy 
w ki lka bezpieczn iejszych m iejsc III Rzeszy, m . i n .  
do  Jelen iej Góry. Jej najbardziej sekretna część 
mogła być ulokowana właśn ie na zamku Czocha, 
tym bardziej że od pewnego czasu m ieściła s ię 
tam szkoła Abwehry. W tamtym czasie - twierdzi 
część h istoryków - niemieckim kryptologom udało 
się opracować urządzen ie o nazwie "Ryba-miecz" 

umożliwiające odczytanie najważniejszych depesz 
wysyłanych z Kremla i przed dowódców Arm i i  
Czerwonej .  Coraz częściej pojawia s ię opin ia ,  że 
wynalazek ten tech n icznie i technolog icznie prze­
wyższał osiągn ięcia "En igmy". Wiele wskazuje na 
to , że "Ryba-m iecz" na początku 1 945 roku przejęta 
przez zachodnich al iantów, jeszcze przez lata słu­
żyła im  do czytania sowieckich depesz opatrzonych 
g ryfem najwyższej tajnośc i .  

N iewiele wiemy o działalności n iem ieckich kryp­
tologów na terenie zamku Czocha. M imo upływu 
czasu ,  nadal poruszamy s ię w kręgu tajemn ic, h ipo­
tez i domysłów. Ot, choćby zagadkowe znalezisko 
jednego z poszukiwaczy skarbów, który w 2005 
roku w les ie n ieopodal zamku odnalazł szcze ln ie 
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zaplombowane puszki z zagadkowym i m ikrokrysz­

tałkami .  Było ich prawie dwieście ,  każdy z n ich 

miał sześć m i l imetrów długości , m i l imetr średn icy, 

kształt walca zaokrąg lonego z jednej strony i ucię­

tego 1 m i l i metr od końca. Na owych kryształach 

zostały zapisane różne zdjęcia i mapy, za pomo­

cą rewolucyjnej jak na tamte czasy technolog i i  

m ikrokropki . Skala m in iatu ryzacj i wynosi ok .  1 :300 

(oznacza to możl iwość pom n iejszenia kartki for­

matu A4 zawierającej np. tekst, do wielkości poje­

dynczej kropki znajdującej się w tekście pisanego 

czcionką normalnej wielkości l istu .  Metoda wykony­

wania mikrokropek zal icza s ię do techn ik  stegano­

g raficznych,  d latego też od początku jej powstan ia 

wykorzystywana była przez służby wywiadowcze 

różnych państw. Największego udoskonalen ia tej 

techn iki dokonał h it lerowski wywiad , czyl i  Abwehra 

na początku lat 40. XX wieku . Przy pomocy fi rm 

z branży fototechn icznej i chemicznej ,  He inrich 

Beck uzyskał m ikrokropkę wielkością porównywal­

ną do uzyskiwanej na zwykłej maszynie do pisa­

n ia. Ówczesny dyrektor FBI, John Edgar Hoover, 

ZABÓJCY 
DO 

WYNAJĘCIA 

ZAMEK 
DR. HOLMESA 

WYSLANNIK 
SZATANA 

HITLEROWSKI SEZA M 

określ ił ten wynalazek jako "arcydzieło obcego 

wywiadu" , zaś n iemieccy szpiedzy w czasie wojny 

wysyłal i  w ten sposób tajne informacje i meldu nki .  

Równie zagadkowe s ą  powody, d l a  których 

w ostatn ich tygodn iach woj ny ki lkakrotnie przyjeż­

dżał tutaj Werner von Brau n { 1 9 1 2-1 977) - n ie­

m iecki konstruktor rakiet, major SS,  po wojn ie 

jeden z dyrektorów amerykańskiego program u  

kosm icznego. O d  wielu lat krążą opin ie ,  ż e  wizyty 

te n ie były przypadkowe : najprawdopodobn iej m iały 

związek z badaniami nad bron ią V- 1 i V-2 w okol i ­

cach Leśnej .  N ie  można wykluczyć, że podziemia 

zamku Czocha, za wiedzą jego właściciela, skrywa­

ły tajne n iemieckie laboratoria. Może prowadzono 

tam badania nad bron ią atomową, może nad bron ią 

magnetyczną, może nad czymś zupełn ie i nnym. To 

kolejny z sekretów tego imponującego zamczyska 

nad Kwisą, o którym często mówi s ię ,  że to jedno 

z najbardziej n iesamowitych miejsc w Polsce. Czyż 

n ie ma w tym racj i ? !  • 

Roman Baszkiewicz 

RE KLA MA 

I'IERWS:ZV 
TOM SERII JUŻ 

W KSIĘGARNIACH 

.., ...... ""' ..... genialnego dramatopisarza 
kryją mroczne tajemnice 

W szesnastowiecznym Londynie dochodzi do zbrodni 
przypominającej fabuł,ę ··Hamleta", Czy dzieło Szekspira 

zainspimwało mordercę? A może opisuje historie. 
które zda�ły się naprawdę? 

1 1  
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Klqtwa szamana 
Tomasz KRZEMIEŃ 
Zgłoszenie kradzieży, które wpłynęło na 
posterunek pol icj i w P., małej miejscowo­
ści położonej na Mazowszu,  od początku 
budziło wiele wątpl iwości stróżów prawa. 
Jednakże ostatecznego wyniku śledz­
twa i towarzyszących mu okoliczności 
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pobocznych nie mógł przewidzieć żaden 
z zajmujących się sprawą śledczych,  
gdyż dotykały one materii bl iższej ezote­
ryce niż utartym schematom myślowym, 
twardo stąpających po ziemi przedstawi­
cieli wymiaru sprawiedl iwości .  
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--------------------------------------------------------- AFRYKAŃSKIE FATUM 

Z 
awiadomien ie  o popełn ien i u  p rzestęp­
stwa kradz ieży po l icj anc i  posteru n ku 
pol icj i  w P. p rzyję l i  późnym wieczo­
rem j ed n ej z wakacyj nych n i edz ie l . 
Właścic ie le nowo wybudowanego domu 
relaksowal i  s i ę  podczas weekendowego 

wypad u na  M azu rach . Bezpośred n io po  powro­
cie uwagę ich p rzykuł brak pozostawionego  
w domu psa ,  dobrze u krytej kasetki z kosztow­
nościam i  i gotówką oraz b rak d rewn ianej rzeźby 
przedstawiaj ącej maskę wojown ika - stanowią­
cej ozdobę ho lu  klatki schodowej łączącej parter 
i p iętro d o m u .  Cała sprawa n ie  różn iłaby s ię  
n i czym od dz ies iątek i n nych kradz ieży zgłasza­
nych każdego wakacyj nego weekendu  przez 
wracających z wypoczynku właścic ie l i , gdyby n ie 
towarzyszące jej specyf iczne  oko l icznośc i .  Dom 
pos iadał system mon itori ngu  obsług iwany przez 
jed n ą  z ogól nopolskich f i rm świadczących u sług i  
z zakresu och rony. W praktyce oznaczało to , że 
w każdym z pomieszczeń znajdowała s ię czuj ka 
ruch u ,  każdorazowo u ruchamiająca s ię ,  po wykry­
c iu  poruszaj ącego s ię  ob iektu o masie powyżej 
p iętnastu k i log ramów. Wykrycie ruchu powodo­
wało u ruchom ien ie  syreny alarmowej , u m iesz­
czonej na  e lewacj i budynku , wysłan ie  syg nału do 
f i rmy och ron iarsk iej o raz telefon agencj i  och rony 
do właścic ie l i ,  i nfo rm ujący o wykryc iu  zag roże­
nia i przyjazd patro l u  i nterwencyj nego w c iąg u  
dz ies ięc i u m i n ut o d  wykryc ia  ruchu w budynku . 
N ie trzeba chyba dodawać , że system mon ito­
ri ngu  w trakc ie n i eobecności właścic ie l i  w domu 
n ie  ujawn ił żad nego n iepokojącego zdarzen ia .  
D rugą z oko l iczności odróżn iaj ących n i n i ejszy 
przypadek kradz ieży od i n nych m u  podobnych , 
był fakt u bezpieczen ia  przez właścic ie la m ien ia  
od  kradzieży. U m owa z towarzystwem u bezpie­
czen iowym została zawarta n iecałe trzy m ies iące 
przed kradz ieżą. 

*** 

E 
kipa dochodzen iowa n ie  natrafiła na  odc iski 
palców i n nych osób n iż  właścic ie l i  o raz n ie  
znalazła dowodów mogących wskazywać 

na udz iał osób trzecich w zgłoszonej kradz ie­
ży. D rzwi wejśc iowe domu były n ieuszkodzone .  
W zam kach n ie  ujawn iono jakichkolwiek  prób ich  
otwarcia ,  sto larka okienna  n ie posiadała ś ladów 
świadczących o choc iażby prób ie dostan ia  s ię  do 
wnętrza budynku . Dokonan ie  przeg ląd u  system u  
mon itori ngu  potwierdz iło , ż e  dz iałał on  popraw­
n ie .  Wyd ru k z system u  agencj i  och rony wskazy­
wał, że system mon itor i ngu  feral nej n iedz ie l i  n i e  
od notował żad nych zdarzeń poza jego  krótko­
trwałą dezaktywacją, na  około p iętnaście m i n ut ,  
n iedz ie l nego poranka.  Dezaktywacja taka mogła 
w praktyce nastąp ić  ty lko przy udz iale osoby 
znaj ącej czterocyfrowe hasło i po wpisan i u  go na  

klawiatu rze sterującej mon ito ri ng iem , znajduj ącej 
s ię  na parterze dom u .  Jednakże żeby dostać s ię  
do klawiatu ry, oprócz znajomości hasła , t rzeba 
było znaleźć się wewnątrz domu . . .  

Właściciel  posesj i  pewien swoich racj i ,  zgłosił 
s ię  do f i rmy ubezpieczen iowej , celem uzyskan ia 
rekompensaty za utracone w trakcie kradzieży 
m ien ie  (p ien iądze i kosztowności zg romadzone 
w kasetce) . Towarzystwo u bezpieczen iowe rozpo­
częło własne dochodzen ie ,  mające wyjaśn ić  oko­
l iczności kradzieży i być może domn iemanej tylko 
utraty m ien ia  przez właścic ie l i  dom u .  Ujawnione 
przez pol icję  okol iczności : dezaktywacja system u  
mon itori ngu na p iętnaście m i n ut w dn i u  kradzie­
ży oraz brak jakichkolwiek ś ladów mogących 
wskazywać na obecność osób trzecich w domu 
w dn i u  kradzieży, zaowocowały odmową wypłaty 
odszkodowan ia  przez u bezpieczyciela.  Wysokość 
odszkodowań i tak była n iemożl iwa do ustalen ia ,  
gdyż właścic ie le domu n ie  mog l i  określ ić  zawar­
tości kasetki z p ien iędzm i  i kosztownościam i .  Co 
więcej , towarzystwo u bezpieczen iowe złożyło na 
pol icję  zawiadomien ie  o podej rzen i u  popełn ie­
nia przestępstwa przez właścic ie l i  "okradz ione­
go domu" polegającego na próbie wyłudzen ia  
odszkodowan ia  od u bezpieczyciela.  

*** 

P 
o zgłosze n i u  przez towarzystwo u bez­
p ieczen iowe zawiadomien ia  o podej rzen i u  
popełn ien ia  przestępstwa , stróże p rawa 

prowadz i l i  n i e  jed no ,  a dwa postępowan i a  zwi ąza­
ne z domn iemaną kradzieżą. Właścic ie le dom u ,  
w krótki m czas ie  "awansowal i " z ofiar  n a  pozycję 
b l i ską podej rzanym o dokonan ie  czynu  zabro­
n ionego .  Współwłaśc ic ie l  d o m u ,  P iotr  P. , chcąc 
dowieść swoich racj i i zmyć z s ieb ie  od i u m  podej­
rzen ia ,  na  własn ą  rękę próbował znaleźć dowody 
świadczące na jego korzyść.  Oko l icznością taką 
m iało według n iego okazać s ię  zn i kn i ęc ie psa, 
wie lo letn iego domown ika ,  a w praktyce trzeciego 
człon ka rodz i ny. Ośmioletn i p i nczer m i n iatu rka 
został pozostawiony sam w domu na dwa d n i  
w związku z do leg l iwościam i żołądkowym i .  

P o  około m ies iącu o d  d n i a  zgłoszen ia  kra­
dz ieży, P iotr P. zna lazł w przydomowym garażu 
pod jed n ą  z szafek, szmatę w brunatnych p la­
mach przypom i naj ących krew. Ek ipa tech n i ków 
śledczych poproszona  o sprawdzen ie  tego faktu 
u jawn iła nowe n ieznane dotąd o ko l i czności . 
Zastosowan ie  przez tech n i ków środka chem icz­
nego (na baz ie  l u m i na lu )  do zbadan ia  ś ladów na 
szmacie i w garażu w pob l iżu  jej u kryc ia poka­
zało , że wokół znajdowały s ię  ś lady po wie le 
większej p lamie  krwi , którą starto przy użyc iu  
znalez ionej szmaty. Pobrane próbki ujawn iły, że  
była to  krew zwierzęc ia ,  naj prawdopodobn iej psa 
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z domieszką krwi człowieka o g rup ie  i n nej n i ż  
g ru pa krwi właścic ie la domu i j ego  żony. 

Ujawn ione  nowe o ko l iczności  t rudno  było 
nazwać przełomem w ś ledztwie ,  tym bardz iej że 
n ie można było określ i ć  z pełną stanowczośc ią  
dokład nego czas u ,  w jaki m szmata z p lamam i 
krwi znajdowała s ię  wewnątrz garaż u .  N i e  można 
było równ ież wykluczyć, że odnalez ione po tak 
dłu g i m  czas ie  ś lady krwi mogły zostać specjal n i e  
spreparowane przez zan iepokojonych obrotem 
zdarzeń właśc ic ie l i  dom u .  Co więcej , podsta­
wowe pytan ia :  jak osoba trzecia bez udz iału 
P iotra P. i jego żony mogła samodz ie l n i e  dostać 
s ię  do domu i wyłączyć na p iętnaście m i n ut sys­
tem alarmowy, i czy z domu rzeczywiśc ie coś 
zg i n ęło ? - pozostawały bez odpowiedz i .  

P iotr  P. i j e g o  ż o n a  z e  wzg lędu na  ujawn io­
ne  oko l iczności i wątpl iwości , które s ię  z n i m i  
pojawiły, być może n ie obawia l i  s i ę  postawien i a  
i c h  przed sądem w związku z e  zgłoszon ą  p rzez 
towarzystwo u bezpieczen iowe próbą wyłudzen ia  
odszkodowan ia ,  a le  w praktyce pogodzi l i  s i ę  
z brakiem uzyskan ia  odszkodowan ia  za utraco­
ne m ien ie  i n i emożnośc ią  rozwi kłan ia  zagad ki 
zn i kn i ęc ia kosztowności , p ien iędzy i psa z ich 
dom u .  J edynym namacal nym świadkiem m i n io­
nych zdarzeń d la  małżeństwa P. pozostawało 
puste m iejsce na ścian ie  ho lu  klatki schodowej 
po d rewn ianej masce afrykańskiego wojown ika 
- pam i ątki z pobytu w Afryce. 

P iotr  P. rozw iązał u mowę z f i rmą świad­
czącą u sług i  mon itor i ngu  posesj i ,  a wewnątrz 
domu zai nstalował ki l ka kamer, z których obraz 
nag rywał s ię  na dysk twardy kom putera, co 
m i ało w przyszłości uchron ić  go przed sytuacją, 
kiedy osoba trzecia mogłaby dostać s ię  na teren 
jego posesj i i n iepostrzeżen ie  wejść do d o m u .  
N ag ran ia  z kamer, przechowywane przez m ie­
s iąc ,  m i ały stanowić w przyszłości zabezp iecze­
n ie  i n teresów małżeństwa P. 

*** 

P 
o około sześc iu  m ies iącach od zdarzeń 
feral nej n iedz ie l i ,  dz ięki którym życ ie mał­
żeństwa P. u legło dużym pertu rbacjom ,  

pod ad res ich domu przyszła paczka zawierająca 
zag i n ioną  kasetę wraz z kosztownośc iam i (jednak 
bez p ien iędzy) i d rewn ianą maską afrykańskiego 
wojown ika.  Do przesyłki była dołączo na kartka 
zawierająca jedno  słowo " Przepraszam" . P iotr  P. 
n atyc h m iast powiad o m ił o zdarze n i u  po l i cj ę .  
Techn icy krym i na l i styki wz ię l i  pod l u pę zwrócone  
przed m ioty i wyod rębn i l i  z ich powierzchn i  odc i ­
ski palców jednej osoby. Ujawn ione l i n ie pap i lar­
ne  porównano z odciskami  palców zg romadzo­
nym i  w automatycznym system ie identyfi kacj i 
daktyloskopij nej A F I S  - dostępnym organom 
ścigan ia .  Wprowadzen ie  do system u  odc isków 
palców pobranych z kasetki i d rewn ianej rzeźby 
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przyn iosło rezu ltat w postaci zgod ności ujawn io­
nych odcisków z odciskami  osoby znajd ującym i  
s i ę  w baz ie ,  należącym i  do Damiana R .  Osoby 
skazanej j uż  poprzed n io  za kradz ież ,  która obec­
nie m iała przebywać na  wol nośc i .  Dotarc ie  do 
ad resu zam ieszkan ia  m ężczyzny, będącego jed­
nocześn ie  ad resem zameldowan ia ,  n ie stanowiło 
żad nej przeszkody d la  ś ledczych .  Damian R .  
okazał s ię  wie lce zdz iwiony poranną, domo­
wą wizytą fu n kcjonar iuszy. Co więcej , w jego 
oczach , wg słów przesłuchujących go  stróżów 
prawa, malowało s ię  prawdz iwe przerażen ie .  

Bez  zbęd nych nac isków Dam ian R .  p rzy­
znał s ię  do dokonan ia  kradz ieży kasetki wraz 
z zawartośc ią  i d rewn ianej m aski afrykańskiego 
wojown ika z domu małżeństwa P.  oraz do "uc i ­
szen ia" ich psa, który go  ug ryzł. Stwierdzi ł ,  że 
już  słono  za to zapłacił ,  d latego  zdecydował s ię  
zwrócić z powrotem prawowitym właśc ic ie lom 

"fanty" , jakie pozostały z kradzieży. Według jego 
słów po kradz ieży d rewn ianej afrykańskiej rzeź­
by zaczęło na n i m  c iążyć jakieś fatu m ,  w okres ie  
zaledwie sześc iu  m ies ięcy od kradz ieży: złamał 
nogę ,  doszczętn ie  "skasował" samochód i został 
pobity tak dotkl iwie ,  że wylądował na OIOM- ie .  
W następstwie tych wszystkich zdarzeń udał 
s ię  do wróża i ten powiedział m u ,  że c iąży na  
n i m  c iężka klątwa związana z "czarnym ludem" 

i powi n ien  zwrócić to , co n ie  należy do n iego .  
Od mo mentu zwrotu pozostałych "fantów" jedy­
ną n iesprzyjaj ącą oko l icznością, która go spo­
tkała , była wyłączn ie  wizyta przesłuchuj ących 
go funkcjonar i uszy po l icj i .  S kruszony złodz iej 
dokład n ie wyj aśn ił oko l iczności swojej kradz ieży. 
Będąc tzw. "złotą rączką" chwytał s ię  różnych 
prac , najczęściej budowlanych . Był m . i n .  człon ­
kiem eki py g lazu rn i ków, wykańczającej wnętrza 
domu m ałżeństwa P. Właścic ie le ,  w g arderob ie ,  
pod zdej mowaną płytką podłogową zaplanowal i 
u m i eszczen ie  przenośnej kasetki na  kosztow­
nośc i .  Co więcej , on sam doc inał i kładł płytki 
pod wym iary wskazanej kasetki - stąd wiedział 
gdz ie  i czego szu kać. Modus operand i  dostan ia  
s ię  do m ieszkan ia  był gen ial ny w swojej prosto­
c ie .  Właścic ie le domu  w trakc ie budowlanych 
prac wykończen i owych , n i e  m aj ąc czasu n a  
każdorazowe otwieran ie  i zamykan ie  d rzwi ek i­
pom budowlanym , i jednocześn ie  chcąc u n i kn ąć 
dawan ia  budowlańcom kluczy do dom u ,  posta­
nowi l i  zostawić im wyłączn ie  p i lota do otwieran ia  
bramy garażowej (z garażu prowadz iły bezpo­
śred n ie  d rzwi do wnętrza domu)  i p i lota do kodo­
wan ia  system u  mon itori ngu  dom u .  W praktyce 
naciśn i ęc ie dwóch przyc isków w dwóch p i lotach 
wyłączało mon itor ing  domu i otwierało bramę 
garażową, jak to  powiedz iał Damian R .  "Sezam 
był otwarty" . 

P rzed zako ńcze n i e m  p rac g l azu rn i czych 
Damian R .  na popu larnym i nternetowym serwis ie 
aukcyj nym ku p ił p i lota samokopi ującego .  Jest to 
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z domieszką krwi człowieka o g rup ie  i n nej n i ż  
g ru pa krwi właścic ie la domu i j ego  żony. 

Ujawn ione  nowe o ko l iczności  t rudno  było 
nazwać przełomem w ś ledztwie ,  tym bardz iej że 
n ie można było określ i ć  z pełną stanowczośc ią  
dokład nego czas u ,  w jaki m szmata z p lamam i 
krwi znajdowała s ię  wewnątrz garaż u .  N i e  można 
było równ ież wykluczyć, że odnalez ione po tak 
dłu g i m  czas ie  ś lady krwi mogły zostać specjal n i e  
spreparowane przez zan iepokojonych obrotem 
zdarzeń właśc ic ie l i  dom u .  Co więcej , podsta­
wowe pytan ia :  jak osoba trzecia bez udz iału 
P iotra P. i jego żony mogła samodz ie l n i e  dostać 
s ię  do domu i wyłączyć na p iętnaście m i n ut sys­
tem alarmowy, i czy z domu rzeczywiśc ie coś 
zg i n ęło ? - pozostawały bez odpowiedz i .  

P iotr  P. i j e g o  ż o n a  z e  wzg lędu na  ujawn io­
ne  oko l iczności i wątpl iwości , które s ię  z n i m i  
pojawiły, być może n ie obawia l i  s i ę  postawien i a  
i c h  przed sądem w związku z e  zgłoszon ą  p rzez 
towarzystwo u bezpieczen iowe próbą wyłudzen ia  
odszkodowan ia ,  a le  w praktyce pogodzi l i  s i ę  
z brakiem uzyskan ia  odszkodowan ia  za utraco­
ne m ien ie  i n i emożnośc ią  rozwi kłan ia  zagad ki 
zn i kn i ęc ia kosztowności , p ien iędzy i psa z ich 
dom u .  J edynym namacal nym świadkiem m i n io­
nych zdarzeń d la  małżeństwa P. pozostawało 
puste m iejsce na ścian ie  ho lu  klatki schodowej 
po d rewn ianej masce afrykańskiego wojown ika 
- pam i ątki z pobytu w Afryce. 

P iotr  P. rozw iązał u mowę z f i rmą świad­
czącą u sług i  mon itor i ngu  posesj i ,  a wewnątrz 
domu zai nstalował ki l ka kamer, z których obraz 
nag rywał s ię  na dysk twardy kom putera, co 
m i ało w przyszłości uchron ić  go przed sytuacją, 
kiedy osoba trzecia mogłaby dostać s ię  na teren 
jego posesj i i n iepostrzeżen ie  wejść do d o m u .  
N ag ran ia  z kamer, przechowywane przez m ie­
s iąc ,  m i ały stanowić w przyszłości zabezp iecze­
n ie  i n teresów małżeństwa P. 
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śred n ie  d rzwi do wnętrza domu)  i p i lota do kodo­
wan ia  system u  mon itori ngu  dom u .  W praktyce 
naciśn i ęc ie dwóch przyc isków w dwóch p i lotach 
wyłączało mon itor ing  domu i otwierało bramę 
garażową, jak to  powiedz iał Damian R .  "Sezam 
był otwarty" . 

P rzed zako ńcze n i e m  p rac g l azu rn i czych 
Damian R .  na popu larnym i nternetowym serwis ie 
aukcyj nym ku p ił p i lota samokopi ującego .  Jest to 
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z domieszką krwi człowieka o g rup ie  i n nej n i ż  
g ru pa krwi właścic ie la domu i j ego  żony. 

Ujawn ione  nowe o ko l iczności  t rudno  było 
nazwać przełomem w ś ledztwie ,  tym bardz iej że 
n ie można było określ i ć  z pełną stanowczośc ią  
dokład nego czas u ,  w jaki m szmata z p lamam i 
krwi znajdowała s ię  wewnątrz garaż u .  N i e  można 
było równ ież wykluczyć, że odnalez ione po tak 
dłu g i m  czas ie  ś lady krwi mogły zostać specjal n i e  
spreparowane przez zan iepokojonych obrotem 
zdarzeń właśc ic ie l i  dom u .  Co więcej , podsta­
wowe pytan ia :  jak osoba trzecia bez udz iału 
P iotra P. i jego żony mogła samodz ie l n i e  dostać 
s ię  do domu i wyłączyć na p iętnaście m i n ut sys­
tem alarmowy, i czy z domu rzeczywiśc ie coś 
zg i n ęło ? - pozostawały bez odpowiedz i .  

P iotr  P. i j e g o  ż o n a  z e  wzg lędu na  ujawn io­
ne  oko l iczności i wątpl iwości , które s ię  z n i m i  
pojawiły, być może n ie obawia l i  s i ę  postawien i a  
i c h  przed sądem w związku z e  zgłoszon ą  p rzez 
towarzystwo u bezpieczen iowe próbą wyłudzen ia  
odszkodowan ia ,  a le  w praktyce pogodzi l i  s i ę  
z brakiem uzyskan ia  odszkodowan ia  za utraco­
ne m ien ie  i n i emożnośc ią  rozwi kłan ia  zagad ki 
zn i kn i ęc ia kosztowności , p ien iędzy i psa z ich 
dom u .  J edynym namacal nym świadkiem m i n io­
nych zdarzeń d la  małżeństwa P. pozostawało 
puste m iejsce na ścian ie  ho lu  klatki schodowej 
po d rewn ianej masce afrykańskiego wojown ika 
- pam i ątki z pobytu w Afryce. 

P iotr  P. rozw iązał u mowę z f i rmą świad­
czącą u sług i  mon itor i ngu  posesj i ,  a wewnątrz 
domu zai nstalował ki l ka kamer, z których obraz 
nag rywał s ię  na dysk twardy kom putera, co 
m i ało w przyszłości uchron ić  go przed sytuacją, 
kiedy osoba trzecia mogłaby dostać s ię  na teren 
jego posesj i i n iepostrzeżen ie  wejść do d o m u .  
N ag ran ia  z kamer, przechowywane przez m ie­
s iąc ,  m i ały stanowić w przyszłości zabezp iecze­
n ie  i n teresów małżeństwa P. 

*** 

P 
o około sześc iu  m ies iącach od zdarzeń 
feral nej n iedz ie l i ,  dz ięki którym życ ie mał­
żeństwa P. u legło dużym pertu rbacjom ,  

pod ad res ich domu przyszła paczka zawierająca 
zag i n ioną  kasetę wraz z kosztownośc iam i (jednak 
bez p ien iędzy) i d rewn ianą maską afrykańskiego 
wojown ika.  Do przesyłki była dołączo na kartka 
zawierająca jedno  słowo " Przepraszam" . P iotr  P. 
n atyc h m iast powiad o m ił o zdarze n i u  po l i cj ę .  
Techn icy krym i na l i styki wz ię l i  pod l u pę zwrócone  
przed m ioty i wyod rębn i l i  z ich powierzchn i  odc i ­
ski palców jednej osoby. Ujawn ione l i n ie pap i lar­
ne  porównano z odciskami  palców zg romadzo­
nym i  w automatycznym system ie identyfi kacj i 
daktyloskopij nej A F I S  - dostępnym organom 
ścigan ia .  Wprowadzen ie  do system u  odc isków 
palców pobranych z kasetki i d rewn ianej rzeźby 
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przyn iosło rezu ltat w postaci zgod ności ujawn io­
nych odcisków z odciskami  osoby znajd ującym i  
s i ę  w baz ie ,  należącym i  do Damiana R .  Osoby 
skazanej j uż  poprzed n io  za kradz ież ,  która obec­
nie m iała przebywać na  wol nośc i .  Dotarc ie  do 
ad resu zam ieszkan ia  m ężczyzny, będącego jed­
nocześn ie  ad resem zameldowan ia ,  n ie stanowiło 
żad nej przeszkody d la  ś ledczych .  Damian R .  
okazał s ię  wie lce zdz iwiony poranną, domo­
wą wizytą fu n kcjonar iuszy. Co więcej , w jego 
oczach , wg słów przesłuchujących go  stróżów 
prawa, malowało s ię  prawdz iwe przerażen ie .  

Bez  zbęd nych nac isków Dam ian R .  p rzy­
znał s ię  do dokonan ia  kradz ieży kasetki wraz 
z zawartośc ią  i d rewn ianej m aski afrykańskiego 
wojown ika z domu małżeństwa P.  oraz do "uc i ­
szen ia" ich psa, który go  ug ryzł. Stwierdzi ł ,  że 
już  słono  za to zapłacił ,  d latego  zdecydował s ię  
zwrócić z powrotem prawowitym właśc ic ie lom 

"fanty" , jakie pozostały z kradzieży. Według jego 
słów po kradz ieży d rewn ianej afrykańskiej rzeź­
by zaczęło na n i m  c iążyć jakieś fatu m ,  w okres ie  
zaledwie sześc iu  m ies ięcy od kradz ieży: złamał 
nogę ,  doszczętn ie  "skasował" samochód i został 
pobity tak dotkl iwie ,  że wylądował na OIOM- ie .  
W następstwie tych wszystkich zdarzeń udał 
s ię  do wróża i ten powiedział m u ,  że c iąży na  
n i m  c iężka klątwa związana z "czarnym ludem" 

i powi n ien  zwrócić to , co n ie  należy do n iego .  
Od mo mentu zwrotu pozostałych "fantów" jedy­
ną n iesprzyjaj ącą oko l icznością, która go spo­
tkała , była wyłączn ie  wizyta przesłuchuj ących 
go funkcjonar i uszy po l icj i .  S kruszony złodz iej 
dokład n ie wyj aśn ił oko l iczności swojej kradz ieży. 
Będąc tzw. "złotą rączką" chwytał s ię  różnych 
prac , najczęściej budowlanych . Był m . i n .  człon ­
kiem eki py g lazu rn i ków, wykańczającej wnętrza 
domu m ałżeństwa P. Właścic ie le ,  w g arderob ie ,  
pod zdej mowaną płytką podłogową zaplanowal i 
u m i eszczen ie  przenośnej kasetki na  kosztow­
nośc i .  Co więcej , on sam doc inał i kładł płytki 
pod wym iary wskazanej kasetki - stąd wiedział 
gdz ie  i czego szu kać. Modus operand i  dostan ia  
s ię  do m ieszkan ia  był gen ial ny w swojej prosto­
c ie .  Właścic ie le domu  w trakc ie budowlanych 
prac wykończen i owych , n i e  m aj ąc czasu n a  
każdorazowe otwieran ie  i zamykan ie  d rzwi ek i­
pom budowlanym , i jednocześn ie  chcąc u n i kn ąć 
dawan ia  budowlańcom kluczy do dom u ,  posta­
nowi l i  zostawić im wyłączn ie  p i lota do otwieran ia  
bramy garażowej (z garażu prowadz iły bezpo­
śred n ie  d rzwi do wnętrza domu)  i p i lota do kodo­
wan ia  system u  mon itori ngu  dom u .  W praktyce 
naciśn i ęc ie dwóch przyc isków w dwóch p i lotach 
wyłączało mon itor ing  domu i otwierało bramę 
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przyn iosło rezu ltat w postaci zgod ności ujawn io­
nych odcisków z odciskami  osoby znajd ującym i  
s i ę  w baz ie ,  należącym i  do Damiana R .  Osoby 
skazanej j uż  poprzed n io  za kradz ież ,  która obec­
nie m iała przebywać na  wol nośc i .  Dotarc ie  do 
ad resu zam ieszkan ia  m ężczyzny, będącego jed­
nocześn ie  ad resem zameldowan ia ,  n ie stanowiło 
żad nej przeszkody d la  ś ledczych .  Damian R .  
okazał s ię  wie lce zdz iwiony poranną, domo­
wą wizytą fu n kcjonar iuszy. Co więcej , w jego 
oczach , wg słów przesłuchujących go  stróżów 
prawa, malowało s ię  prawdz iwe przerażen ie .  

Bez  zbęd nych nac isków Dam ian R .  p rzy­
znał s ię  do dokonan ia  kradz ieży kasetki wraz 
z zawartośc ią  i d rewn ianej m aski afrykańskiego 
wojown ika z domu małżeństwa P.  oraz do "uc i ­
szen ia" ich psa, który go  ug ryzł. Stwierdzi ł ,  że 
już  słono  za to zapłacił ,  d latego  zdecydował s ię  
zwrócić z powrotem prawowitym właśc ic ie lom 

"fanty" , jakie pozostały z kradzieży. Według jego 
słów po kradz ieży d rewn ianej afrykańskiej rzeź­
by zaczęło na n i m  c iążyć jakieś fatu m ,  w okres ie  
zaledwie sześc iu  m ies ięcy od kradz ieży: złamał 
nogę ,  doszczętn ie  "skasował" samochód i został 
pobity tak dotkl iwie ,  że wylądował na OIOM- ie .  
W następstwie tych wszystkich zdarzeń udał 
s ię  do wróża i ten powiedział m u ,  że c iąży na  
n i m  c iężka klątwa związana z "czarnym ludem" 

i powi n ien  zwrócić to , co n ie  należy do n iego .  
Od mo mentu zwrotu pozostałych "fantów" jedy­
ną n iesprzyjaj ącą oko l icznością, która go spo­
tkała , była wyłączn ie  wizyta przesłuchuj ących 
go funkcjonar i uszy po l icj i .  S kruszony złodz iej 
dokład n ie wyj aśn ił oko l iczności swojej kradz ieży. 
Będąc tzw. "złotą rączką" chwytał s ię  różnych 
prac , najczęściej budowlanych . Był m . i n .  człon ­
kiem eki py g lazu rn i ków, wykańczającej wnętrza 
domu m ałżeństwa P. Właścic ie le ,  w g arderob ie ,  
pod zdej mowaną płytką podłogową zaplanowal i 
u m i eszczen ie  przenośnej kasetki na  kosztow­
nośc i .  Co więcej , on sam doc inał i kładł płytki 
pod wym iary wskazanej kasetki - stąd wiedział 
gdz ie  i czego szu kać. Modus operand i  dostan ia  
s ię  do m ieszkan ia  był gen ial ny w swojej prosto­
c ie .  Właścic ie le domu  w trakc ie budowlanych 
prac wykończen i owych , n i e  m aj ąc czasu n a  
każdorazowe otwieran ie  i zamykan ie  d rzwi ek i­
pom budowlanym , i jednocześn ie  chcąc u n i kn ąć 
dawan ia  budowlańcom kluczy do dom u ,  posta­
nowi l i  zostawić im wyłączn ie  p i lota do otwieran ia  
bramy garażowej (z garażu prowadz iły bezpo­
śred n ie  d rzwi do wnętrza domu)  i p i lota do kodo­
wan ia  system u  mon itori ngu  dom u .  W praktyce 
naciśn i ęc ie dwóch przyc isków w dwóch p i lotach 
wyłączało mon itor ing  domu i otwierało bramę 
garażową, jak to  powiedz iał Damian R .  "Sezam 
był otwarty" . 

P rzed zako ńcze n i e m  p rac g l azu rn i czych 
Damian R .  na popu larnym i nternetowym serwis ie 
aukcyj nym ku p ił p i lota samokopi ującego .  Jest to 



Więcej na: www.ebook4all.pl 

AFRYKAŃSKI E FATUM --------------------------------------------------------

z domieszką krwi człowieka o g rup ie  i n nej n i ż  
g ru pa krwi właścic ie la domu i j ego  żony. 

Ujawn ione  nowe o ko l iczności  t rudno  było 
nazwać przełomem w ś ledztwie ,  tym bardz iej że 
n ie można było określ i ć  z pełną stanowczośc ią  
dokład nego czas u ,  w jaki m szmata z p lamam i 
krwi znajdowała s ię  wewnątrz garaż u .  N i e  można 
było równ ież wykluczyć, że odnalez ione po tak 
dłu g i m  czas ie  ś lady krwi mogły zostać specjal n i e  
spreparowane przez zan iepokojonych obrotem 
zdarzeń właśc ic ie l i  dom u .  Co więcej , podsta­
wowe pytan ia :  jak osoba trzecia bez udz iału 
P iotra P. i jego żony mogła samodz ie l n i e  dostać 
s ię  do domu i wyłączyć na p iętnaście m i n ut sys­
tem alarmowy, i czy z domu rzeczywiśc ie coś 
zg i n ęło ? - pozostawały bez odpowiedz i .  

P iotr  P. i j e g o  ż o n a  z e  wzg lędu na  ujawn io­
ne  oko l iczności i wątpl iwości , które s ię  z n i m i  
pojawiły, być może n ie obawia l i  s i ę  postawien i a  
i c h  przed sądem w związku z e  zgłoszon ą  p rzez 
towarzystwo u bezpieczen iowe próbą wyłudzen ia  
odszkodowan ia ,  a le  w praktyce pogodzi l i  s i ę  
z brakiem uzyskan ia  odszkodowan ia  za utraco­
ne m ien ie  i n i emożnośc ią  rozwi kłan ia  zagad ki 
zn i kn i ęc ia kosztowności , p ien iędzy i psa z ich 
dom u .  J edynym namacal nym świadkiem m i n io­
nych zdarzeń d la  małżeństwa P. pozostawało 
puste m iejsce na ścian ie  ho lu  klatki schodowej 
po d rewn ianej masce afrykańskiego wojown ika 
- pam i ątki z pobytu w Afryce. 

P iotr  P. rozw iązał u mowę z f i rmą świad­
czącą u sług i  mon itor i ngu  posesj i ,  a wewnątrz 
domu zai nstalował ki l ka kamer, z których obraz 
nag rywał s ię  na dysk twardy kom putera, co 
m i ało w przyszłości uchron ić  go przed sytuacją, 
kiedy osoba trzecia mogłaby dostać s ię  na teren 
jego posesj i i n iepostrzeżen ie  wejść do d o m u .  
N ag ran ia  z kamer, przechowywane przez m ie­
s iąc ,  m i ały stanowić w przyszłości zabezp iecze­
n ie  i n teresów małżeństwa P. 

*** 

P 
o około sześc iu  m ies iącach od zdarzeń 
feral nej n iedz ie l i ,  dz ięki którym życ ie mał­
żeństwa P. u legło dużym pertu rbacjom ,  

pod ad res ich domu przyszła paczka zawierająca 
zag i n ioną  kasetę wraz z kosztownośc iam i (jednak 
bez p ien iędzy) i d rewn ianą maską afrykańskiego 
wojown ika.  Do przesyłki była dołączo na kartka 
zawierająca jedno  słowo " Przepraszam" . P iotr  P. 
n atyc h m iast powiad o m ił o zdarze n i u  po l i cj ę .  
Techn icy krym i na l i styki wz ię l i  pod l u pę zwrócone  
przed m ioty i wyod rębn i l i  z ich powierzchn i  odc i ­
ski palców jednej osoby. Ujawn ione l i n ie pap i lar­
ne  porównano z odciskami  palców zg romadzo­
nym i  w automatycznym system ie identyfi kacj i 
daktyloskopij nej A F I S  - dostępnym organom 
ścigan ia .  Wprowadzen ie  do system u  odc isków 
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Ujawn ione  nowe o ko l iczności  t rudno  było 
nazwać przełomem w ś ledztwie ,  tym bardz iej że 
n ie można było określ i ć  z pełną stanowczośc ią  
dokład nego czas u ,  w jaki m szmata z p lamam i 
krwi znajdowała s ię  wewnątrz garaż u .  N i e  można 
było równ ież wykluczyć, że odnalez ione po tak 
dłu g i m  czas ie  ś lady krwi mogły zostać specjal n i e  
spreparowane przez zan iepokojonych obrotem 
zdarzeń właśc ic ie l i  dom u .  Co więcej , podsta­
wowe pytan ia :  jak osoba trzecia bez udz iału 
P iotra P. i jego żony mogła samodz ie l n i e  dostać 
s ię  do domu i wyłączyć na p iętnaście m i n ut sys­
tem alarmowy, i czy z domu rzeczywiśc ie coś 
zg i n ęło ? - pozostawały bez odpowiedz i .  

P iotr  P. i j e g o  ż o n a  z e  wzg lędu na  ujawn io­
ne  oko l iczności i wątpl iwości , które s ię  z n i m i  
pojawiły, być może n ie obawia l i  s i ę  postawien i a  
i c h  przed sądem w związku z e  zgłoszon ą  p rzez 
towarzystwo u bezpieczen iowe próbą wyłudzen ia  
odszkodowan ia ,  a le  w praktyce pogodzi l i  s i ę  
z brakiem uzyskan ia  odszkodowan ia  za utraco­
ne m ien ie  i n i emożnośc ią  rozwi kłan ia  zagad ki 
zn i kn i ęc ia kosztowności , p ien iędzy i psa z ich 
dom u .  J edynym namacal nym świadkiem m i n io­
nych zdarzeń d la  małżeństwa P. pozostawało 
puste m iejsce na ścian ie  ho lu  klatki schodowej 
po d rewn ianej masce afrykańskiego wojown ika 
- pam i ątki z pobytu w Afryce. 

P iotr  P. rozw iązał u mowę z f i rmą świad­
czącą u sług i  mon itor i ngu  posesj i ,  a wewnątrz 
domu zai nstalował ki l ka kamer, z których obraz 
nag rywał s ię  na dysk twardy kom putera, co 
m i ało w przyszłości uchron ić  go przed sytuacją, 
kiedy osoba trzecia mogłaby dostać s ię  na teren 
jego posesj i i n iepostrzeżen ie  wejść do d o m u .  
N ag ran ia  z kamer, przechowywane przez m ie­
s iąc ,  m i ały stanowić w przyszłości zabezp iecze­
n ie  i n teresów małżeństwa P. 

*** 

P 
o około sześc iu  m ies iącach od zdarzeń 
feral nej n iedz ie l i ,  dz ięki którym życ ie mał­
żeństwa P. u legło dużym pertu rbacjom ,  

pod ad res ich domu przyszła paczka zawierająca 
zag i n ioną  kasetę wraz z kosztownośc iam i (jednak 
bez p ien iędzy) i d rewn ianą maską afrykańskiego 
wojown ika.  Do przesyłki była dołączo na kartka 
zawierająca jedno  słowo " Przepraszam" . P iotr  P. 
n atyc h m iast powiad o m ił o zdarze n i u  po l i cj ę .  
Techn icy krym i na l i styki wz ię l i  pod l u pę zwrócone  
przed m ioty i wyod rębn i l i  z ich powierzchn i  odc i ­
ski palców jednej osoby. Ujawn ione l i n ie pap i lar­
ne  porównano z odciskami  palców zg romadzo­
nym i  w automatycznym system ie identyfi kacj i 
daktyloskopij nej A F I S  - dostępnym organom 
ścigan ia .  Wprowadzen ie  do system u  odc isków 
palców pobranych z kasetki i d rewn ianej rzeźby 
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przyn iosło rezu ltat w postaci zgod ności ujawn io­
nych odcisków z odciskami  osoby znajd ującym i  
s i ę  w baz ie ,  należącym i  do Damiana R .  Osoby 
skazanej j uż  poprzed n io  za kradz ież ,  która obec­
nie m iała przebywać na  wol nośc i .  Dotarc ie  do 
ad resu zam ieszkan ia  m ężczyzny, będącego jed­
nocześn ie  ad resem zameldowan ia ,  n ie stanowiło 
żad nej przeszkody d la  ś ledczych .  Damian R .  
okazał s ię  wie lce zdz iwiony poranną, domo­
wą wizytą fu n kcjonar iuszy. Co więcej , w jego 
oczach , wg słów przesłuchujących go  stróżów 
prawa, malowało s ię  prawdz iwe przerażen ie .  

Bez  zbęd nych nac isków Dam ian R .  p rzy­
znał s ię  do dokonan ia  kradz ieży kasetki wraz 
z zawartośc ią  i d rewn ianej m aski afrykańskiego 
wojown ika z domu małżeństwa P.  oraz do "uc i ­
szen ia" ich psa, który go  ug ryzł. Stwierdzi ł ,  że 
już  słono  za to zapłacił ,  d latego  zdecydował s ię  
zwrócić z powrotem prawowitym właśc ic ie lom 

"fanty" , jakie pozostały z kradzieży. Według jego 
słów po kradz ieży d rewn ianej afrykańskiej rzeź­
by zaczęło na n i m  c iążyć jakieś fatu m ,  w okres ie  
zaledwie sześc iu  m ies ięcy od kradz ieży: złamał 
nogę ,  doszczętn ie  "skasował" samochód i został 
pobity tak dotkl iwie ,  że wylądował na OIOM- ie .  
W następstwie tych wszystkich zdarzeń udał 
s ię  do wróża i ten powiedział m u ,  że c iąży na  
n i m  c iężka klątwa związana z "czarnym ludem" 

i powi n ien  zwrócić to , co n ie  należy do n iego .  
Od mo mentu zwrotu pozostałych "fantów" jedy­
ną n iesprzyjaj ącą oko l icznością, która go spo­
tkała , była wyłączn ie  wizyta przesłuchuj ących 
go funkcjonar i uszy po l icj i .  S kruszony złodz iej 
dokład n ie wyj aśn ił oko l iczności swojej kradz ieży. 
Będąc tzw. "złotą rączką" chwytał s ię  różnych 
prac , najczęściej budowlanych . Był m . i n .  człon ­
kiem eki py g lazu rn i ków, wykańczającej wnętrza 
domu m ałżeństwa P. Właścic ie le ,  w g arderob ie ,  
pod zdej mowaną płytką podłogową zaplanowal i 
u m i eszczen ie  przenośnej kasetki na  kosztow­
nośc i .  Co więcej , on sam doc inał i kładł płytki 
pod wym iary wskazanej kasetki - stąd wiedział 
gdz ie  i czego szu kać. Modus operand i  dostan ia  
s ię  do m ieszkan ia  był gen ial ny w swojej prosto­
c ie .  Właścic ie le domu  w trakc ie budowlanych 
prac wykończen i owych , n i e  m aj ąc czasu n a  
każdorazowe otwieran ie  i zamykan ie  d rzwi ek i­
pom budowlanym , i jednocześn ie  chcąc u n i kn ąć 
dawan ia  budowlańcom kluczy do dom u ,  posta­
nowi l i  zostawić im wyłączn ie  p i lota do otwieran ia  
bramy garażowej (z garażu prowadz iły bezpo­
śred n ie  d rzwi do wnętrza domu)  i p i lota do kodo­
wan ia  system u  mon itori ngu  dom u .  W praktyce 
naciśn i ęc ie dwóch przyc isków w dwóch p i lotach 
wyłączało mon itor ing  domu i otwierało bramę 
garażową, jak to  powiedz iał Damian R .  "Sezam 
był otwarty" . 

P rzed zako ńcze n i e m  p rac g l azu rn i czych 
Damian R .  na popu larnym i nternetowym serwis ie 
aukcyj nym ku p ił p i lota samokopi ującego .  Jest to 
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oczach , wg słów przesłuchujących go  stróżów 
prawa, malowało s ię  prawdz iwe przerażen ie .  

Bez  zbęd nych nac isków Dam ian R .  p rzy­
znał s ię  do dokonan ia  kradz ieży kasetki wraz 
z zawartośc ią  i d rewn ianej m aski afrykańskiego 
wojown ika z domu małżeństwa P.  oraz do "uc i ­
szen ia" ich psa, który go  ug ryzł. Stwierdzi ł ,  że 
już  słono  za to zapłacił ,  d latego  zdecydował s ię  
zwrócić z powrotem prawowitym właśc ic ie lom 

"fanty" , jakie pozostały z kradzieży. Według jego 
słów po kradz ieży d rewn ianej afrykańskiej rzeź­
by zaczęło na n i m  c iążyć jakieś fatu m ,  w okres ie  
zaledwie sześc iu  m ies ięcy od kradz ieży: złamał 
nogę ,  doszczętn ie  "skasował" samochód i został 
pobity tak dotkl iwie ,  że wylądował na OIOM- ie .  
W następstwie tych wszystkich zdarzeń udał 
s ię  do wróża i ten powiedział m u ,  że c iąży na  
n i m  c iężka klątwa związana z "czarnym ludem" 

i powi n ien  zwrócić to , co n ie  należy do n iego .  
Od mo mentu zwrotu pozostałych "fantów" jedy­
ną n iesprzyjaj ącą oko l icznością, która go spo­
tkała , była wyłączn ie  wizyta przesłuchuj ących 
go funkcjonar i uszy po l icj i .  S kruszony złodz iej 
dokład n ie wyj aśn ił oko l iczności swojej kradz ieży. 
Będąc tzw. "złotą rączką" chwytał s ię  różnych 
prac , najczęściej budowlanych . Był m . i n .  człon ­
kiem eki py g lazu rn i ków, wykańczającej wnętrza 
domu m ałżeństwa P. Właścic ie le ,  w g arderob ie ,  
pod zdej mowaną płytką podłogową zaplanowal i 
u m i eszczen ie  przenośnej kasetki na  kosztow­
nośc i .  Co więcej , on sam doc inał i kładł płytki 
pod wym iary wskazanej kasetki - stąd wiedział 
gdz ie  i czego szu kać. Modus operand i  dostan ia  
s ię  do m ieszkan ia  był gen ial ny w swojej prosto­
c ie .  Właścic ie le domu  w trakc ie budowlanych 
prac wykończen i owych , n i e  m aj ąc czasu n a  
każdorazowe otwieran ie  i zamykan ie  d rzwi ek i­
pom budowlanym , i jednocześn ie  chcąc u n i kn ąć 
dawan ia  budowlańcom kluczy do dom u ,  posta­
nowi l i  zostawić im wyłączn ie  p i lota do otwieran ia  
bramy garażowej (z garażu prowadz iły bezpo­
śred n ie  d rzwi do wnętrza domu)  i p i lota do kodo­
wan ia  system u  mon itori ngu  dom u .  W praktyce 
naciśn i ęc ie dwóch przyc isków w dwóch p i lotach 
wyłączało mon itor ing  domu i otwierało bramę 
garażową, jak to  powiedz iał Damian R .  "Sezam 
był otwarty" . 

P rzed zako ńcze n i e m  p rac g l azu rn i czych 
Damian R .  na popu larnym i nternetowym serwis ie 
aukcyj nym ku p ił p i lota samokopi ującego .  Jest to 
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z domieszką krwi człowieka o g rup ie  i n nej n i ż  
g ru pa krwi właścic ie la domu i j ego  żony. 

Ujawn ione  nowe o ko l iczności  t rudno  było 
nazwać przełomem w ś ledztwie ,  tym bardz iej że 
n ie można było określ i ć  z pełną stanowczośc ią  
dokład nego czas u ,  w jaki m szmata z p lamam i 
krwi znajdowała s ię  wewnątrz garaż u .  N i e  można 
było równ ież wykluczyć, że odnalez ione po tak 
dłu g i m  czas ie  ś lady krwi mogły zostać specjal n i e  
spreparowane przez zan iepokojonych obrotem 
zdarzeń właśc ic ie l i  dom u .  Co więcej , podsta­
wowe pytan ia :  jak osoba trzecia bez udz iału 
P iotra P. i jego żony mogła samodz ie l n i e  dostać 
s ię  do domu i wyłączyć na p iętnaście m i n ut sys­
tem alarmowy, i czy z domu rzeczywiśc ie coś 
zg i n ęło ? - pozostawały bez odpowiedz i .  

P iotr  P. i j e g o  ż o n a  z e  wzg lędu na  ujawn io­
ne  oko l iczności i wątpl iwości , które s ię  z n i m i  
pojawiły, być może n ie obawia l i  s i ę  postawien i a  
i c h  przed sądem w związku z e  zgłoszon ą  p rzez 
towarzystwo u bezpieczen iowe próbą wyłudzen ia  
odszkodowan ia ,  a le  w praktyce pogodzi l i  s i ę  
z brakiem uzyskan ia  odszkodowan ia  za utraco­
ne m ien ie  i n i emożnośc ią  rozwi kłan ia  zagad ki 
zn i kn i ęc ia kosztowności , p ien iędzy i psa z ich 
dom u .  J edynym namacal nym świadkiem m i n io­
nych zdarzeń d la  małżeństwa P. pozostawało 
puste m iejsce na ścian ie  ho lu  klatki schodowej 
po d rewn ianej masce afrykańskiego wojown ika 
- pam i ątki z pobytu w Afryce. 

P iotr  P. rozw iązał u mowę z f i rmą świad­
czącą u sług i  mon itor i ngu  posesj i ,  a wewnątrz 
domu zai nstalował ki l ka kamer, z których obraz 
nag rywał s ię  na dysk twardy kom putera, co 
m i ało w przyszłości uchron ić  go przed sytuacją, 
kiedy osoba trzecia mogłaby dostać s ię  na teren 
jego posesj i i n iepostrzeżen ie  wejść do d o m u .  
N ag ran ia  z kamer, przechowywane przez m ie­
s iąc ,  m i ały stanowić w przyszłości zabezp iecze­
n ie  i n teresów małżeństwa P. 

*** 

P 
o około sześc iu  m ies iącach od zdarzeń 
feral nej n iedz ie l i ,  dz ięki którym życ ie mał­
żeństwa P. u legło dużym pertu rbacjom ,  

pod ad res ich domu przyszła paczka zawierająca 
zag i n ioną  kasetę wraz z kosztownośc iam i (jednak 
bez p ien iędzy) i d rewn ianą maską afrykańskiego 
wojown ika.  Do przesyłki była dołączo na kartka 
zawierająca jedno  słowo " Przepraszam" . P iotr  P. 
n atyc h m iast powiad o m ił o zdarze n i u  po l i cj ę .  
Techn icy krym i na l i styki wz ię l i  pod l u pę zwrócone  
przed m ioty i wyod rębn i l i  z ich powierzchn i  odc i ­
ski palców jednej osoby. Ujawn ione l i n ie pap i lar­
ne  porównano z odciskami  palców zg romadzo­
nym i  w automatycznym system ie identyfi kacj i 
daktyloskopij nej A F I S  - dostępnym organom 
ścigan ia .  Wprowadzen ie  do system u  odc isków 
palców pobranych z kasetki i d rewn ianej rzeźby 
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przyn iosło rezu ltat w postaci zgod ności ujawn io­
nych odcisków z odciskami  osoby znajd ującym i  
s i ę  w baz ie ,  należącym i  do Damiana R .  Osoby 
skazanej j uż  poprzed n io  za kradz ież ,  która obec­
nie m iała przebywać na  wol nośc i .  Dotarc ie  do 
ad resu zam ieszkan ia  m ężczyzny, będącego jed­
nocześn ie  ad resem zameldowan ia ,  n ie stanowiło 
żad nej przeszkody d la  ś ledczych .  Damian R .  
okazał s ię  wie lce zdz iwiony poranną, domo­
wą wizytą fu n kcjonar iuszy. Co więcej , w jego 
oczach , wg słów przesłuchujących go  stróżów 
prawa, malowało s ię  prawdz iwe przerażen ie .  

Bez  zbęd nych nac isków Dam ian R .  p rzy­
znał s ię  do dokonan ia  kradz ieży kasetki wraz 
z zawartośc ią  i d rewn ianej m aski afrykańskiego 
wojown ika z domu małżeństwa P.  oraz do "uc i ­
szen ia" ich psa, który go  ug ryzł. Stwierdzi ł ,  że 
już  słono  za to zapłacił ,  d latego  zdecydował s ię  
zwrócić z powrotem prawowitym właśc ic ie lom 

"fanty" , jakie pozostały z kradzieży. Według jego 
słów po kradz ieży d rewn ianej afrykańskiej rzeź­
by zaczęło na n i m  c iążyć jakieś fatu m ,  w okres ie  
zaledwie sześc iu  m ies ięcy od kradz ieży: złamał 
nogę ,  doszczętn ie  "skasował" samochód i został 
pobity tak dotkl iwie ,  że wylądował na OIOM- ie .  
W następstwie tych wszystkich zdarzeń udał 
s ię  do wróża i ten powiedział m u ,  że c iąży na  
n i m  c iężka klątwa związana z "czarnym ludem" 

i powi n ien  zwrócić to , co n ie  należy do n iego .  
Od mo mentu zwrotu pozostałych "fantów" jedy­
ną n iesprzyjaj ącą oko l icznością, która go spo­
tkała , była wyłączn ie  wizyta przesłuchuj ących 
go funkcjonar i uszy po l icj i .  S kruszony złodz iej 
dokład n ie wyj aśn ił oko l iczności swojej kradz ieży. 
Będąc tzw. "złotą rączką" chwytał s ię  różnych 
prac , najczęściej budowlanych . Był m . i n .  człon ­
kiem eki py g lazu rn i ków, wykańczającej wnętrza 
domu m ałżeństwa P. Właścic ie le ,  w g arderob ie ,  
pod zdej mowaną płytką podłogową zaplanowal i 
u m i eszczen ie  przenośnej kasetki na  kosztow­
nośc i .  Co więcej , on sam doc inał i kładł płytki 
pod wym iary wskazanej kasetki - stąd wiedział 
gdz ie  i czego szu kać. Modus operand i  dostan ia  
s ię  do m ieszkan ia  był gen ial ny w swojej prosto­
c ie .  Właścic ie le domu  w trakc ie budowlanych 
prac wykończen i owych , n i e  m aj ąc czasu n a  
każdorazowe otwieran ie  i zamykan ie  d rzwi ek i­
pom budowlanym , i jednocześn ie  chcąc u n i kn ąć 
dawan ia  budowlańcom kluczy do dom u ,  posta­
nowi l i  zostawić im wyłączn ie  p i lota do otwieran ia  
bramy garażowej (z garażu prowadz iły bezpo­
śred n ie  d rzwi do wnętrza domu)  i p i lota do kodo­
wan ia  system u  mon itori ngu  dom u .  W praktyce 
naciśn i ęc ie dwóch przyc isków w dwóch p i lotach 
wyłączało mon itor ing  domu i otwierało bramę 
garażową, jak to  powiedz iał Damian R .  "Sezam 
był otwarty" . 

P rzed zako ńcze n i e m  p rac g l azu rn i czych 
Damian R .  na popu larnym i nternetowym serwis ie 
aukcyj nym ku p ił p i lota samokopi ującego .  Jest to 
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małe u rządzen ie  n iczym n ie różn iące s ię  wyg lą­
dem od np .  p i lota samochodowego,  pozwalające 
jednak skopiować częstot l iwość syg nału e lektro­
n i cznego  wysyłanego przez p i lota "m atkę" (co 
jest w tradycyj nej tech nolog i i  odpowied n i kiem 
dorob ien ia  zapasowego klucza do domu ) .  Po 
zakończen i u  prac budowlanych ekipa zwróciła 
p i lota do bramy garażowej i p i lota do system u  
mon itori ngu  małżeństwu P. Jed n ak Damian R .  
m i ał j uż  w tym czas ie  swojego p i lota, z e  skop io­
wanym syg nałem ,  pozwalającym na  dostan ie s ię  
do nowo wybudowanego dom u .  Ażeby n ie  budz ić 
jakichkolwiek podej rzeń ,  odczekał około roku od 
wprowadzen ia  s ię  właśc ic ie l i  do d o m u .  Znaj ąc 
ich zwyczaje  i weekendowe wyj azdy na  "żag le" , 
dostał s ię  do ich domu w wakacyj ną  n iedz ie lę . 
N i e  spodziewał s ię  co prawda psa, który głośnym 
ujadan iem mógł pokrzyżować jego p lany, d latego 
też "u n ieszkodl iwił" czworonoga,  posprzątał po 
sobie i zabrał jego zwłoki . B rak jakich ko lwiek  ś la­
dów l i n i i  pap i larnych w domu wytłu maczył dz ia­
łan iem w lateksowych rękawiczkach .  W praktyce 
w p lan ie  m i ał tyl ko zabran ie  kasetki spod płytki 
w garderob ie ,  jed nak schodząc po schodach , 
zobaczył rzeźbę twarzy afrykańskiego wojown i ­
ka , która spodobała m u  s ię  na  tyle ,  że wzi ął j ą  
z e  sobą, c o  j e g o  zdan iem doprowadz iło go  d o  
zgu by. 

*** 

P 
i otr  P. , właścic ie l  d rewn ianej maski afry­
kańskiego wojown ika ,  po zapoznan i u  s ię  
z protokołem zeznań Dam iana  R . ,  wtedy 

już of icjal n ie oskarżonego o dokonan ie  kradz ie­
ży, opowiedz iał ś ledczym h i stori ę ,  w jaki sposób 
d rewn iana m aska stała s ię jego własnośc ią. 
P iotr P. , jako i nżyn ier, pracował dwa lata na  
kontrakc ie w R PA. M askę wojown ika z afry­
kańskiego p lem ien ia  Capr iv i w Namib i i  nabył 
w antykwariacie w Kapsztadz ie ,  prowadzonym 
przez wiekowego N iemca .  Antykwari u sz opo­
wiedz iał Polakowi o prowadzonym przez s ieb ie 
b iznes ie  i związanych z n i m  uc iążl iwościach .  
W antykwari ac i e ,  m ałym dwudz i estoki l ku me­
trowym pom ieszcze n i u ,  na  stołach i ścianach 
były g ęsto u stawione ,  bądź wis iały naj różn iejsze 
przed m ioty, w większości związane bezpośred­
nio z Czarnym Lądem lub z okresem świetności 
I I I  Rzeszy. W praktyce ,  gdy do pom ieszczen ia  
wchodz iło ki l ku kl ientów, n iemożl iwe było up i l no­
wan ie  wystawionych na  sprzedaż eksponatów. 
Każdego m i es i ąca g i nęło od ki l ku do ki l ku ­
nastu p rzed m iotów. Antykwari u sz n i e  mogąc 
sobie z tym poradz ić ,  popros ił o pomoc starego 
afrykańskiego szamana paraj ącego s ię  czarną 
mag i ą. Szaman wypros ił wszystkich ze sklepu , 
i w pomieszcze n i u  przebywał sam około godz i ny. 
Według słów N iemca,  od chwi l i  wizyty szamana 

n i c  z antykwar iatu n i e  zg i nęło , co więcej , do 
antykwar iatu zaczęły przychodzić przesyłki zwra­
cające u kradz iony towar wraz z l istam i  (które 
zawierały opowieści o dz iwnych przypadkach 
przytraf iaj ących s ię  po kradz ieży przed m iotów 
z antykwar iatu) , bądź czysta gotówka , jako zapła­
ta za skradz iony towar. 

*** 

D
am ian R .  w ramach recydywy został ska­
zany za kradzież z właman iem na karę 
trzech lat pozbawien ia  wol nośc i .  M i m o  

pobytu w zakładz ie  karnym osadzony czuje s ię  
wo l ny dz ięki zrzuconemu z s ieb ie  fatu m .  • 

Tomasz Krzem ień 

KAN C E LARIA ADWO KAC KA 
ADAM D E M EC KI 

�a�P� 
r_.rJir  1\ :'''".., .... .''·� 

tel .  22 8 3 1  00 56, kom.  504 341 577 
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Między niebem 
Jarosław SZKLAREK 

a piekłem 
Razem ze swoim partnerem dopuściła 
się potwornej zbrodn i ,  za którą oboje 
zostal i  skazani  na najwyższy wymiar 
kary. Przebywając w więzien iu ,  przeszła 

16 

autentyczną przemianę, ale pomimo 
apel i ze strony wielu znanych osobisto­
ści ,  w tym papieża Jana Pawła 1 1 ,  aby ją 
ułaskawić, wyrok jednak wykonano. 
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K 
ar ia Faye Tucker  u rodziła s ię  1 8 1 i stopada 
1 959 roku w Houston w Teksas ie .  Była 
naj młodszą z trzech s ióstr. Jej ojc iec 
Larry pracował jako doker  w rejon ie  
Zatoki Meksykańskiej , natom iast matka 
Caro lyn zaj mowała s ię  wychowywan iem 

dz iec i  i prowadzen iem dom u .  P ierwsze lata życ ia 
Kar l i  Faye były najszczęśl iwsze . Rodz i na  często 
spędzała wakacje w małym domku położonym 
nad jez iorem w m iejscowości Brazor ia .  Łowi l i  
tam ryby, jeźdz i l i  na nartach wod nych i bawi l i  s i ę  
z psem .  Z upływem czasu małżeństwo państwa 
Tuckerów zaczęło s ię  psuć.  Głównym powodem 
ich n ieustan nych kłótn i  była n iewierność. 

Kiedy Karla Faye m iała dz ies ięć lat ,  jej rodz ice 
rozwied l i  s ię .  W trakcie postępowan ia  rozwo­
dowego dz iewczynka dowiedziała s ię ,  że jest 
owocem pozamałżeńskiego romansu .  Ta wiado­
mość wywołała u n iej og romny szok. Opiekę nad 
dz iećm i  sąd przyznał ojcu , chociaż wszystkie trzy 
dz iewczynki prag nęły zostać z matką. Mężczyzna 
próbował je zdyscypl i nować , ale one w ogóle n ie  
chciały go  słuchać .  M ieszkając z n im pod jed nym 
dachem ,  szybko stały s ię krnąbrne i popadły 
w złe towarzystwo . W wieku dwu nastu lat Kar la 
Faye zaczęła zażywać narkotyki i uprawiać seks. 
Dwa lata późn iej była już na  tyle zbu ntowana,  że 
rzuc iła szkołę . 

Gdy ojc iec n ie  mógł j uż  sobie z n ią  poradz ić ,  
odesłał ją  do matki . Caro lyn Tucker  n ie  była 
zadowolona z tego faktu , pon ieważ zarabiała 
na życie jako l uksusowa cal i  g i rl i obecność 
nasto latki znaczn ie  utrudn iała jej przyj mowan ie  
kl ientów w swo im  m ieszkan i u .  Aby jakoś tem u  
zaradz ić ,  kob ieta zaczęła namawiać córkę ,  żeby 
poszła w jej ś lady. Dz iewczyna prag nąc,  aby 
matka była z n iej d u m na ,  przystała na te namowy 
i została prostytutką. Wkrótce ob ie jako tzw. g ro­
upie  zaczęły pod różować po całym kraj u razem 
z członkam i zespołów rockowych The A l lman 
Brothers Band , The Marsha l l Tucker  Band oraz 
Eag les . 

M aj ąc szes naście lat ,  Kar la Faye poz na­
ła , a następn ie  poś lu biła mechan i ka Stephena 
G ri ff i tha.  Na pozór ich małżeństwo wydawało 
s ię  szczęśl iwe , jed n ak w domowym zac iszu 
dochodz iło m iędzy n i m i  do c iągłych awantu r 
z powod u odmien nych charakterów, aż w końcu 
oboje maj ąc już s iebie dość, postanowi l i  s ię  roz­
stać. N iedługo potem dz iewczyna zaprzyjaźn iła 
s ię  z kobietą o nazwisku Shawn Dean . W 1 98 1  
roku Shawn przedstawiła ją  swojemu znajome­
m u ,  Danny'emu Garrettowi . Pracując do późna 
w nocy w Quay Po in t  jako prostytutka, Kar la Faye 
znalazła w n i m  idealnego partnera .  Garrett n ie 
zadawał żad nych n iewygod nych pytań i całkowi ­
c ie akceptował uprawian ie  przez n ią  najstarszego 

zawod u świata. Co więcej , był podobn ie jak ona 
uzależn iony od narkotyków. 

Zbrodn ia  

W 
czerwcu 1 983 roku w małym ceg lanym 

domku w Houston w Teksas ie ,  gdz ie 
23- letn ia  Kar la Faye Tucker m ieszkała 

z 37- letn im  Dan nym Garrettem , zorgan izowa­
no h uczn ą  i m prezę , któ ra trwała przez cały 
weekend.  Balanga odbyła s ię  z okazj i u rodz i n  
Kari An n ,  starszej s iostry Kar l i  Faye . Podczas 
przyjęcia wypito duże i lości a lkoho lu  oraz zaży­
to sporo róż nego rodzaj u  narkotyków. Kiedy 
wszyscy uczestn icy miel i  już "ostro w czu bie" , 
wówczas doszło m iędzy n i m i  do seksua lnej org i i .  
Znaczna część rozmów na i m prez ie sku p iona 
była wokół osoby Shawn Dean , która odeszła od 
swojego męża,  Jerry'ego Lyn na Deana.  Tydz ień 
wcześn iej mężczyzna pobił j ą  dotkl iwie po raz 
ko lej ny i zmaltretowana kobieta zadecydowała 
wtedy, żeby zostawić go na dobre .  

Ze złamanym nosem i rozciętą wargą Shawn 
Dean brała udział w balandze, ale na jej twarzy 
przez cały czas malowało się przygnębienie. Jako 
że Shawn była naj lepszą przyjaciółką Karl i Faye , 
ta ostatnia odgrażała s ię,  że da Jerry'emu porząd­
ną nauczkę.  W pewnym momencie Danny Garrett 
wpadł na pomysł, żeby ukraść motocykl Jerry'ego 
Deana. Karla Faye Tucker oraz inny uczestn ik 
imprezy, J i mmy Leibrant, przystal i na tę propozycję 
z ochotą. Wiedziel i ,  że tym posun ięciem dadzą mu 
n ieźle do wiwatu . O swoich planach poinformowal i  
coraz bardziej senną Shawn Dean , która skwitowała 
je krótko : - Powodzen ia. To będzie odpowiedn ia 
lekcja dla tego łajdaka. 

Przed wyjściem , Dan ny, J i m my i Karla Faye 
u bral i  s ię  na czarno .  Dan ny polecił J i m my'emu 
zabrać strze lbę ukrytą pod kanapą, a sam wyjął 
ze schowka w samochodzie swoją trzydziestkę 
ósemkę i schował ją  do buta. B roń  była przezna­
czona do och rony przed ewentual nym atakiem 
w oko l icy słynącej z wysokiej przestępczości , do 
której właśn ie  zam ierzal i s ię udać.  M ieszkan ie 
27- letn iego Jerry 'ego Lynna Deana znajdowało 
s ię  na parterze obsku rnego budynku m ieszkal­
nego w dz ie l n icy Quay Po int .  Około trzeciej nad 
ranem w pon iedz iałek,  1 3  czerwca 1 983 roku , 
cała trój ka zaparkowała swoje auto w pobl iżu 
jego dom u .  Dan ny nakazał J i m my'em u  pozostać 
na zewnątrz i obserwować, czy przypadkiem 
n ie przejeżdża tamtędy pol icja ,  podczas gdy 
on i Karla Faye spróbują w tym czas ie wyła­
mać zamek w d rzwiach frontowych m ieszkan ia  
Jerry 'ego Deana .  Kiedy jednak po chwi l i  zna­
leź l i  s ię  przed n i m i  i Danny przekręcił w n ich 
gałkę , d rzwi n iespodz iewan ie  otworzyły s ię do 
wewnątrz.  Para weszła do środka.  Poruszając 
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s ię  w c iemnościach wstrzymal i  oddech i uważn ie  
wytężyl i słuch , lecz n ie  dosłysze l i  żad nego podej ­
rzanego dźwięku . 

Przyświ ecaj ąc sob ie  latarką, wkroczyl i do 
salon u ,  w którym natknę l i  s ię  na częściowo roz­
montowanego Har leya Dav idsona.  Jedno koło 
i i n ne e lementy pojazdu leżały porozrzucane 
na brudnej p landece rozciąg n iętej na podłodze. 
Obok motocykla znajdowała się otwarta skrzynka 
narzędziowa , a wokół n iej walały s ię  wszędzie 
zatłuszczone narzędzia .  O jedną ze śc ian oparte 
były natom iast łopata i ki lof .  Początkowo czu l i  
s ię  rozczarowan i  znalez ien iem motocykla w czę­
ściach , ale szybko dosz l i  do wn iosku , że skoro 
n ie  można będzie u kraść pojazdu w całości , to 
chociaż doprowadzą do trwałego uszkodzen ia  
n iektórych jego  e lementów. Nag le  w szparze 
pod d rzwiam i syp ia l n i  Jerry 'ego Deana zapal iło 
s ię  światło : - "Kto tam jest, do d iabła? ! " - ryknął 
mężczyzna.  

Karla Faye zamarła z przerażen ia .  W p ierw­
szej chwi l i  chc iała stamtąd uc iekać , a le po 
upływie ki l ku seku nd zm ien iła zdan ie .  Jej dłon ie  
zac isnęły s ię  w p ięśc i .  Wściekłość na Deana 
ostateczn ie  wzięła górę .  Dan ny natom iast zare­
agował błyskawicz n ie .  Chwycił młotek leżący 
obok skrzynki narzędziowej i wbiegł do sypial n i .  
Karla Faye ruszyła w ś lad z a  n i m .  Danny rzucił s ię  
na wstającego z łóżka Jerry'ego Deana i uderzył 
go młotkiem w głowę. Cios odrzucił mężczyznę 
do tyłu . Z nozd rzy buchnęła m u  krew, a następ­
nie pojawiła się także w kąc ikach jego ust .  N ie  
wahając s ię  an i  przez moment ,  Danny zadał m u  
całą serię c iosów w głowę . Przy każdym uderze­
n i u  przerażające echo roznosiło s ię  po pokoj u .  
Widok ten przyprawił Karlę Faye o d reszczyk 
emocj i .  Zaprag nęła momental n ie  przyłączyć s ię  
do tego mord u ,  a le  Danny wydawał s ię  doskona­
le radz ić sobie sam . N ieoczekiwan ie jednak los 
sprawił ,  że n ie wszystko było d la n iej stracone ,  
pon ieważ nag le  dostrzegła młodą kobietę ukrytą 
pod kołd rą, która leżała na podłodze po d rug iej 
stron ie łóżka. 

Wycofała się więc do salonu  i chwyciła tam ki lof 
oparty o ścianę .  Powróciwszy z n i m  do sypial n i ,  
okrążyła łóżko i u n iosła go wysoko nad głową. 
Danny tymczasem przerwał dalsze masakrowa­
n ie  czaszki Deana i z zaciekawien iem przyg lądał 
s ię  tem u ,  co rob i  jego dz iewczyna .  P ierwsze 
uderzen ie ki lofem trafiło w tułów sku lonej kob iety. 
32- letn ia  Deborah Thornton krzyknęła tyl ko raz, 
a potem zaczęła charczeć. Ten dźwięk straszn ie 
z i rytował Karlę Faye i w efekcie spowodował , 
że zadała ofierze jeszcze więcej c iosów ki lofem 
w klatkę p iers iową, a potem także w nog i ,  brzuch 
i w ram iona.  Kiedy w końcu Deborah Thornton 
przestała dawać jakiekolwiek oznaki życ ia ,  u ma­
zana w jej krwi Kar la Faye podeszła do Jerry'ego 
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Deana i dobiła go ko lej nym i  c iosam i k i lofa . Zan im 
oboje opuśc i l i  m iejsce zbrod n i ,  Danny wbił na  
kon iec ostrze k i lofa prosto w serce Deborah 
Thornto n .  

Kara 

N 
astępnego dn ia  para morderców n iewie­
le  pam iętała z wypad ków poprzed n i ej 
nocy, a le ogó l n ie  by l i  zadowo len i  z faktu , 

że "d rań i suka" dz ięki n i m  posz l i  do p iekła. 
Właśc ic ie l  budynku m ieszkal nego ,  w którym 
doszło do zbrod n i ,  odkrył c iała zamordowanych 
kobiety i mężczyzny, po czym n iezwłoczn ie  zate­
lefonował na pol icję .  Rozpoczęło s ię  ś ledztwo . 
N ie  t rzeba było długo czekać na  to , aż pol icjanci  
wpadną na  trop morderców. Wszyscy uczestn icy 
i m prezy wiedzie l i ,  że za tą podwój ną  zbrod n ią  
sta l i  Danny Garrett i Kar la Faye Tucker, pon ie­
waż oboje przechwalal i  s ię  i m  swo im czynem . 
Gdy pol icja  zaczęła ostro przesłuchiwać każdego 
z i m prezowiczów, szybko wyszło na jaw wie le 
faktów. Obc iążające zeznan ia  przeciwko parze 
morderców złoży l i  ko lej no brat Dan ny'ego ,  potem 
Kari Ann  Tucker, Shawn Dean , a nawet J i m my 
Lei brant ,  który przyznał s ię ,  że pojechał z n i m i  
d o  m ieszkan ia Jerry 'ego Deana,  a l e  czekał n a  
zewnątrz, gdyż początkowo m i e l i  zam iar u kraść 
ty lko jego motocykl . 20 l i pca 1 983 roku Karla 
Faye Tucker  i Danny Garrett zosta l i  aresztowan i .  

We wrześn i u  1 983 roku postawiono oboje 
w stan oskarżen ia  za zamordowan ie  Jerry 'ego 
Lyn na Deana i Deborah Thornton .  Sąd zdecydo­
wał , że oskarżen i  będą sądzen i  osobno .  Podczas 
rozprawy wstępnej Karla Faye Tucker n i e  przy­
znała s ię  do wi ny. W oczekiwan iu  na proces 
przeczytała w swojej cel i  B ib l ię .  To był moment jej 
wewnętrznej przem iany. Kobieta zaczęła głęboko 
żałować swojego dotychczasowego postępowa­
n ia .  Proces Kar l i  Faye Tucker  toczył s ię  od 1 1  
do 1 9  kwietn ia  1 984 roku w Houston w Teksas ie .  
Rozprawie przewod n iczyła sędz ia  Patr ic ia Lykos.  
Po zapoznan i u  s ię  ze wszystki m i  dowodam i ,  
przys ięg l i  uzna l i  oskarżoną w inną  popełn ien ia  
morderstwa p ierwszego stopn ia .  Danny Garrett 
w późn iejszej rozprawie sądowej równ ież został 
uznany za win nego wszystkich stawianych m u  
zarzutów. Przed końcem 1 984 roku oboje ska­
zano na karę śm ierc i .  W przypadku Garretta n ie  
doszło do wykonan ia  wyroku , pon ieważ m ężczy­
zna zmarł w więzien i u  w 1 993 roku z powod u  
choroby wątroby. 

Po zakończen iu  procesu Karla Faye Tucker  
została przen ies iona do b loku śm ierc i  znajdu­
jącego s ię  w zakładz ie karnym Mou ntai n View 
w Gatesv i l le  w Teksas ie .  Dz ie l i ła tam celę z i n n ą  
kobietą skazaną na  najwyższy wym iar  kary, Pam 
Peri l l o ,  której późn iej zam ien iono wyrok śm ierc i  
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na dożywotn ie  pozbawien ie  wo lności bez moż­
l iwości ub iegan ia  się o zwo ln ien ie  waru nkowe. 
Obie kobiety szybko s ię  ze sobą zaprzyjaźn iły. 
Świat zewnętrzny mogły og lądać jedyn ie przez 
małe zakratowane okienko w ich ce l i .  Kar la Faye 
zdawała sobie sprawę , że jej nadz ieje  na uwol­
n ien ie  są n ierealne ,  więc prag nęła chociaż,  aby 
zam ien iono jej wyrok śm ierc i  na dożywocie .  Za 
pośred n ictwem swoich adwokatów złożyła wn io­
sek o ponowne rozpatrzen ie  sprawy, ale sędz ia  
Patr ic ia Lykos od rzuc iła jej prośbę. Dalsze odwo­
łan ia do Sądu Apelacyj nego równ ież były odrzu­
cane .  25 czerwca 1 989 roku Sąd Najwyższy 
Stanów Zjednoczonych od rzucił z ko le i  jej i n ny 
wn iosek. 

Odku pien ie 

W 
1 995 roku Karla Faye poś lu biła wie leb­

nego Dana Lane 'a Browna ,  który był jej 
więz ien nym kapelanem.  Jako skazana 

na śm ierć ,  n ie została dopuszczona do wzię­
c ia udz iału w ceremon i i ,  toteż Brown zawarł 
z n ią  związek małżeński poprzez pełnomocn ika 
w Waco w Teksas ie .  Podczas czternasto letn iego 
pobytu w ce l i  śm ierc i ,  Karla Faye Tucker  była 
odwiedzana w więz ien i u  przez różne znane oso­
b istości , które wierzyły w jej autentyczną prze­
m ianę.  Wśród n ich były m i ędzy i n nym i :  była M iss 
Ameryki Terry M eeuwsen oraz kato l icka zakonn i ­
ca ,  s iostra He len  Prejean .  Częstym gościem Karl i 
Faye w bloku śm ierci był także brat zamordowa­
nej przez n ią  Deborah Thornto n ,  Ran Carlso n ,  
który początkowo domagał s ię  wykonan ia  na n iej 
zasądzonego wyroku , lecz późn iej usłyszał o jej 
nawrócen i u  i wybaczył kobiecie og rom zła , które 
m u  wyrządz iła. Kiedy przypadek Karl i  Faye Tucker 
zwrócił uwagę krajowych i światowych mediów, 
na rzecz ułaskawien ia  morderczyn i zaczę l i  dz ia­
łać równ ież : sp iker Izby Reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych Newt G i ng rich , kaznodzieja Pat 
Robertson ,  papież Jan Paweł 11 i premier  Włoch 
Romano Prod i .  Wszystkie i nstytucje ,  do których 
wysłano petycje o ułaskawien ie kob iety, n ie sko­
rzystały jednak z tego prawa. Gubernator stanu  
Teksas George W.  Bush równ ież postanowił n ie  
i nterwen iować w tej sprawie .  

Na dz ień przed egzekucją, Karlę Faye Tucker 
przetransportowano samolotem do zakładu kar­
nego H u ntsv i l l e  U n it w m iasteczku H u ntsv i l l e  
w Teksasie ,  gdz ie  znajdowała s ię  komora stra­
ceń .  Ostatn ie  godz i ny życ ia kobieta spędziła 
w towarzystwie swojego m ęża Dana Browna oraz 
k i lku członków rodz iny i przyjaciół. Na ostatn i  
pos iłek popros iła o sałatkę warzywną w sosie 
ranch , doj rzałą brzoskwi n ię  i banana. K i lkanaście 
m i n ut po szóstej po połudn i u  we wtorek 3 lu tego 
1 998 roku strażn icy poprowadzi l i  38- letn ią  Karlę 

Faye Tucker do komory straceń ,  w której przypię­
to j ą  skórzanym i  pasam i do specjal nych noszy 
przytwierdzonych śrubami  do podłog i .  Następn ie  
do żyły na ram ien i u  wkłuto jej wenflon ,  który 
został podłączony do pompy i nfuzyjnej .  Pracę 
serca kobiety mon ito rował kard iomon itor. Kiedy 
nacze ln i k  więz ien ia  zapytał ją  o ostatn ie  słowa , 
Karla Faye Tucker  skie rowała głowę w stronę 
dwóch oddz ie l nych pokojów d la  świadków będą­
cych za szybą, po czym rzekła : "C hciałabym 
powiedzieć wam wszystki m ,  a zwłaszcza rodz i n i e  
Deborah Thornton i Jerry'ego Deana, że  jest m i  
tak przykro . M am nadz ieję ,  ż e  Bóg sprawi , i ż  
w waszych sercach zagości wreszcie spokój " . 
Potem wyszeptała słowa pożegnan ia  do swojego 
męża i podz iękowała nacze ln i kowi za to , że był 
d la  n iej dobry w ostatn ich godzi nach życia .  Gdy 
zakończyła przemowę , w jej żyły zaczęto pom­
pować trzy środki chem iczne :  t iopental , panku­
ron i u rn  i ch lorek potasu .  Po u pływie ośm i u  m i n ut 
od otrzyman ia  śm ierte lnego zastrzyku oficjal n ie 
stwierdzono jej zgon . Kar la Faye Tucker  była 
p ierwszą kobietą straconą w stan ie  Teksas od 
1 863 roku . Jej ciało zostało złożone do g robu na  
cmentarzu Forest Park Lawndale w Houston .  • 

Jarosław Szklarek 
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Victoria J .  swojego przyszłego 
zabójcę po· raz pierwszy zoba­
czyła w czwartek wieczorem,  
na próbie przed piątkowym 
przedstawieniem. Mężczyzna 
siedział na pustej widown i 
i - jak twierdzi ki lku świad­
ków - niczym zah ipnotyzo­
wany wpatrywał się w artyst­
kę z Warszawy. Nie wiadomo 
co takiego w niej zobaczył. 
Urodę? Talent? A może w tak 
dziwny sposób podziałały na 
n iego dźwięki harfy, na której 
g rała jego przyszła ofiara? 
Możemy tylko mnożyć pyta­
n ia, na które tylko oskarżony 
zna odpowiedź . . .  
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P
racownicy f i l harmoni i  w Jelen iej Górze pew­
nie przed długie lata będą pamiętać piątko­
wy poranek 8 marca 20 1 3  roku . Przyszl i  do 
pracy ki lkanaście m inut po siódmej ,  ale ku 
ich zdziwien iu  drzwi wejściowe do budynku 
były zamknięte. Ich zan iepokojenie było jak 

najbardziej zrozu miałe. W budynku przez całą dobę 
obecny był och roniarz, którzy w razie potrzeby, 
nawet w środku nocy, otwierał lub zamykał wejście 
do budynku . Ludzie wielokrotn ie wciskal i  przycisk 
dzwonka, jednak n ikt do n ich n ie wychodził. Może 
gdzieś wyszedł? Może zasłabł i n ieprzytomny leży 
wewnątrz budynku , czekając na pomoc . . .  Czas ich 
nag l ił, bo o ósmej m iała rozpocząć się próba g ra­
nego wieczorem przedstawien ia "Muzyczne pary" , 
przedtem każdy chciał s ię przygotować, nałożyć na 
siebie kostium ,  napić s ię łyk kawy . . .  

- A klucze zapasowe ? Może ktoś ma klucze 
zapasowe do drzwi wejściowych, żebyśmy weszli do 
środka - zaproponował ktoś z ki lkuosobowej g rupy 
stojącej na chodn iku .  Pomysł był może i dobry, ale 
n ikt nie wiedział, gdzie znajdują się klucze, albo kto 
może być w ich posiadan iu .  

- Trzeba zadzwonić na policję - rzucił ktoś in ny. 
- Chyba lepiej po straż pożarną - poradził 

następny pracownik czekający pod zamkniętymi 
drzwiami .  

To ostatn ie rozwiązan ie okazało s i ę  naj lepsze . 
Ki lka minut późn iej pod gmach f i lharmon i i  podjechal i 
strażacy. Po sprawdzen iu  co się dzieje - i upewnie­
n iu  s ię ,  że n ie jest to głupi dowcip - jeden ze straża­
ków wybił szybę i wszedł do wnętrza pom ieszczen ia. 
Zaczął szukać ochron iarza-portiera, który powin ien 
być gdzieś wewnątrz. Tajemnica jego n ieobecności 
wyjaśn iła się m inutę później .  Mężczyzna leżał na 
podłodze obok swojego pom ieszczen ia, w którym 
pełnił dyżur, w kałuży krwi .  Poszarpane ubranie ,  n ie­
naturalne ułożenie ciała, a przede wszystkim pasek 
na szyi nie pozostawiały wątpl iwości , że mężczyzna 
został zamordowany. Jak wykazała przeprowadzo­
na ki lka dn i  później sekcja zwłok, ochroniarzowi 
zadano ponad sześćdziesiąt ran nożem, młotkiem 
i i nnym nieustalonym tępym narzędziem.  

Strażacy mog l i  tylko poi nformować pol icję  
o makabrycznym odkryciu .  Ki lka mi nut później pod 
budynek f i l harmoni i  podjechały pol icyjne radiowozy. 
Zaczęły s ię rutynowe oględziny miejsca zabójstwa 
i zabezpieczan ie śladów pozostawionych przez 
przestępcę. W ramach tych działań śledczy spraw­
dzali cały budynek f i l harmoni i .  Ki lkanaście m inut 
później ,  w pokoju na pierwszym piętrze , znale­
ziono skrępowane ciało młodej kobiety. Denatką 
okazała się młoda artystka, która tego dn ia miała 
wystąpić na specjalnym koncercie z okazj i Dnia 
Kobiet. Miała zagrać utwory Piotra Czajkowskiego 
Uwerturę - fantazję Romeo i Julia i wstęp do drama­
tu muzycznego Tristan i Izolda Richarda Wagnera. 
Przyjechała do Jelen iej Góry poprzedn iego dnia 
i za wiedzą dyrekcji nocowała tam w tzw. pokoju 
gośc innym. Ona też została zamordowana ! Kobieta 

miała ręce skrępowane sznurkiem,  a usta zaklejone 
taśmą. Liczne zadrapania na jej ciele wskazywały, 
że walczyła z zabójcą, jednak n ie miała dość siły, by 
wygrać tę walkę o życie. 

- To była młoda dziewczyna, pierwszy raz była 
w naszej filharmonii, nawet nie wiem, jak się 
nazywała - opowiadał dzienn ikarzom w piątkowe 
przedpołudnie jeden z pracown ików f i l harmoni i .  -
Nie była naszym pracownikiem, przyjechała dzień 
wcześniej z Warszawy w zastępstwie innej harfistki, 
która w ostatniej chwili odwołała swój przyjazd. Dla 
wszystkich było jasne, że popołudniowy koncert 
z okazji Dnia Kobiet musi zostać odwołany. Bardzo 
tego żałowaliśmy, ale z drugiej strony nie sądzę, by 
w takiej atmosferze i sytuacji bylibyśmy w stanie 
cokolwiek zagrać, a ludzie byliby w stanie wysłu­
chać koncertu. Wreszcie najważniejsza rzecz -
w budynku cały czas była policja i prokurator, którzy 
zabezpieczali ślady zabójstwa, nikt nie wiedział, jak 
długo będą tu pracować. 

- Widać było, że harfa to jej ukochany instrument, 
że to nie tylko zawód, ale i pasja - mówił o zamor­
dowanej harfistce jeden z dyrygentów. - Poznaliśmy 
się na próbie. Przyjechała świetnie przygotowana, 
młoda śliczna kobieta, która reagowała na wszyst­
kie uwagi. Fantastycznie realizowała moje prośby 
Widać było, że żyła tym instrumentem. Podchodziła 
do niego z całym sercem i teraz w niebie będzie 
grała. W wielu salach koncertowych już grałem, 
z wieloma młodymi artystami miałem do czynienia, 
ale naprawdę niewielu z nich podchodziło do muzy­
ki z taką pasją. Była, w dobrym tego słowa znacze­
niu, fanatyczką tego instrumentu. Sposób, w jaki 
ona żyła, nie tylko grając palcami, ale też mimiką 
i ciałem - widać było, że to jej ukochany instrument, 
że to nie tylko zawód, ale i pasja. 

Podwójna zbrodnia w cichym i spokojnym mie­
ście wstrząsnęła n ie tylko m ieszkańcami Jelen iej 
Góry, ale i całej Polski . - Zawsze czułem się w tym 
mieście bezpieczny, kiedyś człowiek mógł w nocy 
pieszo wracać do domu, a teraz, po tym zabójstwie, 
rzadko kto czuje się tutaj bezpieczny, bo nie wia­
domo, o co w tym dokładnie chodzi - opowiadał 
mieszkan iec pobl iskiej kamienicy. - Mieszkam tu od 
urodzenia i nigdy takiego morderstwa tutaj nie było 
odkąd pamiętam, choć jakiś czas temu przypadko­
wo został zabity miejscowy piekarz. 

Motyw 

D 
la jeleniogórskiej pol icj i  dość dużym wyzwa­
n iem było ustalen ie motywu podwój nego 
zabójstwa. F i l harmonia podobn ie jak teatr 

i opera to świątyn ia sztuki , w których zwykli "śm ier­
teln icy" mogą czuć s ię trochę skrępowan i .  Było 
raczej n ieprawdopodobne, by sprawcą kierował 
motyw rabunkowy. Od samego początku pol icja 
i prokuratura miały świadomość, że sprawa jest 
trudna i zagmatwana. N ie było nawet stuprocen­
towej pewności , czy denaci zostal i zamordowan i .  
Teoretycznie n ie  można było wykluczyć, że  sprawcą 
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zabójstwa artystki był ochron iarz, który potem ode­
brał sobie życie. 

- Ta tragedia postawiła pracowników naszej 
policji i prokuratury na równe nogi - zapewn iała 
przedstawicielka prokuratury. - Pracujemy w nad­
programowych godzinach, a akcja policyjna w razie 
potrzeby będzie trwała nieprzerwanie całą noc. Na 
tym etapie sprawy nie można oczywiście wyklu­
czyć, że doszło najpierw do zabójstwa, a potem do 
samobójstwa. Ale z informacji, które posiadamy, 
bardziej prawdopodobne jest, że mamy do czynie­
nia z podwójnym zabójstwem. Pewność będziemy 
mieli po przeprowadzeniu sekcji zwłok, co nastąpi 
prawdopodobnie w poniedziałek. 

Na m iejscu zabójstwa techn icy m ie l i  do zabez­
pieczenia bardzo wiele śladów, w tym te , które 
pozostawił najprawdopodobniej zabójca :  odciski 
palców, butów, zakrwawiona bluza. Największym 
zaskoczeniem był jednak l ist, trzy krótkie zdan ia 
nakreślone na białej kartce papieru : "Anna n ic�emu 
n iewinna. Wszystko przez hazard . Poległem". Siady 
krwi na papierze sugerowały, że napisał je zabójca. 

l znowu pojawiły się pytania:  Kim jest Anna? 
O jaki hazard chodz i?  Ko i d laczego poległ? Jaki to 
wszystko miało związek z podwójnym zabójstwem 
w f i l harmon i i ?  

Trudne pytania bez odpowiedzi 

W
ie le osób w Jelen iej Górze zadawało sobie 
pytan ie :  co się wydarzyło feralnej nocy 
z czwartku na piątek. Przecież f i l harmonia 

to oaza spokoju i sztuki , a n ie m iejsce zabijan ia arty­
sty, czy pracownika ochrony. Brak śladów właman ia 
na drzwiach wejściowych n iedwuznacznie potwier­
dzał tezę, że sprawca był znany portierowi , który go 
wpuścił do wnętrza budynku w środku nocy ! 

Morderca musiał dobrze znać wnętrze f i lharmo­
n i i .  Obcy łatwo w nim pobłądzi , bo mnóstwo tu kory­
tarzy i pomieszczeń,  trzeba wiedzieć, jak dotrzeć 
do przybudówki , w której były pokoje gościnne dla 
nocujących tu artystów. 

Ofiary n ie znały s ię ze sobą, zresztą tamtej nocy 
widziały s ię pierwszy raz w życiu .  Ochron iarz praco­
wał w tym budynku od dwudziestu ki lku lat, artystka 
po raz pierwszy w życiu przyjechała do Jelen iej 
Góry. N igdy tu n ie była. 

Może zabójca po zakończen iu czwartkowej próby 
ukrył się w budynku i już wtedy miał n iecne plany 
w stosu nku do harfistki . Może poczekał, aż n ikt n ie 
będzie go n iepokoił ,  po czym zapukał do pokoju 
artystki , przedstawiając się jako portier. Kobieta 
n ie spodziewając się żadnego podstępu , otworzyła 
drzwi , co było początkiem późniejszego dramatu . 
Kiedy już ją zamordował, jak gdyby n igdy n ic zszedł 
do wyjścia, gdzie natknął s ię na portiera. Ten n ie 
chciał go wypuścić, doszło do szarpani ny, w trak­
cie której bandyta zadał śmiertelne ciosy nożem, 
zabrał klucz i zamknął drzwi wejściowe od zewnątrz 
budynku . 
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A może przyczyna tego dramatu była zupełn ie 
inna? Może zabójca chciał zamordować tylko jed­
nego z denatów, zaś drug i  zg i nął tylko dlatego,  że 
znalazł s ię w n ieodpowiedn im miejscu , w n ieod­
powiedn im czasie.  - Nie mogliśmy wykluczyć, że 
ktoś przyszedł zabić ochroniarza, bo chciał się na 
nim za coś zemścić - opowiadał jeden z jelen io­
górskich pol icjantów. - l tak się pechowo złożyło, 
że w tym momencie na portiernię zeszła harfistka, 
która chciała się o coś zapytać. Kobieta zobaczyła 
zbyt wiele, niepotrzebnie krzyknęła, próbowała ucie­
kać . . .  Co w tej sytuacji miał zrobić zabójca ? Musiał 
ją również zamordować, by pozbyć się niepotrzeb­
nego świadka zabójstwa. By utrudnić nam pracę, 
zasugerował seksualne tło drugiego zabójstwa, 
choć wcale tak nie było. 

"Nie pamiętam" . . .  

O
d pierwszych godzin śledztwa jedynym podej­
rzanym w tej sprawie był pracown ik jele­
n iogórskiej f i l harmoni i  - 29- letn i Michał M .  

Pol icja ujawniła tę i nformację dopiero ki lka d n i  po 
zatrzymaniu  mężczyzny. Na trop ten naprowadziła 
anal iza monitoringu z kamer wideo skierowanych na 
wejście do f i lharmoni i  oraz ślady zabezpieczone na 
miejscu zabójstwa. Pozostało tylko ustalenie miej ­
sca pobytu podej rzanego. M iał on przy sobie telefon 
komórkowy. Aparat był cały czas w stanie czuwan ia,  
d latego ustalenie miejsca pobytu jego właściciela 
- dzięki wzorcowej współpracy z operatorami  sieci 
komórkowej - nie nastręczało żadnych problemów. 

M ichał M .  został zatrzymany w piątkowe popo­
łudnie 8 marca 20 1 3  roku , w pociągu w Jaworznie ,  
jadącym z Krakowa do Katowic. Był kompletnie 
zaskoczony, n ie  stawiał oporu . Od zabójstwa 
w Jelen iej Górze n ie minęła jeszcze doba, a na jego 
dłoniach zatrzaśnięto kajdanki . 

P ierwsze przesłuchan ie trwało ponad sześć 
godz in .  M ichał M. przyznał się do obydwu zabójstw, 
jednak na większość pytań odpowiadał "n ie wiem", 
"n ie pamiętam", "n ie jestem w stanie sobie przypo­
mnieć". Miejscami jego wyjaśnienia były n iespójne,  
dało s ię wyczuć, że mężczyzna próbuje coś ukryć, 
albo najzwyczajn iej w świecie kłamał. 

W sobotę 9 marca 20 1 3  roku , późnym wie­
czorem , odbyła się wizja lokalna, podczas której 
- krok po kroku - pokazywał śledczym , jak doko­
nał podwójnego zabójstwa. Tego samego dn ia sąd 
zdecydował, że mężczyzna najbl iższe trzy miesiące 
spędzi za kratkami .  

*** 

P 
odejrzany w trakcie śledztwa był czterokrotn ie 
przesłuch iwany. Przy okazj i kolejnych spo­
tkań z prokuratorem stawał się coraz bardziej 

rozmowny i przy każdej kolejnej rozmowie przed­
stawiał więcej szczegółów na temat dokonanych 
zabójstw. Podczas postępowania udało się ustal ić 
zarówno motyw tych zbrodn i ,  jak i przebieg drama-
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tycznych zdarzeń z dokładnością do ki lkudziesięciu 
m inut. Jak wynika z nagrania kamery mon itoringu ,  
zamontowanej przy wejściu do f i l harmoni i , sprawca 
wyszedł siódmego marca z pracy po godzin ie dwu­
dziestej pierwszej . Do budynku wszedł ponown ie 
około godz. 23 .30.  Pierwszego zabójstwa dokonał 
ósmego marca pomiędzy godziną 1 .08 a 1 .30 ,  
a 59-letn iego och roniarza Pawła K. zabił pomiędzy 
1 .51  a 2 .30 .  W chwi l i  zbrodn i  najprawdopodobn iej 
był pijany. 

Biegl i  psychiatrzy n ie stwierdzi l i  u oskarżonego 
żadnych zaburzeń i według ich d iagnozy w chwi­
l i popełn ienia zabójstwa był w pełn i po�zytalny 
i zdolny do ocenienia własnych czynów. Zadnych 
zaburzeń n ie stwierdził równ ież biegły psycholog . 
Przyznał on ,  że poziom i ntel igencj i  M ichała M .  jest 
wyższy n iż średn i  poziom dla jego g rupy wiekowej . 

W ostatn im dn iu  20 1 3  roku jeleniogórska proku­
ratu ra skierowała do sądu akt oskarżenia przeciwko 
M ichałowi M. Mężczyzna usłyszał zarzuty podwój­
nego zabójstwa ze szczególnym okrucieństwem, 
gwałtu ze szczególnym okrucieństwem oraz roz­
boju z użyciem noża. Szczegółów tych zarzutów 
jednak n ie ujawn iono, bowiem prosiła o to matka 
zamordowanej harfistki . Proku rator uszanował jej 
wolę i n ie wdawał s ię w szczegółowe wyjaśnien ia. 
Wiadomo tylko tyle ,  że motyw tego zabójstwa był 
bardzo złożony i złożyło się na n iego ki lka przyczyn . 
Z uwag i na dobro osób pokrzywdzonych i ich rodzin ,  
prokurator składając akt oskarżenia do  sądu ,  wniósł 
również o wyłączenie jawności rozprawy głównej 
w całości , co zdarza się n iezwykle rzadko.  - Tak 
okrutne zbrodnie, jak ta w filharmonii, zdarzają się 
raz na wiele lat - przyznała rzeczniczka jeleniogór­
skiej p roku rat u ry. - Można ją chyba tylko porów­
nać do podwójnego zabójstwa kobiet w Kowarach 
z czerwca i lipca 2007 roku. 

Pracown icy jelen iogórskiej f i l harmoni i  przez dług i  
czas zadawali sobie pytan ia, czy to możl iwe,  by 
jeden z ich pracowników dopuścił się makabryczne­
go, podwójnego zabójstwa. Tak jakby łudzi l i  się, że 
sprawcą okaże się ktoś in ny, spoza ich znajomych.  
Czy mog l i  w ogóle to przewidzieć? Czy cokolwiek 
w jego zachowan iu  mogło sugerować nadciąga­
jący dramat? Jak jeden mąż wszyscy powtarzają, 
że mężczyzna był zżyty z i nnymi pracownikami 
i powszechnie lubiany. Zawsze chętny do pracy, 
kiedy trzeba było zostawał dłużej w pracy i n ie pytał 
o nadgodziny. N ikt n ie zauważył, by działo się z n im 
coś złego lub podej rzanego. Ki lka osób wiedziało , 
że jak sobie wypił, zdarzało mu się być agresyw­
nym , ale przecież wielu mężczyzn jak wypije zbyt 
wiele, dostaje małpiego rozumu i M .  n ie był na ich 
tle jakimś wyjątkowym przypadkiem. Choć z drugiej 
strony, często padały opi n ie ,  że M ichał M .  był skryty 
i zamkn ięty w sobie ,  a o jego życiu prywatnym tak 
naprawdę większość nie potrafiła nic powiedzieć. 

Przy okazj i tragedi i  w Jelen iej Górze n iektórzy 
artyści zaczęl i  opowiadać o negatywnych stronach 

swojej pracy, o czym zwykli ludzie nie zawsze mają 
pojęcie :  

- Smutny jest los artystów, którzy za nędzne 
grosze muszą podejmować dalekie podróże, muszą 
spać byle gdzie, być narażen i  na kontakty z byle 
kim .  

- Dlaczego tej harfistce n ie  załatwiono noclegu 
w porządnym hote lu .  Pewno komuś się n ie chciało 
zrobić rezerwacj i albo żal było pieniędzy. Nie było 
żadnej instalacj i  antynapadowej w tych pokojach , 
zakładano, że wszyscy pracown icy f i l harmoni i  to 
jedna zaufana rodzina.  

N iestety, w tej rodzin ie trafiła s ię jedna czarna 
owca . . .  

Chciała grać dłużej i więcej 

Z
amordowana w je len iogórskiej f i l harmo­
n i i  Victoria J .  studiowała na Un iwersytecie 
Muzycznym Fryderyka Chopina w Warszawie. 

Ukończyła także polon istykę na U n iwersytecie 
Warszawski m ,  pasjonowała się ku ltu rą h iszpań­
ską i iberoamerykańską. Koncertowała w wielu 
krajach , a w lutym 20 1 3  roku zainaugurowała Rok 
Lutosławskiego w Meksyku . Jej specjalnością była 
g ra na harf ie. Niewątpliwie harfa kojarzy się wszyst­
kim z bardzo starym instrumentem.  Z celtyckim i  
dźwiękami i nastrojowymi bal ladami .  N ie wszyscy 
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wiedzą, że harfa jest jednym z najtrudniejszych 
instrumentów, bo pochodzi od łuku i naciągn iętej 
cięciwy. To właśn ie cięciwa zainspi rowała ludzi , 
żyjących wiele tys ięcy lat temu ,  do stworzenia harfy, 
której dźwięki n iosą uspokojenie i zadu mę. 

Miała ogromne plany na przyszłość. Pragnęła 
kontynuować stud ia polonistyczne doktoranckie na 
Un iwersytecie Warszawskim oraz kontynuować stu­
dia harfowe podyplomowo. Planowała równ ież trasę 
koncertową po H iszpan i i .  

Wykładowcy, koleżanki i koledzy n ie mog l i  uwie­
rzyć w jej bezsensowną śmierć. Przed budynkiem 
uczeln i  opuszczono flagę do połowy masztu , a na 
stronie internetowej zam ieszczono nekro log . N ie 
były to żadne frazesy, które padają po n iespodzie­
wanej , trag icznej śm ierci , jednak dała się poznać, 
jako n iezwykle utalentowana artystka, przed którą 
kariera stała otworem.  Z różnych doniesień praso­
wych i pośmiertnych wspomnień wyłania się obraz 
n iezwykle utalentowanej artystki . Każde zabójstwo 
to bezsensowna śmierć ,  ale dopiero z perspektywy 
czasu widać, że w tym wypadku polska ku ltu ra stra­
ciła n iezwykle utalentowaną osobę , która - gdyby 
pozwol ić jej na szl ifowanie talentu - mogła napraw­
dę zawojować świat ! 

- Często była zapraszana do filharmonii w innych 
miastach, także zagranicznych - opowiadał rek­
tor warszawskiej uczeln i .  - To dla młodej harfistki 
wielkie wyróżnienie i zaszczyt. Niedawno wróciła 
z Meksyku, gdzie wzięła udział w koncercie inaugu­
rującym Rok Witolda Lutosławskiego. Dyrygowałem 
wykonaniem "Niemieckiego Requiem" Brahmsa, 
w którym grała na harfie. Była bardzo zaangażowa­
na i przejęta . . .  

- Poznałam Victorię jako uczennicę naszej szko­
ły. Weszła do mnie ze swoją mamą i od razu 
podeszła do harfy, zachłysnęła się widokiem tego 
eleganckiego instrumentu. Myślę, że od początku to 
była jej droga - opowiadała w reportażu radiowym 
pierwsza nauczycielka Victori i .  - Miała tak delikatne 
opuszki palców, że w trakcie gry i ćwiczeń potrafiły 
pęknąć. Ona cały czas walczyła i pytała, co może 
z tym zrobić, żeby móc grać dłużej i więcej. .  

- Victoria była osobą cichą, skrytą, zamkniętą, 
ale jak się okazało bardzo ambitną i kochającą grę 
w orkiestrze. Pojawiające się trudności powodowały, 
że znajdowała w sobie siłę i chęć przezwyciężenia 
ich. Wiedziałem, że mogłem na nią liczyć jako na 
muzyka - pracowała sama i zawsze była dobrze 
przygotowana - wspominał inny z nauczyciel i .  

- Byłaś mi bardzo bliską osobą, nie tylko jako 
człowiek, ale i duchowo, z racji naszych talentów, 
którymi obdarzył nas Ktoś Najwyższy i który połą­
czył nasze drogi, by móc tworzyć to ulotne i jedyne 
w swoim rodzaju piękno, którym jest nasza uko­
chana muzyka . . .  - napisał na swojej stronie po 
otrzyman iu  trag icznej informacji Mariusz M . ,  f lecista 
koncertujący z Victorią w duecie. 

- Kochana Victorio - dla nas wszystkich byłaś 
wyjątkowa. . .  - wspominały ją koleżanki z roku , 
z którymi  miała zagrać w czerwcu 20 1 3  roku dyplom 
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studiów magisterskich . - Wybitna, wszechstronnie 
uzdolniona, obdarzona wieloma talentami. Twoją 
największą pasją życiową była muzyka, a w szcze­
gólności harfa. Uwielbiałaś grać w orkiestrze i zara­
zem spełniałaś się w swoich ukochanych duetach, 
grając na harfie ze śpiewem lub z fletem. Byłaś 
perfekcyjna i elegancka pod każdym względem. 
Spełniałaś swoje największe marzenia, czego przy­
kładem był wyjazd do Meksyku. Wróciłaś taka 
szczęśliwa, przepełniona energią i z wielkimi plana­
mi na przyszłość. Nie ominęłaś żadnej okazji, aby 
swoją grą uszczęśliwiać wszystkich, którzy pragnęli 
obcować z Twoją cudowną muzyką. Taką Cię zapa­
miętamy - wyjątkową, wszechstronnie uzdolnioną, 
do końca aktywnie koncertującą, dającą ludziom 
radość. Na zawsze młodą i piękną . . .  

- Jak tu nie wierzyć w przeznaczenie, poje­
chać na próbę koncertu jednorazowego, żeby spać 
w pokoju gościnnym, żeby uczestniczyć akurat tej 
nocy w takim zdarzeniu, żeby umrzeć. Mój Boże f 
Dostajesz świetną harfistkę na koncerty w niebie. 
Ja, możesz być pewien, założę tam teatr, bo obsa­
dy i reżyserzy czekają tam gotowi. Zresztą gdyby 
mnie do Nieba nie wzięto, to w piekle też otworzę 
teatr i tam artyści czekają, jak mniemam. Tylko za 
co artysta miałby iść do piekła ? Za złą sztukę ? -
napisała ki lka dn i  później w i nternecie znana aktor­
ka Krystyna Janda na wieść o trag icznej śmierci 
Victori i .  

Victoria J .  swojego przyszłego zabójcę po  raz 
pierwszy zobaczyła w czwartek wieczorem , na pró­
bie przed piątkowym koncertem.  Mężczyzna siedział 
na pustej widown i i - jak twierdzi ki lku świadków -
niczym zah ipnotyzowany wpatrywał s ię w artystkę 
z Warszawy. N ie wiadomo co takiego w n iej zoba­
czył. Urodę? Talent? A może w tak dziwny sposób 
podziałały na n iego dźwięki harfy, na której g rała 
jego przyszła ofiara? Możemy tylko mnożyć pytan ia ,  
na które tylko oskarżony zna odpowiedź . . .  

Obłęd i szaleństwo 

T
o był miły, uczynny chłopiec - wspominał 
jeden z wrocławskich znajomych oskarżone­
go. - Aż kiedyś, chyba przed maturą, coś mu 

odbiło i zaczął się staczać. Alkohol, może jakieś 
narkotyki, podobno też hazard. Rodzice stawa­
li na głowie żeby mu pomóc, wywieźli na jakąś 
zamkniętą terapię, potem ponoć nawet za granicę, 
żeby zerwać jego kontakty ze złym towarzystwem. 
To było dawno . . .  jakieś 1 0  lat temu, może nawet 
więcej. Podobno stamtąd uciekł i wrócił do kraju, po 
czym znalazł starszą dziewczynę w Jeleniej Górze. 
Zaczął pracować i wydawało się, że wszystko ukła­
da się normalnie, a tu nagle .. . wciąż nie mogę się 
otrząsnąć . . .  

- Nic nie wskazywało na to, że może dojść do 
takiego dramatu - tak o podej rzanym o podwój­
ne zabójstwo mówiła dyrektorka F i l harmon i i  
Dolnośląskiej .  - Bez problemu wykonywał polece­
nia i przyjmował pracę za innych. Był pracownikiem 
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technicznym, ustawiał estradę. Zaaklimatyzował się 
w ekipie technicznej i właściwie nic nie wskazywało 
na to, że może do czegoś takiego dojść. Nie potrafię 
powiedzieć, dlaczego w ogóle doszło do tego dra­
matu. Nadal nie może to wszystko do mnie dotrzeć. 
Przed nami jeszcze długa droga, kiedy dowiemy się, 
jak to było naprawdę. Jestem bardzo wstrząśnięta 
tą tragedią. Czujemy się, jakby to był makabryczny 
sen, a musimy z tym żyć . . .  

Urodził s ię ,  całe dzieciństwo i młodość spę­
dził we Wrocławi u .  Pochodził ze zwykłej , n iczym 
n iewyróżn iającej s ię rodzi ny. Rodzice pracowal i ,  
by tylko zapewnić jak naj lepsze waru nki dziecku . 
W szkole podstawowej jeszcze n ie było z n im pro­
blemów. Te ostatn ie pojawiły s ię w szkole średn iej .  
W nowej szkole chciał czymś zaimponował kole­
gom,  a pon ieważ nią wiedział czym , więc zaczął 
s ięgać po narkotyki . Ze n iby taki mocny, światowy, 
ma kontakty z d i leram i . . .  Najp ierw jakaś tan ia 

"trawka" , potem amfetamina.  Z czasem organ izm 
zaczął domagać s ię czegoś s i ln iejszego. S ięgnął 
po hero inę.  

- Z rodziną miał dobry kontakt, bo chcieli mu 
pomóc, ale on myślał, że sam sobie da radę - opo­
wiada bl iski znajomy rodziny M. - Miał za sobą 
3-letnie leczenie i myślał, że ma już to za sobą, 
a w pewnym momencie znowu zaczął wpadać 
w szpony hazardu. Za kobietami nie latał, a tym 
bardziej nie na tyle żeby gwałcić, bo niejedna by 
z nim poszła. On był zakochany w starszej kobiecie 
i chciał jej udowodnić, że mogą być razem, że się 
zmieni, ale ona nie widziała w nim partnera z powo­
du hazardu. Chciała mu pomóc. To dobra kobieta, 
ale Michał też jej pomagał jak mógł. Więc cała 
sytuacja była wynikiem jakiegoś obłędu, szaleństwa 
i trudno tu się doszukiwać motywów. Bezsensowne 
śmierci, a on . . .  też jakby już go nie było. To ogrom­
ny dramat trzech rodzin . . .  

Rodzice z przerażan iem patrzyl i ,  jak ich dorasta­
jący syn zan iedbuje s ię w szkole, jak coraz mocniej 
staje się uzależn iony od narkotyków. Chłopak obie­
cywał poprawę, ale na obietnicach s ię kończyło. 
- Chyba przesadzacie z tym i narkotykami ,  przecież 
ja wcale nie jestem uzależn iony - przekonywał ich . 
- To,  że zapalę sobie skręta na imprezie,  to jeszcze 
żaden nałóg . Dzis iaj prawie wszyscy moi rówieśn i­
cy sięgają po różne prochy i substancje. Czu l i ,  że 
muszą coś zrobić z jego życiem,  ale nie umiel i  mu 
pomóc. Proponowal i ,  by udał s ię do jakiejś poradn i ,  
ale n ie zważał w ogóle na ich  prośby. A on coraz 
bardziej się zan iedbywał, zn ikał na całe wieczory 
i noce, kładł s ię spać w rzeczach , w których przy­
szedł, bez żadnej toalety. 

To jednak n ie był kon iec ich problemów. Michał 
na kolej ne porcje narkotyków potrzebował pie­
n iędzy. Nie miał stałej pracy . . .  więc skąd miał je 
brać? !  Zaczął podbierać rodz icom pieniądze, potem 
wynosić co cen n iejsze rzeczy z domu i sprzedawać 
je za bezcen paserom.  Rodzice szybko to odkry l i ,  
skończyło się na ki lku awanturach.  Kiedy n ie miał co 

sprzedać z majątku rodziców, zaczął kraść : w skle­
pach spożywczych ,  salonach odzieżowych . Przestał 
mu być obcy świat przestępczy. To koledzy "spod 
ciemnej gwiazdy" namówi l i  go,  by zaczął kraść "na 
wyrwę" , czyli wyszarpywać kobietom torebki na 
u l icy. Na szczęście n ie był zawodowcem i szybko 
wpadł w ręce policj i .  Pierwszy wyrok pozbawienia 
wolności w zawieszeniu miał być dla n iego ostrze­
żeniem i szansą. Rodzice zrozumiel i ,  że to ostatni 
moment, by ratować ich dziecko. Załatwi l i  mu wyjazd 
do Włoch : trochę do pracy, trochę na terapię.  Przy 
okazj i zależało im ,  by dorosły mężczyzna zmienił 
miejsce zam ieszkan ia i zerwał ze znajomymi ,  którzy 
destrukcyjn ie wpływają na jego życie. 

*** 

W
l tal i i  spędził prawie cztery lata. ?poważnia} � 
zarobił trochę g rosza, podszl ifował swoJ 
angielski . Wydawało s ię ,  że jego życie u le­

gn ie całkowitej odmianie.  Tym bardziej że znalazł 
sobie wreszcie kobietę . Była o dziesięć lat starsza, 
miała dziecko i m ieszkała w Jelen iej Górze. To dla 
n iej zm ien ił m iejsce zamieszkania i zam ieszkał 

dokończenie na str. 62. 
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Clark Rockefel ler 
Tomasz BOREJZA 

26 

Jeżel i  myśl ic ie,  że h istoria N ikodema Dyzmy 
mogła się wydarzyć jedynie w świecie l iterackiej 
wyobraźn i ,  to najwyraźniej n igdy n ie słyszel iście 
o Clarku Rockefe l lerze. To człowiek, który był 
Dyzmą doskonałym. 
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------------------------------------------------------------SUPEROSZUST 

W 
październiku 1 995 roku w prowadzonym 
przez Kwakrów kościele w Nantucket, 
Sandra Boss wyszła za mąż za Ciarka 
Rockefel lera. Była to kobieta sukce­
su.  Była absolwentką Stanford oraz 
Harvardzkiej Szkoły Biznesu.  Pięła się 

po kolejnych szczeblach kariery w jednej z najwięk­
szych f irm konsultingowych świata. Już wtedy było 
widać, że wkrótce pensję będzie l iczyć n ie w tysią­
cach , a w mi l ionach dolarów. 

Jej wybrankiem był 33- letn i potomek legendarne­
go roku Rockefel lerów. Clark był jego "wzorcowym" 

przedstawicielem . Jako 1 4-latek trafił do Yale, które 
ukończył z wyróżnieniem. Wszystko w n im brzmiało 
i wyglądało tak, jak można by się spodziewać po kimś 
należącym do tej obrzydl iwie bogatej rodziny. Akcent: 
typowy dla bostońskich braminów. Ubiór zgodny ze 
stylem, o którym Amerykanie mówią "preppy". To 
moda właściwa dla absolwentów najbardziej el itar­
nych szkół średnich w kraju - tzw. "preparatory scho­
ols" - których rolą jest przede wszystkim przygotowa­
n ie do studiów un iwersyteckich na Harvardzie, Yale 
lub Stanfordzie. Styl "preppy" to pulower zakładany 
na koszulę,  krawat, spodnie khaki , buty bez skarpe­
tek. Czasami sweter zarzucony na ramiona. Całości 
dopełniają odpowiednie,  intel igenckie okulary. Clark 
czuł się w n im tak dobrze, że znajomi mówi l i  o n im :  
na pewno wygląda jak Rockefeller. Pozycję odzwier­
ciedlał zresztą nie tylko wygląd ,  ale i majątek. 

Jeszcze rok wcześniej jego wartość wynosiła 
mniej więcej 450 mi l ionów dolarów. Wprawdzie tuż 
przed ślubem stracił te pieniądze w wyn iku pozwu 
sądowego, ale wciąż dysponował kolekcją sztuki , 
której wartość l iczono w setkach mi l ionów amery­
kańskich dolarów. Sprzedać je mógł jednak dopiero 
w 2006 roku , bo takie ograniczenie nałożył na n iego 
testament rodziców. Ci bowiem zg inęl i  w wypadku , 
gdy miał 1 8  lat i od tamtego czasu musiał radzić 
sobie sam , a z resztą 1 40 żyjących potomków 
Johna D.  Rockefellera utrzymywał jedyn ie luźne sto­
sunki .  "Zamrożenie" mi l ionów w obrazach nie było 
jednak dla młodej pary problemem, bo Sandra Boss 
zarabiała duże pieniądze. Clark zresztą też wiele 
opowiadał o pracy, której miał sporo.  Jednocześnie 
zajmował się negocjową.niem obniżki długów w im ie­
niu krajów Trzeciego Swiata oraz jako błyskotl iwy 
absolwent wydziału fizyki jądrowej Uniwersytetu Yale 
pomagał rządowi w programie rakietowym. Oprócz 
tego opracowywał nowe technolog ie dla Boeinga. Na 
pierwszy rzut oka była to idealna para. 

Sandra Boss mówiła później : byłam zachwycona 
tym, że Rockefeller chce mnie bliżej poznać i zwią­
zać się ze mną. Na krzyształowym obrazku była 
jednak ogromna, choć doskonale ukryta rysa. Clark 
Rockefel ler n ie był Clarkiem Rockefel lerem. W rze­
czywistości nazywał s ię Christian Gerhartsreiter 
i pochodził z niemieckiego Bergen. Wychowywał się 
w skromnej rodzinie, którą postanowił porzucić dla 
życia w USA. Dorastał czytając amerykańskie książ­
ki - szczególn ie ważną pozycją był dla n iego "Wielki 
Gatsby", który jest w USA mn iej więcej odpowiedni­
kiem naszego drogiego pana Nikodema. Oglądając 

amerykańskie f i lmy wierzył więc, że w Stanach każdy 
może zostać kim tylko chce. Postanowił więc być 

"kimś" i zrobił to wiele razy. 
Christian Gerhartsreiter nie od razu został dziedzi­

cem fortuny Rockefellerów. Wcześniej był: Chrisem 
Gerhartem,  Christopherem Kennethem Gerhartem,  
Chr istopherem Ch ichesterem ,  Ch ristopherem 
Mou ntbaHenem Ch ichesterem,  Christopherem 
Ch ichesterem - 1 3. baronetem Mountbatten*,  który 
był bl isko spokrewn iony z brytyjską królową Elżbietą, 
Chr istopherem Crowem,  Christopherem Crowem 
Mountbattenem , którego numer ubezpieczen ia spo­
łecznego pożyczył od syna Sama, seryjnego mor­
dercy z Nowego Jorku , by dopiero po 1 4  latach 
spędzonych w USA wejść na nowojorskie, a później 
bostońskie salony, jako James Frederick M i l ls Clark 
Rockefel ler. 

1 3. Baronet Ch ichester 

J 
uż jako dziecko Christian lubił n ietypowe zaba­
wy. Cieszyło go wcielanie się w role, które dopro­
wadził do perfekcj i .  Lubił "wkręcać" urzędników, 

co robił z wielką wprawą. Jednego dnia zadzwonił na 
przykład do urzędu w Monach ium,  by zarejestrować 
- jako zagraniczny tu rysta - dwa samochody marki 
Rolls Royce i zrobił to . 

Do USA trafił w 1 978 roku dzięki wystawionej na 
sześć miesięcy wizie tu rystycznej .  Wiedział jednak, 
że żeby zostać tam dłużej , będzie musiał się postarać 
o inne uzasadnienie pobytu . Najpierw trafił do Berl ina 
w Connecticut. Przyjęła go tam para Amerykanów 
niemieckiego pochodzenia, którą wcześn iej poznał 
w kraju ,  gdy ci zwiedzal i  to , co pozostało po nazi­
stach. Planując przedłużyć pobyt, zaczął od szkoły. 
Zapisał się do ostatniej klasy miejscowego l iceum ,  
choć wcześniej jedno już ukończył - w Niemczech . 
O tym jednak n ie mówił n ikomu , a zamiast tego 
zaczął chłonąć Stany Zjednoczone. Pracował nad 
akcentem. Nad swoim wyglądem. Wreszcie nad 
pomysłem na to , co może w USA robić i jak zostać 
tam na stałe . 

Na początek zm ienił nazwisko. Najpierw został 
Chrisem Gerhartem,  ale to wydało mu się zbyt ple­
bejskie, więc nieco je rozwinął. Na studia, te pozwo­
l iły mu przedłużyć pobyt o trzy lata, poszedł już jako 
Christopher Kenneth Gerhart. Do otrzymania zielonej 
karty potrzebował jednak czegoś więcej niż nazwiska 
i studiów. Potrzebował żony. Rozejrzał się więc wśród 
znajomych studentek, ale żadna nie pal iła się do 
zamążpójścia. Znalazł za to taką, która miała starszą 
siostrę gotową pomóc imigrantowi z N iem iec. Ten 
bowiem wziął ją "na l itość" i opowiedział h istoryjkę 
o tym , że ślub pozwoli mu uciec przed wojskiem. 
A powrót do Niemiec oznacza, że czeka go walka 
na pierwszej l in i i  z imnowojennego frontu i pewna 
śmierć. Na to Amy Janine Jersi ld,  bo tak nazywała 
się jego pierwsza żona, n ie mogła pozwolić. Tym 
bardziej że obiecał za pomoc zapłacić. Zgodziła się 
wyświadczyć mu przysługę i zapewn ić zieloną kartę. 
Wzięl i  ś lub, a zaraz po n im Gerhart wyparował. 
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SUPEROSZUST -------------------------------------------------------------

W jego miejsce pojawił się Christopher Chichester. 
Nazwisko pożyczył od u lubionej nauczycielki z ogól­
n iaka, a spodobało mu się ono dlatego, że brzmiało 
bardzo "brytyjsko", a do tego takie samo nosił s i r  
Francis Chichester - żeglarz, który tytuł szlachecki 
zdobył dzięki temu,  że jako pierwszy człowiek samo­
dzieln ie,  w dziewięć miesięcy i jeden dzień ,  opłynął 
świat. Wyposażony w nowe nazwisko wybrał też 
m iejsce zamieszkania. Początkowo myślał o Los 
Angeles , jednak tam - pomyślał - każdy jest aktorem 
i każdy potrafi odgrywać jakieś role. Wiele na tym nie 
zyska. Jednocześnie zawsze chciał być, blisko praw­
dziwych ludzi, a prawdziwi byli dla niego tylko ludzie 
bogaci. Wybrał więc miejsce, gdzie aktorstwa się nie 
spodziewano, a ludzie byl i  "prawdziwi" - San Marino 
leżące w okolicy stol icy stanu Kal ifornia. 

*** 

M
ające niewiele ponad 1 O tys. m ieszkańców 
miasteczko jest wyjątkowe przede wszystkim 
ze względu na ceny. Gdy chodzi o n ierucho-

mości jest to 63 najdroższa miejscowość w USA 
i trzecie najdroższe hrabstwo w Kal iforn i i .  Obecnie 
n ie da się tam kupić domu za mniej n iż 1 mln dola­
rów, a w latach 80. ,  gdy trafił tam Chichester, było 
zamieszkane przede wszystkim przez wyższą klasę 
średnią, a więc głównie wziętych prawników i lekarzy, 
oraz posiadaczy tzw. "starych" pien iędzy, czyl i fortun 
odziedziczonych , a n ie zarobionych . Gros z n ich sta­
nowiły poważne, subtelne i znudzone matrony. To dla 
n ich było przygotowane wcielenie i przedstawienie 
Gerharta. 

Christopher Ch ichester, 1 3 . Baronet - jak głosiła 
jego wizytówka - zjawił się w San Marino około roku 
1 982. Zaczął od położonego w najlepszej okol icy mia­
steczka kościoła episkopalnego, gdzie spotykała się 
cała śmietanka starszych, bardziej konserwatywnych 
i bogatszych mieszkańców miasta. Wszedł tam jak 
do siebie i został przywitany jak u siebie. Zwłaszcza 
gdy starsi państwo dowiedziel i s ię, z kim mają do 
czynienia i że nowy mieszkan iec ich miasteczka to 
bl iski krewny znanego żeglarza. A do tego człowiek 
bl iski brytyjskiej rodzinie królewskiej ,  z którą łączyły 
go rodzinne więz i ,  np. z lordem Mountbattenem -
prawnukiem królowej Wiktori i  oraz byłym wicekrólem 
Ind i i .  

Chichestera przyjęto do wspólnoty, w której - jak 
obrazowo opisał to miejscowy fryzjer - żył z pań. 
Był czarujący. Obdarzony nienagannymi manierami .  
Chętnie przyjmowano go  w domac� , zapraszano 
na rauty, do klubów i do restauracj i .  Zył jak członek 
rodziny królewskiej ,  do której wszak należał. To, że 
po swoje pieniądze nie sięgał n igdy, tłumaczono 
doskonałym brytyjskim wychowaniem oraz tym, że 
taki człowiek nie może myśleć o rzeczach tak przy­
ziemnych jak rachunki w knajpach i potwierdza to 
tylko jego klasę. Bogate i znudzone kobiety chętnie 
go sponsorowały. N ie zwracano nawet uwagi na to , 
gdzie mieszkał Chichester, a ten wynajął domek 
gościnny stojący w ogródku domu niejakiej Didi 
Sohus. Cierpiącej na Alzheimera alkohol iczki , która 
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niewiele późn iej miała zostawić po sobie sol idny 
spadek. Normaln ie dostałby go jej syn . Jednak n ie 
na darmo o Ch ichesterze mówiono, że był człowie­
kiem, który potrafił przekonać, że w sierpniu spadnie 
śnieg. 

Didi Sohus wydziedzicza syna 

W
czasie gdy krewny lorda Mou ntbattena 
wynajmował obskórny domek gościnny na 
tyłach domu w najgorszej dzie ln icy San 

Marino, do matki na powrót sprowadził się syn 
Johnny wraz z nową żoną Lindą. Pod dachem szyb­
ko zaczęło robić się ciasno, bo Didi n ie dawała mło­
dej parze an i odrobiny prywatności . N ie pomagało 
i to , że nie wylewała za kołnierz .  Stosunki robiły się 
coraz gorsze, ale młodzi n ie miel i  pien iędzy, żeby się 
wyprowadzić. Potrzebowal i  pracy, a z tą były proble­
my. Z pomocą przyszedł Chichester, który wykorzy­
stał swoje kontakty i znalazł dla n ich zatrudnienie.  
Pewnego dnia para przyszła do matki i powiedziała, 
że wyjeżdża z miasta z . . .  tajną misją zleconą przez 
rząd,  a kontaktować będą się z n ią jedynie przez spe­
cjalnego posłannika, którym był właśnie Ch ichester. 
Następnego dnia oboje zniknęl i i n ikt ich n ie widział 
przez kolejne 1 O lat, aż nowi właściciele domu 
zamarzyl i  o budowie basenu .  W jej trakcie robotnicy 
traf i l i  na zakopane w ogródku zwłoki Johna Sohusa. 
Podej rzenie padło na Chichestera, który jednak od 
dawna nie mieszkał już w San Marino. Rozpoczęte 
przez pol icję poszukiwania człowieka o takim nazwi­
sku n ie przyn iosły efektu i sprawa trafiła do archiwum 
bez nadziei na rozwiązan ie. Ch ichester wyjechał 
z San Marino dziewięć lat wcześniej .  W 1 985 roku 
i po trzech latach mieszkan ia z Did i .  Przed wyjazdem 
zadbał o to , by pozostało mu z tego coś więcej n iż 
tylko wspomnienia. 

Przeprowadził m isterny plan , w którym zaczął od 
usunięcia rodziny, która mogła dziedziczyć. Johnowi 
i Lindzie wmówił, że ma dla n ich pracę i przekonał, by 
powiedziel i wszystkim znajomym , że znikają na dłuż­
szy czas. Zaraz po tym zabił oboje, a starą kobietę 
przekonał, że została opuszczona przez syna. Wtedy 
skłon ił rozżaloną staruszkę, by wydziedziczyła Johna. 
Następnym krokiem było sprzedanie przez panią 
Sohus domu i namówienie jej ,  by odkupiła, za 40 tys. 
USD,  przyczepę samochodową od ludz i ,  z którymi 
Christopher wszedł w układ. C i ,  będąc jej sąsiadami ,  
miel i  namówić ją, by swój majątek przepisała n a  n ich , 
a po jej śmierci miel i  podziel ić się z Chichesterem pół 
na pół. Tak też się stało . Kiedy oszust przyjechał po 
pieniądze, n ie był już 1 3. baronetem.  Nazywał się już 
wtedy bowiem . . .  

Christopher Crowe Mountbatten 

W
połowie lat 80. 25-letni mężczyzna przeniósł 
s ię w okol ice Nowego Jorku . Dokładnie do 
Greenwich w Connecticut, które na l iście 

naj lepszych miejsc do życia w USA zajmuje pierwsze 
miejsce i jest jednym z najbogatszych miast w całym 
kraju .  Liczy przy tym zaledwie 60 tys. mieszkańców. 
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Tam wszystko zaczęło się w znany już nam spo­
sób, czyl i  podobn ie jak w San Marino. Oszust, czyl i  
obecnie Crowe, zaczął od kościoła znajdującego się 
w najlepszej okol icy i skupiającego lokalną śmietan­
kę. Dzięki temu poznał zamożnych ludz i ,  a ci widząc 
w n im absolwenta Yale i człowieka obdarzonego 
potężnymi koneksjami rodzinnymi (nie zrezygnował 
z podpieran ia się Mountbattenem) ,  równ ież uznali go 
za swojego. 

Jeden z bogatych, innych tam zresztą n ie ma, 
mieszkańców Greenwich wynajął mu po kosztach 
apartament w mieście i mężczyzna zakotwiczył 
w n im na kolejne trzy lata. Tutaj coś się jednak zmie­
niło i n ie żył "z pań". Znalazł inną metodę zarabiania 
pieniędzy. Początkowo znalazł zatrudnienie w firmie 
brokerskiej , w której pełnił rolę technika kompute­
rowego. N ie było to ani stanowisko wysokie, ani 
popłatne, ale Crowe znalazł metodę, by parę dolarów 
na n im zarobić. Mając dostęp do rachunków kl ientów 
przelewał z n ich kwoty tak małe, że n ie wzbudzały 
podejrzeń - często były to ułamki centów - ale zebra­
ne w całość pozwalały odczuć spory zastrzyk gotów­
ki . N ie popracował tam długo, bo nie było to zajęcie 
właściwe dla Mountbattena. Nosił się zbyt wysoko 
i w końcu wyrzucono go z pracy. N ie pomogło i to , że 
kiedy ktoś w końcu sprawdził numer ubezpieczenia, 
który podał, to ten wskazał na Dav ida Berkowitza -
lepiej znanego jako seryjnego mordercę "Syn Sama". 
Lądowanie miał jednak m iękkie, bo doskonale wyko­
rzystał doświadczen ie zdobyte w branży finansowej . 

Zaledwie ki lka miesięcy po zwoln ien iu ,  zjawił się 
u niego jeden ze znajomych z Greenwich . Jedna 
z japońskich korporacji fi nansowych otwierała oddział 
w Nowym Jorku i szukała ludzi .  Przede wszystkim 
zdolnych finansistów. W tym i dyrektora działu obl i­
gacji korporacyjnych. Jego znajomy miał być preze­
sem i pomyślał, że człowiek z takim i  koneksjami jak 
Mountbatten bardzo mu się przyda. Tym bardziej że 
miał przecież odpowiedn ie wykształcenie zdobyte 
w Yale i doświadczenie w f inansach , bo chwalił s ię 
tym ,  że pracował w firmie brokerskiej , ale zapominał 
dodać, że dbał w n iej o to , by nie zawieszały się kom­
putery. Oferta opiewała na dyrektorskie stanowisko, 
a przypisana do n iego pensja była sześciocyfrowa. 
Przez następne dwa lata Crowe korzystał z uprzej­
mości Japończyków. Ci słyną z tego, że ludzi n ie 
zwalniają. W japońskich korporacjach pracuje się od 
przyjęcia do emerytury lub śmierci , której przyczyną 
dość często jest przepracowanie (to jedyny kraj na 
świecie, który ma dla tego zjawiska specjalną nazwę : 
karosh1) . Szybko okazało się, że facet kompletnie nie 
zna się na swojej pracy i przez cały ten czas n ie zaro­
bił dla fi rmy n ic. Pensje brał za to regu larn ie. 

Wreszcie odstąpiono od tradycj i i Crowe wylądo­
wał na bruku .  Wtedy zaczęły się kłopoty. Potrzebował 
pieniędzy i postanowił sprzedać samochód , którym 
przyjechał z San Marino go Greenwich . Chętnego 
znalazł szybko, ale kiedy nabywca postanowił spraw­
dzić dane auta na pol icj i  i wpisano je do bazy danych , 
to ta pokazała, że pojazd należy do zag in ionego 
Johna Sohusa, a pol icja w San Marino szuka pojaz­
du .  Zawiadomiono tamtejszą komendę, która zain-

teresowała się sprawą i postanowiła porozmawiać 
z Christopherem Crowem. To spal iłoby całe przed­
stawienie, więc Crowe zniknął. Ostatni raz widziano 
go w grudniu 1 988 roku . 

Narodziny Rockefel lera 

K
olejne cztery lata ukrywał się w Nowym Jorku , 
gdzie mieszkał z kobietą, która najpierw była 
jego narzeczoną, a następnie wspóln iczką 

w podejrzanych interesach . Przekonał ją, że jego 
życiu zagraża niebezpieczeństwo, a na jego głowę 
czyha płatny morderca. Ta, jak cała rzesza innych 
ludz i ,  uwierzyła mu we wszystko i pomogła zniknąć 
na cały ten czas. Sam Crowe zmienił wtedy wszyst­
ko : kolor włosów, fryzurę ,  ubrania. Nawet akcent. 
Zarabiał na drobnych komputerowych przekrętach 
i jednocześnie szykował dla siebie kolejne wcielenie. 
Tym razem uznał, że jest gotowy, by zagrać va banque 
i zostać członkiem jednej z najbardziej szanowanych 
i znanych amerykańskich rodzin :  Rockefellerów. 

Gruntownie przestudiował historię i genealog ię 
rodziny. Dobrał odpowiedni strój i zm ienił się we 
wzorcowego "preppy". Akcent trenował na seria­
lu telewizyjnym pokazującym życie wyższych sfer, 
a życiową i uczeln ianą historię "pożyczył" od jednego 
z absolwentów Yale, którego znalazł w księdze rocz­
n ika 1 978. Wypracował sobie ki lka ekscentrycznych 
zachowań, których można było się spodziewać po 
multimi l ionerze. Miał nawet majątek. Ten stanowiła 
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warta wiele mi l ionów kolekcja dzieł sztuki , które były 
wprawdzie podróbkami ,  ale słusznie zakładał, że 
n ikt nie podda w wątpl iwość autentyczności obrazów 
znajdujących się w domu samego . . .  Rockefel lera. 
Do nazwiska dobrał im iona: James Frederick M i l ls 
Clark. Znajomym kazał mówić do siebie Clark. 

Zaczął, jakżeby inaczej , od wizyty w jednym 
z najstarszych nowojorskich kościołów, który przy­
ciągał całą miejską śmietankę. Tam przyjęto go tak 
jak zwykle - jak swojego. Późn iej zadbał jeszcze 
o to , by miał kto wprowadzać go do towarzystwa 
i zaprzyjaźnił się z jedną z zamożnych mieszkanek 
Manhattanu ,  którą poznał "przypadkiem" podczas 
spaceru z psem. Tak się szczęśl iwie złożyło, że ta 
miała córkę, która właśnie w tym roku debiutowała 
na salonach. Clark zaoferował, że jej w tym pomoże. 
Matka zgodziła się z radością, bo kto n ie chciałby 
być prezentowany przez samego Rockefel lera? Dla 
Ciarka była to zaś znakomita okazja żeby bywać, 
bo - o czym kobiety nie wiedziały - debiutantka była 
jego przepustką. 

Podczas kolejnych balów i spotkań , na które go 
zapraszano, zdobył szereg wartościowych znajo­
mości . Ludzi przyciągała magia nazwiska, a Clark 
dbał, by być bardziej rockefel lerowski n iż sami 
Rockefe l lerowie. Rozdawał książki z podpisem 
"dziadka" - Johna D.  Zaprzyjaźn ił się z artystami 
oraz właścicielami galeri i ,  których oczarowywał swoją 
kolekcją. Tę dbając o odpowiedni  poziom ekscen­
tryczności , trzymał w mieszkaniu z ukochanym psem, 
który regu larn ie skakał po wartych majątek obrazach . 
Szybko uczył się nowych rzeczy. Przyjaciele, bo 
i takich miał, mówi l i  późn iej ,  że chłonął wszystko jak 
gąbka. Wystarczyło , by coś raz zobaczył lub usłyszał, 
i już potrafił to im itować. Tak samo było z tematami 
rozmów - potrafił mówić o wszystkim i z każdym . 

Minęło ki lka miesięcy i Clark Rockefeller stał się 
naturalnym elementem nowojorskiej rzeczywistości . 
Potrzebował tylko znaleźć sponsora. W "polu widzenia" 

pojawiła się Sandra Boss - kobieta zamożna, w miarę 
atrakcyjna, rokująca na duże pieniądze w przyszłości 
i n ieco nieporadna w życiu emocjonalnym. Rockefeller 
zaczął z nią fl i rtować, co zresztą bardzo łechtało jej 
ambicję, bo choć pochodziła z dobrego domu ,  to jed­
nak nie aż tak dobrego, jak jej adorator. Bez zastrze­
żeń przyjęła jego historię : rodziców zabitych w wypad­
ku , pójście, do Yale w wieku 1 4  lat, pracę z krajami 
Trzeciego Swiata. Szybko zaczęl i  się spotykać, a po 
dwóch latach wzięl i  kwakierski ślub. Wyznanie wybrał 
Clark. Kwakrzy jako jedyni nie wymagali przedstawie­
nia aktu urodzenia. Na uroczystości miała się pojawić 
pokaźna grupa Rockefellerów, ale wszyscy w ostat­
n iej chwil i odwołali swoją obecność. Sandra była tak 
zapatrzona w Ciarka, że nawet to nie wzbudziło u niej 
podejrzeń.  

Sandra płaci za wszystko 

P
rzez następne 1 2  lat Clark żył z pien iędzy 
Sandry Boss. Tych było coraz więcej , bo kobie­
ta szybko pięła się po szczeblach fi rmowej 

kariery. Złośl iwi mówią dziś, że bardzo pomagała 
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jej w tym legenda żony Rockefellera. l mogą mieć 
trochę racj i ,  bo zaszkodzić jej to z pewnością n ie 
mogło. Wkrótce jej roczne dochody zaczęły być l iczo­
ne w mi l ionach dolarów, a Clark do wol i  korzystał ze 
wspólnego konta. Jego wkładem do małżeńskiego 
budżetu była kolekcja obrazów, których n ie mógł -
tak twierdził - sprzedać do 201 6 roku . Problemów 
nie było , bo Boss była zbyt zajęta zarabianiem pie­
niędzy, by sprawdzać na co jej mąż je wydaje. A ten 
zajmował się w tym czasie wyłączn ie odgrywaniem 
rol i  Rockefellera. Musiał bywać w odpowiedn ich miej­
scach oraz fi rmować nazwiskiem różnorodne wyda­
rzenia. Zajmował się też l icznymi kochankami ,  które 
bardzo chętnie zawierały znajomość z członkiem 
bogatego rodu .  Tym bardziej że za kolacje płacił 
kartą kredytową żony. 

Małżeństwo Sandry i Ciarka przypominało zjazd 
po równ i pochyłej . Zaczęło się w miarę przyzwoicie,  
a le z czasem psychopatyczne cechy Rockefel lera 
coraz częściej przebijały się na wierzch . Kobieta 
została poddana całkowitej kontro l i .  Po czasie tłuma­
czyła, że nie chciała odejść, bo z domu rodzinnego, 
który też do najszczęśliwszych nie należał, wyn iosła, 
że małżeństwo trzeba ratować za wszelką cenę. 
l próbowała to robić przez kolejne pięć lat. Jednak 
z miesiąca na miesiąc było między n im i  coraz gorzej . 
Sandra uciekła w pracę i latała między Nowym 
Jorkiem ,  Bostonem i Londynem, a Clark kupił za 
jej pien iądze dom w Corn ish (to kolejne miastecz­
ko przyjmujące tylko bogatych Amerykanów, gdzie 
oczywiście przyjęto go jak swojego) . Faktyczna 
separacja była mu na rękę, bo zyskał dzięki temu 
dużą swobodę w wydawan iu pieniędzy Boss. To on 
dysponował rodzinnymi kartami kredytowymi i ksią­
żeczkami czekowymi .  Wykorzystał je, między innymi ,  
do  tego,  by pakiet rodzinnych n ieruchomości powięk­
szyć o zabytkowy kościół. 

Sandra potrzebowała pięciu lat, by dojrzeć do 
myśl i  o rozwodzie. Gdy powiedziała o tym Clarkowi , 
ten zm ienił się nie do poznania. Na powrót zrobił 
się miły i czarujący. Powiedział, że znalazł nowe 
zajęcie w fi nansach .  Na pytanie, czy będą z tego 
pieniądze, odpowiedział tylko :  - Rockefellerowie 
nie rozmawiają o wypłacie. Znajomym opowiadał 
w tym czasie, że za 1 mld dolarów sprzedał patent 
s i ln ika Boeingowi, a Sandra przynosi do domu tylko 
"drobne". Przemiana była chwi lowa. Potrzebował 
jej ,  by zaciągnąć żonę ki lka razy do łóżka. Przed 
zbliżen iem upewniając się z pomocą szpi lki , że pre­
zerwatywa zawiedzie. Efektem tych zabiegów była 
córka - Reigh Rockefel ler, która przyszła na świat 
w 2000 roku i na krótką chwi lę połączyła małżonków. 
Potem Sandra na powrót zajęła się pracą. A Clark 
córką i upłynn ianiem mi l ionowych dochodów żony. 
To starczyło na kolejne pięć lat związku . 

*** 

K
olejny kryzys przyszedł w 2005 roku , gdy 
Sandra zorientowała się,  że Clark separuje ją 
od córki i dba o to , by dziewczynka była przy-

wiązana jedyn ie do n iego. Tym razem podeszła do 
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sprawy inaczej . Zaczęła od zatrudnienia prawnika, 
a ten znalazł jej prywatnego detektywa. Był nim 
Frank Rudewicz, fachowiec z 20-letn im doświad­
czeniem w pol icj i .  Na początku miał jedno zadanie 
- ustal ić, i le jej pieniędzy Rockefeller ukradł i i le mu 
ich jeszcze zostało. 

Gdy detektyw podjął próbę znalezienia rachun­
ków bankowych jej męża i jego przeszłości ,  to kolejne 
bazy pokazywały, że taki człowiek nie istn ieje,  lub nie 
istn iał przed 1 994 rokiem. Krótkie śledztwo pozwo­
l iło udowodnić, że Clark Rockefeller jest oszustem . 
Sandra bojąc się o dziecko, n ie zdecydowała się 
tego ujawnić i poszła z mężem na ugodę. Dostał 800 
tys. dolarów za zrzeczenie się praw do wychowania 
Reigh .  Wszystko co miało mu przysług iwać, to nad­
zorowane przez sąd spotkan ia ki lka razy w roku . Bell 
zaplanowała wyprowadzkę do Londynu, by oceanem 
odgrodzić męża od dziecka. 

Rockefel ler w trakcie rozwodu opowiadał kole­
gom, że Sandra puszcza go z torbami i zostaną mu 
najwyżej dwa mi l iony. - A  co to są dziś dwa milio­
ny? - pytał retorycznie i planował, jak wykorzystać 
pieniądze z ugody i rozpoczęcie życia od nowa. 
Wkrótce stworzył nową tożsamość - Ch ipa Smitha, 
absolwenta Harvardu i kapitana żeglugi  daleko­
morskiej ,  który postanowił zamieszkać w Baltimore. 
Reigh zdecydował, że córkę uprowadzi ze spotkania 
z kuratorem sądowym. Zrobił to na początku 2008 
roku . Urzędnika poturbował, a dziecko wywiózł do 
nowego domu.  

Pol icja zaczęła działać natychmiast, a po przesłu­
chan iu Sandry, n ieudanej próbie ustalenia danych 
ojca i telefonie do rzecznika Rockefel lerów, który 
powiedział, że wśród 1 70 potomków Johna D. nie ma 
żadnego Ciarka, sprawę oddała FBI. Ogłoszono tzw. 
bursztynowy alarm , który z Ciarka Rockefel lera uczy­
n ił najbardziej poszukiwanego człowieka w USA. 
Jego twarz pokazały wszystkie telewizje w kraju .  
Rozpoznała go agentka nieruchomości , od której 
Chip $mith kupił dom. Zatrzymano go następnego 
dn ia. Sledztwo ujawniło , że przez 1 2  lat małżeństwa 
przepuścił co najmniej 6 mi l ionów dolarów Sandry 
Boss. Wkrótce stanął przed sądem pod zarzutem 
porwania. 

Pytanie, które wszyscy sobie zadawal i ,  brzm iało : 
Jak to możliwe, że przez 15 lat związku i 12 lat mał­
żeństwa inteligentna kobieta nie zorientowała się, że 
nie żyje z Rockefellerem, tylko z oszustem ? Sama 
Sandra Boss odpowiedziała na n ie, gdy zeznawała 
przed sądem. Do prokuratora mówiła tak: Myślę, 
że wciąż próbuje pan łączyć inteligencję biznesową 
i osobistą, emocjonalną. Pochodzę z miejsca, gdzie 
ludzie nie oszukują - to bardzo uczciwe miejsce. 
Przez całe moje życie nigdy nie przyszło mi na myśl, 
że mogę żyć z kimś, kto kłamie w tak podstawowych 
sprawach. 

*** 

O
brońca Rockefel lera przekonywał, że jego 
klient jest chory psych iczn ie. Powołał eksper­
tów, którzy dowodzi l i ,  że tak rzeczywiście jest. 

Prokurator pytał ich za każdym razem, czy w wykazie 
chorób jest taka, którą opisuje słowo "kłamstwo", 
a na koniec tak przemawiał do ławy przysięgłych : 
- To nie jest przypadek szaleństwa. To jest sprawa 
o manipulację. Nie pozwólcie mu uciec. Nie pozwól­
cie, by ta obrona była ostatecznym oszustwem, które 
pozwoli mu uciec przed konsekwencjami. Zobaczcie 
prawdę, która przed wami leży. Przysięgl i  posłuchal i 
prokuratora i orzekl i :  winny. Sąd skazał go na trzy 
do czterech lat więzienia. Jednak nie był to kon iec 
problemów Ciarka Rockefel lera. 

Twarz, którą pokazano w telewizj i ,  rozpoznano 
nie tylko w Balt imore. Także w San Marino, gdzie 
był poszukiwany w związku z zabójstwem, którego 
ofiarą padł John Sohus. Kiedy zorientowano się, 
że Clark Rockefeller vel Christian Gerhartsreiter to 
ich Christopher Chichester 1 3 . Baronet, upomniał 
się o n iego stan Kal ifornia. Wkrótce postawiono go 
przed sądem pod zarzutem morderstwa. Rockefel ler 
bronił s ię,  twierdząc, że to Linda Ława nie dała wiary 
seryjnemu kłamcy. 

W kwietniu 201 3 roku skazano go na dożywocie. 
Historia amerykańskiego Dyzmy stała się inspira­

cją świetnej książki Marka Seala, której polski tytuł 
to "Dziwny przypadek Rockefel lera" . Niedługo na jej 
podstawie ma zostać nakręcony hol lywodzki fi lm.  Do 
tej pory powstało już ki lka dokumentów oraz jeden 
obraz telewizyjny. Ten ostatn i został zatytułowany: 
"Kim jest Clark Rockefel ler?". • 

Tomasz Borejza 

* - Mou ntbatten F i l i p ,  książę Edy n b u rga,  mąż król owej 
Elżbiety 1 1 .  
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Seksafera 
W połowie lutego br. w Puławach 
(woj . l u be lskie) z rob iło s ię  
głośno o wychowawczyn i  
Specjalnego Ośrodka Szkol no­
-Wychowawczego. Kobieta, mają­
ca pod opieką n iepełnosprawne 
dzieci i młodzież, f l i rtowała na 
Skypie ze swoim partnerem oraz 
obnażała się przed kamerą inter­
netową. Wszystko miało s ię dziać 
w pokoju nauczycielskim ,  podczas 
jednego z nocnych dyżurów kobie­
ty. Sprawa zapewne n igdy n ie 
wyszłaby na jaw, gdyby n ie fakt, że 
zdjęcia półnag iej kobiety trafiły na 
jeden z portal i  społecznościowych.  
Za wszystkim stał były już part­
ner nauczycielki . Mężczyzna zro­
bił to prawdopodobnie z zemsty, 
ponieważ "wybranka jego serca" 
postanowiła zerwać z n im zna­
jomość. "Gorąca" pan i pedagog 
nie pracuje już w szkole, przeszła 
na emeryturę (z racji wysługi lat) . 
N ie oznacza to jednak, że un iknie 
kary. Czeka ją komisja dyscypl inar­
na, która ostatecznie zadecyduje 
o wym iarze kary. W najgorszym 
wypadku kobieta już n igdy n ie 
będzie mogła pracować z dziećmi .  
W naj lepszym - otrzyma naganę 
z ostrzeżen iem. Mściwy kochanek 
n ie zostan ie też oszczędzony, jeśl i 
pol icja udowodn i ,  że to faktycznie 
on zamieścił zdjęcia w internecie ,  
może trafić za kratki nawet na trzy 
lata . • 
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i ze świata 
Sikać każdy może . . .  
Wła ś c i c i e l  m i e s z ka n i a  
w Dusseldorfie (N iemcy) został 
pozwany przez najemcę mieszka­
n ia ,  ponieważ po wyprowadzen iu  
n ie otrzymał wpłaconej przy pod­
pisywaniu umowy kaucj i  {3 tysiące 
euro) . Sprawa trafiła do sądu -
wynajmujący twierdził, że marmu­
rowa podłoga w łazience została 
"zruj nowana" , pon ieważ korzy­
stający z n iej mężczyzna s ikał 
na stojąco ! Sędzia przychyl ił s ię 
do wn iosku najemcy: mężczyzna 
powin ien mieć wolność w zakresie 
pozycj i ,  w jakiej oddaje mocz i nie 
powin ien być za to pociągn ięty 
do odpowiedzialnośc i ,  nawet gdy 
z tego tytułu powstają "szkody 
uboczne". Zaznaczył jednak, że 
osobn ik korzystający w ten spo­
sób z toalety, musi się l iczyć z pro­
testam i ze strony współlokatorów, 
zwłaszcza jeśl i są n im i  kobiety. 
W N iemczech kwestia tego, w jaki 
sposób mężczyźn i  oddają mocz, 
jest coraz poważniejsza. Okazuje 
s ię ,  że w n iektórych miejscach 
publ icznych s ikanie na stojąco ma 
być zabronione ! • 

Śmierć za kable 
Do dwóch lat więzienia g rozi wro­
cławianinowi , który podczas l ibacj i 
alkoholowej zabił psa. Mundurowi 
otrzymali zawiadomienie,  że w jed­
nym z m ieszkań prawdopodobnie 
ktoś znęca się nad zwierzęciem.  
Kiedy przybyl i  na m iejsce, okazało 
s ię ,  że w lokalu przebywa trzech 
mężczyzn w stanie mocno wska­
zującym na spożycie. Natomiast 
w jednym z pomieszczeń zna­
leziono zwłoki psa. Zatrzymany 
do wyjaśnienia 38-letn i  właściciel 
m ieszkan ia miał 3 promi le alko­
holu i dopiero ,  kiedy wytrzeźwiał, 
przyznał się do zabicia zwierzęcia. 
Zeznał, że czworonóg "brutaln ie 
s ię zachowywał" - ponieważ gryzł 
kable od komputera, co bardzo go 
zdenerwowało ! • 

Niespodziewana zamiana 
Do n ieprawdopodobnego incy­
dentu doszło w Ind iach w m ieście 
Rampur. W trakcie u roczystości 
zaślubin 25-letn i  pan młody, Jugol 
Kishore,  n iespodziewan ie dostał 
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ataku epi lepsj i ,  tuż przed narzu­
ceniem wieńca na swą wybran­
kę . Okazało się, że mężczyzna 
ukrywał chorobę przed swoją 
narzeczoną i jej rodz iną. Fakt 
ten bardzo z i rytował 23-letn ią, 
n iedoszłą pannę młodą. W takiej 
sytuacj i ,  kob ieta postanowiła 
poślubić kogoś innego. Poprosiła 
o to jednego z gości weselnych.  
Zaskoczony mężczyzna przyjął 
jednak oświadczyny i błyskawicz­
nie zawarto małżeństwo . Kiedy 
n iedoszły pan młody wyszedł ze 
szpitala, był zły na swoją narze­
czoną lnd i rę i prosił, aby zmieniła 
zdan ie.  Tłumaczył, że przyjaciele 
wyśmieją go,  kiedy wróci do domu 
bez żony. Kobieta jednak odmówi­
ła. Mężczyzna n ie spodziewał się 
takiego obrotu sytuacj i ,  d latego 
postanowił s ię zemścić i razem ze 
swoją rodziną złożył na kobietę 
skargę na pol icj i .  Przedstawiciel 

lokalnej policj i  z ignorował zażale­
n ie ,  tłumacząc, że nie może zmu­
sić kobiety do zaślubi n ,  bo ta jest 
już mężatką. • 

Kara za przytulanie 
Podczas koncertu w f i l harmoni i  
w Liverpoolu 72-letnia Keth leen 
Danby została poproszona, aby 
udała się do holu, ponieważ jacyś 
ludzie chcą z n ią porozmawiać. 
Okazało się,  że czekało na n ią 
dwóch policjantów, którzy zatrzy­
mali kobietę na wniosek pracowni­
ków służb socjalnych (na podsta­
wie zdjęć zrobionych ki lka miesięcy 
wcześniej) . Na fotografiach widać, 
jak starsza pani przytula 1 9-letnią 
wnuczkę . . .  Wydawałoby s ię ,  że 
to n ie "grzech" , ale w 2007 roku , 
kiedy dziecko miało 1 1  lat , było 
pod obserwacją pracown ików 
socjalnych . Ojciec dziewczynki 

został oskarżony o molestowan ie 
dzieci i aresztowany, a nastolat­
ce zabron iono także kontaktować 
się z babcią, dlatego przez rok 
mieszkała w przyszkolnym interna­
cie. Mężczyzna, mimo zakazu ,  na 
przepustkach spotykał się z córką, 
za co został dodatkowo ukarany. 
Tymczasem dziecko 1 70 razy ucie­
kało z internatu , bo chciało mieć 
kontakt z babcią, a starsza pani 
mogła mieć kontakt z wnuczką tylko 
raz w tygodniu i to pod czujnym 
okiem pracown ików socjal nych .  
Zakaz zn iesiono, kiedy dziewczy­
na osiągnęła pełnoletniość, jed­
nak ich relacje nadal były pod si l ­
nym nadzorem pracowników służb 
socjalnych . Pewnego razu zrobio­
no zdjęcie, jak kobiety się przytula­
ją. Sędzia stwierdził, że doszło do 
naruszenia prawa i wydał nakaz 
aresztowania i skazał babcię na 
3 miesiące więzienia. • 
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EKSPERYMENTY 
Konrad SZYMALAK 
Profesor Karl-Max Schmidt był przez 
swoich sąsiadów podejrzewany o pra­
wie wszystko. Od bycia szpieg iem CIA 
po g inekologa, prowadzącego nielegalny 
gabinet. Jego dom położony na górskim 
stoku w saksońskich Rudawach był nie­
dostępny dla żadnych gości .  Sąsiedzi , 
którzy podejmowali  próby wejścia do 

34 

środka, byl i  mało sympatycznie spławiani 
w progu przez gospodarza. To było przy­
czyną dziesiątek domysłów i oskarżeń 
wobec profesora Akademi i  Medycznej 
w Dreźnie. Dopiero jego przejście na eme­
ryturę i upadek muru berlińskiego, stwo­
rzyły sprzyjające warunki do odkrycia 
tajemnic psychopaty z górskiej osady. 
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M
atka Schmidta - Mart ha zg i nęła w trak­
cie przechodzen ia Arm i i  Czerwonej 
przez Sakson ię w 1 945 roku , a jego 
ojciec Rudolf - oficer Wehrmachtu 
- został wzięty do n iewol i  i stracony 
przez Sowietów. Los ich dwójki dzieci 

Mari i  i Alberta n ie był znany, natom iast ś lad po 
Karlu-Maksie urywał s ię w 1 944 roku , kiedy to 
był ad iunktem na Akademi i  Medycznej w Dreźn ie .  
Odnalazł s ię 1 O lat po wojn ie ,  wiosną 1 956 roku 
wrócił do Berl ina z USA - gdzie rzekomo pracował 
jako naukowiec. Z Berl ina udał s ię w swoje rodzin­
ne strony w okol ice K6n igste in  w Saskiej Szwajcari i 
( reg ion tu rystyczny w południowych N iemczech 
- przyp. aut . ) . Pojawiając s ię po tak dług iej n ie­
obecności z wal izką dolarów, nie mógł nie wzbudzić 
zainteresowania okol icznych mieszkańców. Jego 
rodzi nny dom zajmował wuj Erich , który był u rzęd­
n ikiem władz komun istycznych.  Zdecydował s ię 
jednak oddać posesję spadkobiercy i przeprowadził 
s ię do Drezna. Sąsiedzi Karla-Maksa byl i ciekawi 
opowieści o jego powojen nych losach , jednak ten 
zamknął się w swojej górskiej chacie i stron ił od 
ludzi . Początkowo podej rzewano go o depresję po 
stracie rodzi ny, ale kiedy podjął ponownie pracę na 
akadem i i  w Dreźn ie ,  m ieszkańcy przyjęl i  wersję ,  
że po prostu "zdziwaczał" w Ameryce.  Jego sąs iad 
Wolfgang przez ki lkanaście lat dojeżdżał z n im do 
Drezna codzienn ie pociąg iem ,  ale n igdy n ie udało 
mu s ię nawiązać konwersacj i z tajemn iczym i m i l­
czącym naukowcem .  

*** 

P
rzez dług ie  lata stał s ię  obiektem zai nte­
resowania Stas i ,  której agenci  reg u larn ie 
obserwowal i  jego dom i prowadz i l i  nasłuch . 

Kom u n istyczne władze jednak n ie  znalazły dowo­
dów na prowadzen ie  przez n iego działal ności 
o znamionach przestępczych . W 1 989 roku prof. 
Sch m idt przeszedł na emerytu rę ,  a ki l kanaście 
mies ięcy późn iej nastąpiło zjednoczen ie N iem iec. 
Do Saskiej Szwajcari i zaczęło przybywać coraz 
więcej tu rystów z Eu ropy Zachod n iej i n iestety . . .  
zaczęl i  równ ież g i nąć.  

Sprawą zajął s ię  Bu ndeskr i m i nalamt ,  który 
stosował dużo skuteczn iejsze metody dochodze­
n iowe niż Stas i .  W kwietn iu  1 99 1  roku na posteru­
nek po l icj i  w Parschdorf ie dotarła włoska tu rystka 
G ianna P. , która twierdziła, iż została porwa­
na przez psychopatycznego lekarza w oko l icach 
twierdzy K6n igste in .  Kobieta po odłączen iu  s ię  
od swoich przyjaciół ,  została uderzona w głowę , 
a następn ie n ieprzytomna przen iesiona do drew­
n ianej szopy ki lka ki lometrów od twierdzy. Była 
w n iej przetrzymywana przez około trzy doby, 
a następn ie zamaskowany porywacz przeprowa­
dził ją nocą do podz iemi  n ieznajomego dom u ,  
w którym znajdował s i ę  gab inet lekarski . Tam 
G ianna P. zaczęła krzyczeć i wyrywać s ię  napast-
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n ikowi , co spowodowało u n iego pewnego rodzaju  
osłabien ie .  Podej rzewano, że  mógł być to  nawet 
zawał serca, d latego udało s ię  porwanej zbiec 
i dotrzeć na kom isariat pol icj i .  Uciekając w pan ice, 
n ie zapamiętała d rog i i n ie potrafiła nawet wska­
zać kieru nku ,  w którym mógł być położony dom 
napastn ika.  

Po sprawdzen iu  lokalnych szpital i przez pol icję ,  
n ie  stwierdzono jednak pojawien ia s ię  pacjen­
ta o podobnych dolegl iwościach , jakich doznał 
porywacz . Główne podej rzen ie  padło jednak na 
profesora Sch midta. Został zatrzymany do wyja­
śn ien ia ,  ale pom i mo braku a l ibi , nie znalez iono 
dowodów an i  przesłanek mogących wskazywać 
na jego udział w uprowadzen iu .  Brak a l ib i  n ie  był 
n iczym szczególnym w jego przypadku ,  gdyż był 
samotn ikiem ,  więc kto mógłby je potwierdzić? 
Lokalna pol icja  wzięła go pod specjal ną obser­
wację .  Kolejny rok n ie  przyn iósł żadnych podej­
rzanych incydentów w okol icach K6n igste i n ,  co 
z czasem osłabiło zai nteresowan ie po l icj i  Karlem­
-Maksem.  M ieszkańcy rzadko widywal i  go poza 
domem. Często siedział na taras ie swojego domu 
i patrzył w n iebo . N ie widywano go w oko l icz­
nych sklepach , gdyż po zakupy jeździł do Drezna 
samochodem .  

W styczn i u  1 992 roku znaleziono n a  przed­
mieściach Drezna zwłoki mężczyzny, który zmarł 
na skutek uduszen ia spowodowanego substan­
cją zawierającą strych n i nę .  N ie  byłoby jeszcze 
w tym n ic  szczególnego ,  gdyby n ie  fakt , iż w jego 
krwi wykryto cały szereg związków chemicznych , 
które d la przeciętnego człowieka są n iedostępne.  
Pol icja skie rowała swoje postępowanie w kie­
ru nku Akademi i  Medycznej w Dreźn ie .  Wstępn ie 
założono ,  że związek z zabójstwem ,  bądź poda­
n iem takiej i lości toksyn m iał jeden ze studen­
tów akadem i i .  Podej rzanych jednak n ie ustalono,  
a najbardziej prawdopodobnym tropem okazał s ię  
ponown ie Karl -Max Sch m idt,  który to przez prawie 
całą swoją kar ierę naukową zaj mował s ię bada­
n iem barbitu ranów, a te odkryto właśn ie  w organ i ­
zmie  ofiary. Oficerowie śledczy podchodzi l i  jednak 
sceptyczn ie  do podej rzeń w kieru nku profesora, 
gdyż otruty mężczyzna był budowlańcem o dużej 
tężyźn ie fizycznej i s iedemdziesięcio latkowi trud­
no byłoby użyć s iły w stosu nku do n iego .  Sch m idt 
został przesłuchany, ale oczywiście o zdarzen iu  
n ie  m iał żad nej wiedzy. 

Kolejną  ofiarą barbitu ranów została Patr ic ia V. 
Tu rystka z Katalon i i ,  która wraz z narzeczonym 
wybrała się na zwiedzan ie twierdzy K6n igste i n .  
Jej ciało odnalez iono na brzeg u Łaby 1 6  czerwca 
1 992 roku . Pol icja od razu skojarzyła to zdarze­
n ie  z dz iałalnością naukową profesora. Jednak 
jego puste ln iczy tryb życia utrudn iał proku ra­
tu rze postawien ie jakichkolwiek zarzutów, gdyż 
żaden sąd na świecie n ie  skazałby człowieka za 
zabójstwo tylko na podstawie życia w samotności 
i braku a l ib i .  Zaj m ujący się sprawą z ram ien ia 
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drezdeńskiej pol icj i  krym ina lnej ,  kom isarz Alois 
Feder był pewny, że udział w obu zabójstwach 
i porwan iu  Włoszki m iał profesor. Postanowił 
osobiście podjąć się obserwacj i psychopaty-dz i­
waka, za jakiego uważal i  go oko l iczn i  m ieszkańcy. 
P ierwsze co zrobił ,  to włamał s ię  do jego dom u .  
Tam n ie  znalazł n ic  specjal nego oprócz kolekcj i 
motyl i .  Sch m idt posiadał profesjonalny sprzęt 
entomolog iczny, służący do konserwowania rzad­
kich okazów. Feder założył, iż  m us iał istn ieć jakiś 
związek pomiędzy motylam i a barbitu ranam i .  Po 
konsu ltacj i w Akademi i  Medycznej w Dreźn ie oka­
zało s ię  to ślepym tropem ,  a kom isarz dowiedział 
s ię ,  że Sch m idt zawsze pasjonował s ię  motylam i .  
Pol i cjant jednak był pewny swego .  

Pom i mo obserwacj i profesora, kolejną ofiarę 
odnaleziono w Dreźn ie 2 s ierpn ia 1 992 roku . 
Przyczyną było uduszen ie wywołane przyjęciem 
śmiertelnej dawki strych n i ny. W organ izmie dena­
ta wykryto także obecność barbitu ranów. Zdan iem 
pracown ików akademi i  wyg lądało na to , jakby ktoś 
podawał ludziom dużą dawkę strych n i ny i późn iej 
próbował dopasować na n ią  antidotu m .  Zdan iem 
Federa m iało to  sens ,  ale n ie w opi n i i  fachowców, 
gdyż dokładną receptę na odtrucie po strychn i n ie  
znano już  od bardzo dawna. Motywem zabójstw 
pozostawały zatem dziwne badan ia .  Tylko czy tak 
znakom ity naukowiec, jak profesor Sch m idt, zajmo­
wałby s ię tak n iedorzecznym i  eksperymentam i ?  

*** 

P
óźną jes ien ią 1 992 roku pol icj i  udało s ię  
namierzyć drewnianą szopę, w której była 
przetrzymywana G ianna P. Jej odnalez ien ie 

n ie  było łatwe ze wzg lędu na n iedostępność tere­
nu i ukrycie jej pod gałęz iam i .  Podej rzane miejsce 
wskazał m ieszkan iec m iasta Bad Schandau , który 
przypadkowo natrafił na budynek i skojarzył go ze 
sprawą porwania włoskiej tu rystki . Po og lędzi nach 
okazało się,  że w szopie ktoś suszył motyle .  Dla 
kom isarza Federa n ie  było wątpl iwości , iż  to pro­
fesor Sch m idt korzystał z tego przybytku . W dal­
szym c iągu n ie  posiadał jednak dowodów, iż to on 
więz ił Włoszkę w szopie.  Sama poszkodowana n ie  
potrafiła rozpoznać napastn ika na zdjęciu .  P rzez 
z imę 1 992/93 n ie  wydarzyło s ię  n ic ,  co można było 
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powiązać z psychopatyczną działalnością sprawcy 
otruć. Kom isarz był jednak zdeterm i nowany, by 
udowodn ić wi nę profesorowi .  

Feder rozpoczął przeg lądan ie wyn ików badań 
i przebiegu osiąg n ięć naukowych profesora na 
Akademi i  Medycznej w Dreźn ie .  Oprócz jego 
n iejasnych losów sprzed 1 956 roku , n ie znalazł 
w doku mentacj i u n iwersyteckiej n ic budzącego 
podej rzen ia .  N iepokoił go fakt o braku i nformacj i  
na temat jego pracy w latach 1 942- 1 944 , czy l i  
czasów naz izmu w N iemczech . Z aktualnych wów­
czas pracown ików akadem i i  n ie  było n ikogo,  kto 
pam iętał profesora z tamtych lat. Kom isarz posta­
nowił popytać wśród emerytowanych lekarzy, któ­
rzy stud iowal i  w Dreźn ie w czasie woj ny. 

Był to pracochłon ny proces , gdyż absolwenci 
porozjeżdżal i s ię  po całych N iemczech .  Jednak ku 
zaskoczen iu  Federa, n ikt ze studentów n ie  pam iętał 
Karla-Maksa, a przecież w tamtych latach wydział 
medycyny n ie  skupiał aż tak wielu studentów, jak 
m iało to m iejsce w późn iejszych latach . Kom isarz 
zaczął już wątpić,  czy faktyczn ie  Sch m idt stud io­
wał na tej ucze ln i  w czasach drug iej woj ny, gdy 
emerytowana lekarka z Hanoweru Hen rietta B . ,  
przypomn iała sobie o profesorze . Podczas stu­
d iów spotykała s ię z jego dobrym przyjacielem -
Magn usem R .  Jednak od tamtego okresu n ie  m iała 
żadnych wieści o żadnym z n ich .  Przewidywała, że 
Magnus R. mógł zg inąć ,  gdyż obiecał s ię  do n iej 
odezwać po wojn ie .  Feder natraf iając w końcu na 
ten ś lad , postanowił dołożyć wszelkich starań , by 
odszu kać Magnusa R . ,  o i le jeszcze żył. 

Wiosną 1 993 roku profesor Sch m idt zaczął s ię  
ponownie pojawiać na taras ie swego domu i znów 
zaczęl i  g i nąć kolej n i  ludz ie .  Tym razem metody 
zabójstw były dużo bardz iej best ialskie n iż  zatru­
cie strychn i ną. 1 4  marca przy torach kolejowych 
w powiecie Bad Schandau znalez iono zwłoki 
mężczyzny, którem u  wyrwano półtora metra jel ita 
g rubego. Zabieg bez wątpien ia nie był wykonany 
przy użyc iu ch i rurg icznych narzędzi  i w sterylnych 
waru nkach . Feder  zadał sobie wówczas pytan ie ,  
czy te amatorskie metody n ie  były próbą zmyle­
nia tropu ? Przecież profesor był profesjonal istą 
w dziedz in ie  ch i rurg i i  i nawet w polowych waru n ­
kach przeprowadziłby ten  zabieg lepiej n iż ten 
wykonany na 42- letn iej of ierze . 

Specjal ista od medycyny sądowej stwierdził ,  
iż denata okaleczono w taki sposób,  by jak naj­
bardziej go bolało , a przy tym w jego organ izmie 
wykryto obecność ki l ku n iestosowanych od lat 
środków przeciwbólowych . Zan iechano ich uży­
cia ze wzg lędu na rozwój medycyny i wynale­
z ien ie bardziej skutecznych medykamentów na 
bó l .  Dodatkowym śladem w sprawie był fakt , iż  
mężczyznę tortu rowano bez wątpien ia  na jaki mś 
łóżku , do którego był przywiązany, na co wskazy­
wały ś lady na nadgarstkach .  Dla pol icj i  było jasne,  
że do morderstwa n ie  doszło na u l icy, a ofiara 
została ogłuszona,  uprowadzona i u m ieszczona 
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w m leJscu , gdzie dokonano tego best ialskiego 
czyn u .  Do złudzen ia  ten przypadek przypom i nał 
zeznania G ianny P. , która w podobny sposób 
została uprowadzona. Denat pochodził z Drezna 
i zamieszkiwał samotn ie ,  stąd n i kt n ie złożył 
zawiadomien ia o zag i n ięciu mężczyzny. Jednak 
zbrodn i  dokonano ki lkanaście godz in  przed odna­
lezien iem zwłok. 

Feder zorganizował środki na obserwację szopy 
i domu profesora. Czynności te okazały s ię  darem­
ne,  gdyż już  22 marca w Dreźn ie znalez iono zwłoki 
36- letn iej Marti ny W. Kobiecie "na żywca" usun ięto 
jajn i ki i macicę. N ie  m iała szans przeżycia tego 
zabieg u ,  wyrzucona na u l icę .  Tym razem zbrod­
n iarz popełn ił błąd . Podczas sekcj i zwłok pato log 
odnalazł opuszek g u mowej rękawiczki w ciele 
ofiary. Oczywiśc ie ,  na kawałku g u my znajdował s ię 
odcisk palca. Anal iza wykazała zgodność z l i n iami  
pap i larnym i Schm idta. Profesor został natychmiast 
zatrzymany. Pytany przez proku ratora o motywy 
swo ich zbrodn i ,  m i lczał. Prawdopodobn ie sprawa 
n ie  zostałaby n igdy rozwiązana, gdyby n ie  przy­
padek. Otóż na połudn ie  od Drezna patro l pol icj i  
zatrzymał obywatela Austri i Magnusa R . ,  który 
poruszał s ię samochodem z n iedozwoloną pręd­
kością. Jeden z pol icjantów przypom n iał sobie 
o sprawie prowadzonej przez Federa i postanowił 
profi laktyczn ie  zatrzymać austr iackiego doktora 
medycyny. 

Magnus  R. był n iezwykle zaskoczony całą sytu­
acją i okazan iem m u  profesora Schm idta. Gdy R. 
usłyszał o oskarżen iach pod adresem profesora 
i go uj rzał , to stracił przytom ność. W szpitalu 
lekarze n ie  pozwo l i l i  na dalsze przesłuch iwanie 
pacjenta, ze wzg lędu na słaby stan zdrowia i emo­
cjonalny stosunek do sprawy. Magnus R .  powie­
dział jedyn ie lekarzom ,  aby przekazal i po l icj i ,  
by sprawdzono podziem ia d o m u  Schm idta. Tam 
znajdowała s ię  przed woj ną piwnica. Feder prze­
szukując dom ,  n ie  odnalazł żadnych podziem i .  
Jednak syg nał o d  R .  wydawał m u  s i ę  wiarygodny, 

PSYCHO PAT A Z DACHAU 

tym bardz iej że obecność podpiwniczen ia w domu 
Sch m idta wyjaśn iałaby, w jaki sposób pom imo 
obserwacj i dom u ,  n iezauważony wydostał s ię  do 
Drezna,  by popełn ić kolej ną zbrodn ię .  

*** 

O
g lędz i ny domu wykazały, że w kuch n i  
zastawione dużym piecem,  było wejście 
do piwnicy. Po jego przejści u ,  pol icjantom 

ukazał s ię  przerażający widok. W pomieszcze­
n i u  o powierzch n i  stu metrów kwad ratowych 
znajdowało się laboratoriu m  z salą operacyjną, 
zestawem narzędzi  ch i ru rg i cznych oraz pseu­
domedycznych .  Okalały ją regały pełne sło i ków 
z fo rmal i ną, w których przetrzymywane były ludz­
kie organy. Nie sposób było oszacować, i le osób 
zostało zamordowanych przez profesora, bądź 
przynaj m n iej okaleczonych . Z piwnicy prowadziły 
dwa tunele do wyjść w stoku góry. Dokładne prze­
szukanie podziem i wykazało , że znajdowały s ię  
tam projekty i wyn i ki badań z obozu koncentracyj­
nego w Dachau , w którym jak późn iej potwierdził 
Magnus  R . ,  Sch m idt był stażystą. Po wyzwolen i u  
obozu został wzięty do  n iewol i  przez Amerykanów, 
którzy wykorzystal i  go do n iewiadomych celów 
nau kowych w U SA. Po dziesięciu latach wrócił, 
jako psychopata do ojczyzny, choć zarówno R. jak 
i Hen rietta B. wspom inal i  go jako m iłego i wraż l i ­
wego młodzieńca. To , czego dokonał ,  n ie  m ieściło 
im s ię  w głowach .  Profesor Schm idt kontynu­
ował w wolnym czasie zbrodn icze eksperymenty 
medyczne i badan ia ,  jakie prowadzono w Dachau 
w czasie woj ny, ale ze wzg lędu na wyzwolen ie 
obozu 29 kwietn ia 1 945 roku n ie  zostały dokoń­
czone.  Karl -Max Sch m idt zmarł 1 7  g rudn ia 1 994 
roku w więzien i u .  Do rozprawy ze wzg lędu na jego 
zły stan zdrowia n igdy nie doszło . Aż do ostatn ie­
go dnia n ie zdradził , co spotkało go w USA i jaki 
był motyw jego działan ia .  • 

Kon rad Szymalak 
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W oczekiwaniu 
Anna JAGODZIŃSKA 
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n a  s m 1 e rc 
J es i e n i ą  2 0 1 3 roku p rzypad kowa 
osoba zobaczyła pod skarpą leżą­
ceg o m ężczyz n ę .  P rzec h od z i e ń  
podej rzewał, ż e  ó w  człowiek zna lazł 
s ię  tam ,  bo zbyt d użo wyp ił ,  szedł 
s krajem p rzepaśc i ,  strac ił równowa­
gę i s padł.  Brak  oznak życ ia  m ogło 

38 

świadczyć o tym ,  że amator mocnych 
tru n ków głęboko ś p i .  Ba ,  m oże nawet 
był zadowolony, że wreszc ie  znajd uje 
s ię  w pozycj i h o ryzonta l nej .  N iestety 
o kazało s ię ,  że ów człowiek n ie żyje ,  
a ko lej ne  od krycia  były coraz bardz iej 
szokujące . . .  
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K
am i l  K. m iał zaledwie 23 lata, kiedy został 
ojcem . Jednak był zadowolony z wczesne­
go ojcostwa, bo bardzo kochał swoją żonę 
Kasię i był przekonany, że wspóln ie docze­
kają sędziwej starości .  Kiedy na świecie 
pojawiła się N ikolka, starał się zabezpie-

czyć byt rodzin ie .  Niejeden w jego wieku wiedzie 
mocno hu laszcze, kawalerskie życie. Tymczasem 
Kami l  założył swoją f irmę. Zajmował się głównie 
remontami .  M iał wielu kolegów, każdy na czymś 
się znał, więc jak trzeba było , to szybko znajdował 
malarza czy hydrau l ika. Pracownicy wiedzie l i ,  że 
dobrze i na czas płaci ,  ale jest wymagający. Dzięki 
temu na brak kl ientów nie mógł narzekać. 

N ie wiadomo co strze l iło 35-letn iemu Kami lowi 
do głowy, kiedy w połowie 20 1 2 roku zaczął uma­
wiać się na potajemne randki z 25-letn ią Patrycją W. 
Zupełn ie stracił d la n iej głowę , bardzo szybko 
przestał kryć się ze swoją nową i młodą miłością. 
Postanowił wyprowadzić s ię z domu ,  w którym 
zawsze czekała na n iego żona i 8-letnia córeczka. 
Rodzina i przyjaciele przemawial i  mu do rozumu,  
a le  on wiedział swoje. Zamieszkał z kochanką i zło­
żył papiery rozwodowe. 

Nowe życie 

T
uż przed świętami Bożego Narodzenia Kami l  
wybrał s ię  na zakupy. Brakowało mu jeszcze 
ki l ku drobiazgów pod choinkę .  Wyjątkowo 

hojn ie chciał obdarować N ikolkę .  Miał nadzieję ,  że 
wymarzone prezenty wynagro9zą córeczce fakt, 
że wyprowadził się z domu .  Zona na szczęście 
pozwol iła, aby dziecko spędziło z n im część świąt. 
Czuł s ię szczęśliwy, m imo że miał trochę stresów 
związanych z pracą (zimą interes zawsze gorzej 
szedł) , jeszcze więcej z sytuacją prywatną (najbl iżsi 
n ie pochwalal i jego decyzj i ) ,  ale Patrycja wszystko 
mu wynagradzała. Na taką miłość czekałem całe 
życie - myślał o kochance. Po południu nag le stra­
cił przytomność. Do n ieprzytomnego mężczyzny 
wezwano karetkę pogotowia. Ratownicy na sygnale 
zawieźli go do szpitala. Okazało się, że jego stan 
był bardzo poważny. Młody mężczyzna miał wylew 
krwi i udar mózgu .  

Ze  szpitala wypisano go  dopiero po  dwóch mie­
s iącach.  Zapadła decyzja, że zamieszka z rodzica­
m i .  Potrzebna mu była stała opieka,  samodzieln ie 
n ie był w stanie ubrać s ię ,  czy nawet zjeść. Ktoś 
musiał też regu larn ie wozić go na rehabil itację.  Ta 
trudna sytuacja szybko zweryfikowała s iłę uczucia 
kochanków. Patrycja n iezbyt chętnie zajmowała się 
szaleńczo zakochanym w niej Kami lem. Widywano 
ją na mieście ,  jak popijając drinki ,  doskonale s ię 
bawi . W tym czasie pomieszkiwała z Kami lem 
w jego rodzinnym domu .  Kiedy jednak coraz czę­
ściej zn ikała na noc, rodzice Kami la postanowi l i  
rozmówić s ię z kobietą i poprosi l i ,  aby opuściła 
gości nne progi .  Mężczyzna nie protestował. 

- Syn twierdził ,  że zau roczen ie  dziewczyną 
i odejście od żony to był jego największy życiowy 
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błąd - wyznała później matka Kami la K. - Próbował 
naprawić to co zepsuł, prosił żonę o wybaczenie ,  
nawet wn iósł wniosek o cofn ięcie rozwodu .  

Zd radzona Katarzyna współczuła mężowi 
z powodu stanu  zdrowia, w jakim się znalazł. 
Wiedziała, że N ikolka byłaby szczęśl iwa, gdyby 
ukochany tatuś wrócił do domu ,  ale n ie była w sta­
n ie zapomnieć zdrady, jakiej mąż się dopuścił. N ie 
była to łatwa decyzja, ale w danej chwi l i  wydawała 
jej s ię najbardziej słuszna. Sprawa rozwodowa 
odbyła się ki lka miesięcy po udarze. Był to kolejny 
cios dla Kami la, chociaż do końca miał nadzieję,  że 
żona zmien i  jednak zdan ie.  

Pomocy! 

K
ami l  bardzo przeżył rozwód , zaczął zapadać 
się w sobie. Rodzice zan iepokojeni  pogarsza­
jącym się stanem psychicznym syna, gorąco 

namawial i  go do wizyty u psychologa, czy psy-
chiatry. Próbowali go wspierać jak tylko mog l i ,  ale 
widziel i ,  że mężczyźnie potrzebna jest fachowa 
pomoc. 

- Po wielu rozmowach,  wreszcie zgodził s ię na 
terapię.  Odetchnęl iśmy z u lgą - opowiada matka 
Kami la K. - Zaczął przyjmować leki antydepresyjne,  
a le po ki lku tygodn iach odstawił je ,  twierdząc,  że 
nic mu nie pomagają, więc po co ma się n im i  truć. 
Zaczął coraz częściej mówić o śmierci .  Uznał, że 
stracił wszystko i tylko w łeb powin ien sobie strzel ić.  
Początkowo nie brałam tego na poważnie ,  i le to razy 
sama mówiłam , mając duże stresy, że n ie chce mi  
s ię żyć. A le to było takie tam gadan ie,  które n ic n ie  
znaczyło - kobieta wspomina zachowanie syna. 

Matka Kami la K. szybko jednak zrozu miała, że 
mężczyzna nie rzuca słów na wiatr, kiedy pewnego 
dn ia nakryła go, jak próbował się powiesić. To był 
alarm , który szeroko otworzył oczy całej rodzin ie .  
Oczywiście ,  n ie było pewności , czy Kami l  faktycz­
n ie dopuściłby s ię samobójstwa. - Kiedy było po 
wszystkim ,  dotarło do mn ie ,  że on od dawna to 
planował. W i nternecie zaglądał na fora dla samo­
bójców, czytał, jak pozbawić s ię życia. Zaczepiał 
kolegów na osiedlu i pytał, czy n ie znają kogoś , kto 
sprzedaje broń - mówi ze łzami w oczach kobieta. 
- Faktycznie,  w chwi l i  kryzysu zwierzył s ię ,  że pró­
bował się zabić, że kiedyś pojechał pod wieżowiec 
i kombinował, jak dostać się na najwyższe piętro 
- aby skoczyć. Jednak myśl o córce powstrzymała 
go. Kiedy usłyszałam to , serce mi stanęło , ale moja 
czujność została uśpiona, bo pomyślałam , że dzięki 
N ikalce nie będzie w stanie zrobić sobie nic złego. 
Bardzo kochał córkę. 

Oczywiście,  znaleźl i  s ię tacy, którzy bez skru­
pułów wykorzystal i determ inację poruszającego s ię 
o ku lach mężczyzny. Deklarowal i ,  że załatwią mu 
broń , ale potrzebują zal iczki . Podobno Kami l  K .  dał 
s ię oszukać przynajmn iej dwa razy . . .  Raz, na poczet 
zakupu bron i ,  przekazał "pośredn ikowi" 1 200 zł. 

Cały czas też szukał wśród znajomych kogoś, 
kto załatwiłby mu truciznę albo receptę na si lne leki 
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nasenne. N ie chciał n ic za darmo, zawsze gwaran­
tował, że za taką "przysługę" dobrze zapłaci .  Kiedy 
znajomi n ie reagowali na jego rozpaczl iwie prośby 
o załatwienie bron i  czy leków, zaczął szukać płatne­
go zabójcy. Zag lądał do lokalnych pubów i rozpyty­
wał. N ikt n ie traktował go jednak poważnie ,  po cichu 
nawet śmiel i  s ię z mężczyzny, że napatrzył s ię na 
amerykańskie f i lmy. Z późniejszych zeznań wynika, 
że znajomi i rodzina trochę przywykl i do gadania 
Kami la o śm ierci . Uznal i ,  że jest to swoisty rodzaj 
n iegroźnej obsesj i .  Takie gadanie dla gadania. 

"Wybawicie l"  

P 
iotr A .  n i e  ignorował słów Kami la K .  Mężczyźn i  
zna l i  s ię od ki lku lat. Piotr, starszy o dwa lata 
od Kami la, swego czasu pracował w jego f i r-

mie.  Były pracodawca n ie bez przyczyny zwrócił s ię 
do n iego z prośbą. P iotr n ie był aniołem , na swoim 
koncie miał wyrok za znęcan ie się nad rodziną, 
bywał agresywny i n ie miał pracy . . .  

- Kami l  zaproponował m i  5 tysięcy, abym go 
uwoln ił od życia - zeznał Piotr A. - Znałem gościa 
i wiedziałem,  że jest twardy - a tu przede mną stał 
taki n ieporadny, płaczący, proszący o skrócenie 
męki . 

Ponoć Piotr A. początkowo nie chciał zgodzić s ię 
na pomysł Kami la. Kazał mu wypić piwo,  wyspać się 
i dojść do siebie, ale mężczyzna miał mu n ie dawać 
spokoju .  

- Przez ki lka tygodn i  wydzwaniał do  mn ie i pro­
sił , abym go zabił - opowiadał Piotr A.  - Chciał, aby 
wyg lądało to tak, jakby ktoś go zamordował, wtedy 
jego córka miała dostać większe pieniądze z ubez­
pieczen ia. Wykupił specjalne pol isy. M iał wszyst­
ko zaplanowane. M iałem go ogłuszyć kamieniem , 
trochę potu rbować, poderżnąć gardło i zrzucić ze 
skarpy. Miało to wyg lądać na napad rabunkowy. 
W sumie łatwo było napaść na gościa poruszające­
go się o ku lach . 

Piotr A. (ponoć po dług im wahaniu) zgodził s ię na 
wykonanie prośby byłego pracodawcy. Tłumaczył, 
że mn iej ważne dla n iego były pieniądze , które męż­
czyzna mu oferował za "przysługę" (5 tys ięcy zł) : -
Szkoda m i  było człowieka, chciałem mu pomóc, to 
tak jak eutanazja . . .  
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Ustalonego dn ia mężczyźni  spotkali się w lokal­
nej restauracj i .  Chwilę porozmawial i i opuści l i  lokal . 
Osobno. Po ki lkunastu m inutach spotkal i  s ię w oko­
l icy skarpy. Było już ciemno. 

- Zapytałem ,  czy jest pewien , abym to zrobił -
zeznał Piotr A. - Przypomniałem mu ,  że ma prze­
cież córkę , często mówił, że bardzo ją kocha. 

Ponoć Kami l  potwierdził wcześniejsze ustalen ia, 
wyciągnął w kieszeni  obiecane pieniądze i kazał 
zabierać się za robotę . . .  

*** 

P 
iotr A.  został zatrzymany ki lka dn i  po znalezie­
niu zwłok Kam i la K. (sekcja zwłok wykazała, 
że był trzeźwy; zmarł z powodu wykrwawienia) .  

Mężczyzna n ie  był zdziwiony wizytą mundurowych,  
od razu przyznał s ię do wszystkiego. Opowiedział 
o zajściu ,  p ieniądzach jakie otrzymał od Kami la K. 
i o tym , że następnego dn ia po zabiciu znajomego, 
zaczął wydawać gotówkę na sprzęt do domu i ubra­
n ia .  - Mężczyzna przyznał, że dopuścił się tego 
czynu, ale zrobił to wyłącznie na wielokrotne prośby 
pokrzywdzonego. Twierdził, że zrobił to pod wpły­
wem współczucia i chciał mu pomóc w ten sposób, 
żeby się już więcej nie męczył. Przyznał także, że 
ofiara zapłaciła mu 5 tysięcy złotych - m,ówiła rzecz­
n ik prasowy Prokuratury Okręgowej w S .  

Początkowo śledztwo było prowadzone pod kon­
tem zabójstwa eutanazyjnego. W polskim prawie 
eutanazja jest zabroniona, ale w wyjątkowych sytu­
acjach sąd może złagodzić karę albo od n iej odstą­
pić. Jednak w toku śledztwa prokuratura zmieniała 
zdan ie.  Uznano, że Piotr A. n ie działał ze współczu­
cia (co jest podstawową motywacją przy eutanazj i ) , 
a dla pieniędzy. Z tego powodu postawiono męż­
czyźnie zarzut zabójstwa, a proku rator zażądał dla 
n iego kary 25 lat więzienia. 

Eutanazja? 

P
ierwsza rozprawa odbyła się w maju 20 1 4  
roku . Sędzia podzielał argumentację proku­
ratu ry, że głównym motywem działan ia oskar-

żonego były pieniądze , chociaż n ie ma wątpl iwości , 
że Kami l  K. chciał umrzeć. Obrońca zaś tłumaczył, 
że 25 lat więzienia to zdecydowanie za dużo : - To 
ofiara nalegała i prosiła oskarżonego, by ten odebrał 
jej życie. To ofiara proponowała, kiedy oskarżony 
miał opory, że za zabójstwo zapłaci. Nie możemy 
traktować tak samo kogoś, kto zabija z motywacji 
zasługującej na potępienie, jak np. zazdrość czy 
chciwość, z kimś, kto zabił, bo współczuł, kto zabił 
na życzenie. Prokurator zaś ripostował, że mimo to, 
nie można tu mówić o zabójstwie eutanazyjnym, 
a kara nie może być niższa, bo oskarżony pozbawił 
życia człowieka i to w sposób okrutny: kopał go, bił, 
poderżnął gardło. Piotr A. z jednej strony przyznaje 
się do zbrodni, ale z drugiej zachowuje się jakby nic 
się nie stało. 
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Za dokonanie zabójstwa sąd skazał Piotra A. na 
1 5  lat więzienia. Zdan iem obrońcy mężczyzny, była 
to eutanazja, a więc jest to przestępstwo łagodniej­
sze , za które grozi maksymaln ie 5 lat więzienia. 
Było pewne, że skończy się na odwołan iu .  

Pod kon iec l istopada 20 1 4  roku we wrocławskim 
sądzie obrońca skazanego domagał s ię uchylenia 
wyroku i zmn iejszen ia kary. - Opinia psychiatryczna 
pokazuje, że jest on powierzchowny, wykazuje mało 
empatii - poinformował sędzia. 

Mężczyzna jednak n ie zgodził s ię z opinią bie­
głego psychiatry. Twierdził, że w swoim życiu aż trzy 
razy u ratował ludzkie życie. Czy to dowód na brak 
empatii? - pytał. Tej opin i i  mógłby przeczyć wcze­
śniejszy wyrok za znęcan ie s ię nad rodziną, czy 
zeznania żony oskarżonego. Kobieta zeznała, że jej 
mąż raczej n ie należał do osób czułych na krzywdę 
innych .  Z zawodu rzeźn ik, ponoć n ieraz miał grozić 
kobiecie,  że mógłby i jej poderżnąć gardło . 

N iestety na sal i rozpraw n ie było biegłego psy­
chologa, któremu strony mogłyby zadawać pytan ia. 
Sprawa została odroczona. Kolejny termin wyzna­
czono za miesiąc. 

- Do czynu doszło z l itości i na prośbę pokrzyw­
dzonego - przekonywał obrońca skazanego, doma­
gając się zmiany kwalif ikacj i czynu na zabójstwo 
eutanazyj n e .  

Sąd n ie przychyl ił s ię do tego wn iosku , a le uznał, 
że n ie było to typowe zabójstwo , dlatego zmniejszył 
karę z 1 5  do 1 2  lat więzienia. 

Zdan iem sądu postępowanie Piotra A. n ie było 
humanitarne,  n ie pozbawił życia ze współczucia, 
lecz wziął za to pieniądze od ofiary. A eutanazja 
ma miejsce wtedy, gdy ktoś zabija na żądanie i ze 
współczucia, a n ie d la wymiernych korzyści . 

N A  W ŁASN E ŻYCZEN I E  

Faktem jest, że Kami l  K. chciał umrzeć, co 
potwierdzali w zeznaniach jego najbl iżs i .  W jego 
komputerze znalez iono też l isty pożegnalne do 
rodziny. 

- W  dn iu  śmierci zachowywał s ię normaln ie ,  
kiedy wychodził z domu ,  nawet przez myśl m i  n ie 
przeszło , że widzę go po raz ostatni . . .  - wyznała 
matka Kami la K. 

Znajomi mężczyzny mają sobie za złe , że n ie 
traktowal i poważnie jego słów i SMS-ów, w których 
pisał, że ma już dość takiego życia, że jest zmęczo­
ny. Wiadomości ponoć powtarzały się i przybierały 
coraz to dramatyczniejszy ton :  Nie ma żadnej popra­
wy. Lepiej skończyć tę męczarnię. . . i tak znajdę 
jakieś źródło i eksmituję się z tego świata. Często 
dywagował, czy lepiej byłoby rzucić s ię pod pociąg ,  
czy może powiesić. O swoich dylematach ponoć 
rozmawiał nawet z n ieznanymi osobami .  Barman 
w jednym z lokal i ,  do którego zag lądał, też pamięta, 
że często mówił o śmierci i o tym , że nie ma po co 
żyć. Stawiał piwo przypadkowym osobom. 

Piotr A. przeprosił rodziców Kami la K. Wyznał, że 
żałuje ,  że nie powiedział im ,  jakie plany ma Kami l .  
Z drugiej jednak strony tłu maczył, że były pracodaw­
ca miał do n iego zaufan ie ,  a kiedy sprawa wyszłaby 
na jaw, mógłby się jeszcze bardziej załamać. 

Rodzice Kami la n ie mogą uwierzyć, jak można 
zabić kogoś dla 5 tys ięcy złotych . Jak można zabić 
kogoś ze współczucia . . .  • 

Anna Jagodzińska 

Z m i e n i on o  wszystkie personal i a  i n i e które szczeg óły. 
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Krzysztof STRUG 

RO BACT 
Był 8 czerwca 1 967 roku . Józef R. ,  tak jak 
miał w zwyczaju ,  odwiedził swego brata 
i jego narzeczoną. Wczesnym popołu­
dn iem przekroczył próg ich mieszkania 
w kamienicy przy ul .  Sienkiewicza 10 
w Katowicach. Chwilę porozmawial i ,  po 
czym dziewczyna, która szykowała się 
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do wyjścia po zakupy, podeszła do okna, 
by sprawdzić, czy n ie pada deszcz. 
Odsunęła firanki ,  jednak nie pogoda, 
a okno z czwartego piętra kamienicy 
przy ul icy Dąbrowskiego zwróciło jej 
uwagę. - Popatrzcie na to - rzekła, 
wskazując palcem na budynek obok. 
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kno na poddaszu było czarne i wyg lą­
dało tak, jakby pozostawało w c iągłym 
ruch u ,  falowało . Po dokład n iejszym 
przyj rze n i u  s ię można było jednak 
zauważyć , że na  ową czerń składały 
s ię  tys iące m uch , które obsiadły szybę 

i poprzez szpary we fram udze właziły do środka 
i wyłaz iły na zewnątrz. Owady były zbyt d uże jak 
na "zwykłe" m uchy. 

- Stwierdzi łe m ,  że są to robaki , które s iadają 
na zepsutym m i ęs ie  - zeznał późn iej Józef R .  

Obrzydzający obrazek zan iepokoił  obserwa­
torów. Uznal i ,  że m uchy wewnątrz m ieszkan ia  
mogą oznaczać, że z jego lokatorem stało s ię  coś 
n iedobrego .  Może n ie  żyje?  

Jak  s ię  okazało - sąs iedzi  z kam ien icy przy 
Dąbrowskiego znal i  problem i wiedzie l i ,  że to 
n iejedyny kłopot z m ieszkan iem na poddaszu ,  
sympatycznego - ale n iestety - często p ijanego 
e lektryka - Bogdana Arno lda .  Robactwo wydo­
stawało s ię  stamtąd całym i stadam i :  n ie tyl ko 
przez okna, ale i d rzwi , wyłaz iło też ru ram i kana­
l izacyjnym i i zsypem .  Wraz z m ucham i z m iesz­
kan ia  dobywał się okropny fetor. Sm ród był n ie  
do zn ies ien ia .  

8 czerwca 1 967 roku m i l icja  otrzymała don ie ­
s ien ie  następującej treści : 

Zza drzwi mieszkania nr 9 wydobywa się 
trudny do wytrzymania fetor. Szyby oklejone są 
papierem, a okna po zewnętrznej stronie obsiadły 
roje much. 

M i l icja  n ie z ignorowała zgłoszen ia .  Na m iej ­
sce wysłano patro l .  Fu nkcjonar iusze, gdy dotar l i  
na czwarte p iętro ,  przekona l i  s ię ,  że opowieści 
o okropnym , duszącym s m rodzie nie są prze­
sadzone .  Na uporczywe walen ie  do drzwi n i kt 
jed nak n ie  odpowiadał.  Wyg lądało na to , że 
w m ieszkan iu  n i kogo n ie ma, a przynaj m n iej 
n i kogo żywego .  

M i l icjanc i  na pomoc wezwal i  straż pożarną. 
Akcja przyc iąg n ęła na  m i ejsce tłu m  g ap iów, 
którzy z chod n i ka przyg lądal i  s ię  kolej nym czyn­
nościom . Obserwatorzy byl i  tak zaciekawien i ,  
ż e  nawet n i e  zauważyl i ,  jak wśród n ich  pojawił 
s ię  znany i m  przecież mężczyzna.  Człowiek ten 
m iał zarzuconą przez ram ię  torbę wyg lądają­
cą na  roboczą. Wm ieszał s ię  w g ru pę tyl ko na 
chwi lę ,  spoj rzał w górę,  na  okno m ieszkan ia  na 
poddaszu ,  po czym szybki m krokiem oddal i ł  s ię  
z tego m iejsca. Po ki l ku nastu seku ndach zn iknął 
za rog iem u l icy. Był to Bogdan Arno ld ,  który wła­
śn ie  wracał z pracy. To , co zobaczył przed swo im  
domem , upewn iło go ,  że jego m roczna,  długo 
skrywana tajemn ica,  właśn ie wyszła na jaw. 

Odszedł jak najszybciej , n ie  mając żadnego 
p lan u ,  poza tym ,  by w p ierwszym lepszym skle­
p ie ku p ić dwa tan ie  wina i u p ić s ię  do n ieprzytom­
ności , co wkrótce zrobił .  

HORROR N A  PODDASZU 

Larwy w ciałach 

S
t rażak, który spuścił s ię  na l i nce z dach u ,  
z a  pomocą s iek ierki rozbił szybę m iesz­
kan ia .  Momental n ie ze szpary wy leciała 

chmara m uch , wraz z n ią  z pomieszczen ia  wydo­
stał się przeraźl iwy s m ród . Odór był tak okropny, 
że wiszący na l i nce strażak odmówił wejścia do 
środ ka , chyba że w masce gazowej . 

Tę wkrótce m u  dostarczono .  Okno kam ien icy 
stanęło otworem .  Strażak, który przedostał s ię  do 
m ieszkan ia ,  błyskawiczn ie  zor ientował s ię ,  co tak 
przyc iągało robactwo . Tuż pod parapetem leżało 
g n ijące ludzkie c iało . N ie  chcąc za długo przy­
g lądać s ię ,  przebiegł przez pokój i otworzył d rzwi 
oczekującym na klatce m i l icjanto m .  

Rozpoczęły s ię  og lędz iny królestwa robac­
twa , przerywane wizytam i u sąs i adów p iętro 
n iżej po to , by s ię  u myć i zwymiotować, bowiem 
nawet najbardz iej doświadczen i  ś ledczy n ie  byl i  
w stan ie długo  wytrzymać w tak makabrycznym 
otoczen i u .  

P o  d rewnianej podłodze skrom nego loka lu  
na poddaszu , które z suszarn i zostało przysto­
sowane do funkcj i m ieszka lnej ,  pełzały masy 
owadów. S m ród był n ie  do zn ies ien ia .  Zwłoki 
pod parapetem stanowiły dopiero początek ser i i 
ko lej nych odkryć. W łaz ience ś ledczy natraf i l i  na 
d użą, d rewn ianą skrzyn ię  m u rarską obitą blachą, 
która zapewne pełn iła fu nkcję wan ny. Cała była 
wypełn iona l udzki m i  szczątkam i ,  f rag mentam i  
c iał i wnętrznościam i ,  m iędzy którym i  ruszały s ię  
tys i ące larw. Zwłoki l udzkie były poszatkowane -
znajdowały s ię  w taki m n ieładz ie ,  że n ie  sposób 
było okreś l ić  l i czby znajdujących się tam c iał .  
Spod "wan ny" wystawało owi n i ęte w gazetę i czę­
ściowo "zajęte" przez owady l udzkie pod udz ie .  

W kolejnym pom ieszczen i u  - kuch n i  - zna le­
z iono d rewn ianą skrzyn ię ,  a w n iej kolej ne zwłoki , 
które równ ież stały s ię  wylęgarn ią  d la  robactwa. 
Na  piecyku e lektrycznym stał natomiast d uży gar­
nek przykryty denkie m .  Pływała tam rozgotowana 
l udzka głowa . W bal i i  przeznaczonej na pran ie  
od nalez iono kolej ną, a wśród rozkładających s ię  
szczątków jeszcze dwie ludzk ie czaszki . 

Ś ledczy, którzy często s ię  zm ien ial i ,  bo n i kt 
n ie  był w stan ie  przebywać w tym m iejscu dłużej 
n iż  ki l kanaście m i n ut ,  zauważyl i z przerażen iem ,  
że obok ugotowanej w garnku głowy, na blac ie 
kuchennym stał tykający budz ik oraz mokry jesz­
cze pędzel do go len ia .  A więc - w  taki m otocze­
n i u  - cały czas żył człowiek . . .  

Kto był of iarą morderstw? I le  ich było i co 
dokład n ie  s ię  stało ? Przed m i l i cjantam i i b iegłym i 
stanęło bardzo trudne zadan ie .  Okreś len ie  toż­
samości o raz l i czby c iał okazało się wyjątkowo 
trudne .  Zwłoki były rozczłonkowane oraz w stan ie  
s i l nego rozkład u .  
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HORROR N A  PODDASZU 

*** 

N 
a podstawie rozrzuconych po całym m iesz­
kan iu  e lementów damskiej garderoby, b ie­
l i zny oraz torebek stwierdzono ,  że of iarami  

były kob iety. Poza tym jed nak n ic  więcej n ie  było 
wiadomo.  W m ieszkan iu  n ie znalez iono żad nych 
doku mentów. 

W okreś le n i u  czasu dokonan ia  morderstw 
pomogły kokony m usze . Obserwując ich war­
stwy oraz znaj ąc czas wylęgan ia  s ię  kolej nych 
larw rozwijaj ącej s ię  w pad l i n ie  m uchy - pluj ki ,  
określono okres rozkładu zwłok na ponad pół 
roku . Ostateczn ie  po żmudnej selekcj i ,  seg regacj i 
i skompletowan iu  c iał w prosektori u m  określono ,  
że w m ieszkan iu  znajdowały s ię  zwłoki czterech 
kob iet. 

Zna lez iono też prawdopodobne narzędz ia  
zbrod n i : młotek i metalowy d rut wyg ięty w pętlę 
- używany do duszen ia .  Problemem nadal pozo­
stawała tożsamość zamordowanych .  Tę udało s ię  
ustal ić częściowo - w przypadku jednej z kob iet 
pomocna była anal iza mater iału ,  z którego wyko­
nano plomby zębów. Na podstawie kształtu cza­
szek sporządzono natomiast p lastyczne rekon­
strukcje wyg ląd u  twarzy. W efekcie z identyfi ko­
wano trzy, z czterech zamordowanych . 

Okazało s ię ,  że były to kobiety bez stałej pracy 
i - często - stałego m iejsca zamieszkan ia ,  zaj ­
m ujące s ię  prostytucją, na zakręcie życiowym , 
n ie  stron iące od alkoho lu .  

Makabryczne znalez isko w m ieszkan iu  zaję­
tym przez robactwo rozeszło s ię  pocztą panto­
f lową po całych Katowicach .  M iasto h uczało od 
plotek. Władza l udowa, która nie chciała strac ić 
na prest iżu , zdając sobie sprawę , że problem 
jest "społeczn ie  wrażl iwy" , czyn iła wszelk ie sta­
ran ia ,  by jak najszybciej ująć sprawcę . N iestety 
Arnold n ie  tyl ko że n ie  wrócił do kam ien icy przy 
u l .  Dąbrowskiego ,  ale i przestał pojawiać s ię  
w pracy. Przepadł jak kam ień w wodę .  

Sympatyczny sąsiad 

S 
ąsiedzi  z szarej i obdrapanej kam ien icy 
l u b i l i  sym patycznego e lektryka Arno lda .  
O jego przeszłości wiedz iano n iewie le .  

Pochodził z szanowanej , i nte l igenckiej rodz i ny, 
jednak n ie  poszedł w ś lady ojca an i matki -
szybko s ię  usamodzie l n ił ,  ożen ił i rozwiódł. Tyle 
wiedz iano.  

Przystoj ny i zawsze uśm iech n ięty Arno ld kła­
n iał s ię  m ieszkańcom ,  a w raz ie czego ,  jako "złota 
rączka" oferował pomoc - a to naprawił g n i azdko ,  
a to sprawdził  przewody itp . N igdy n ie od mawiał 
takich przysług . Jedyne co mog l i  m ieć m u  za złe , 
to fakt ,  że zajął dotychczasową suszarn ię  na stry-
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chu . N ie  było d la  n iego m ieszkan ia  kom u nal nego,  
d latego zgodził  s ię  zam ieszkać w dostosowanym 
pom ieszczen i u  gospodarczym .  

Przez b l isko półtora roku sąsiedztwo elektryka 
n i komu n ie  wadziło. Co prawda często widz iano 
go mocno p ijanego ,  k iedy w taki m stan ie  wracał 
z pracy, czy z m iasta, ale kto by tam s ię  przej mo­
wał taki m i  sprawam i ?  Tylko święci  n ie  p iją. 

Z czasem jed nak obecność sąs iada z góry 
stała s ię  kłopotl iwa. M ieszkańców zdziwiło to , że 
Arnold ob ił swoje d rewn iane d rzwi blachą - tak 
jakby się czegoś obawiał . . .  Może kradzieży? 

N ie to jednak było najgorsze . Po ponad półtora 
roku z m ieszkan ia  na poddaszu zaczął dobywać 
s ię  okrutny s m ród . Fetor był tak s i l ny, że czuć go 
było także na n iższych kondyg nacjach . Sąsiedzi  
zauważyl i  ponadto zadz iwiaj ące rozm nożen ie  
robaków, larw i m uch , które przewodam i kana­
l i zacyj nym i  i e lektrycznym i  dostawały s ię do 
wnętrza. Było ich tak d użo ,  że sąs iadka z dołu 
nabierała je na szuf lę i wyrzucała. Zdarzało s ię ,  
że w kuch n i  robactwo spadało wprost ze  ścian na 
blaty, stół i talerze . Owady wyłaz iły też z połącze­
n ia kana l i zacyjnego pod z lewem . 

Życie  pod m ieszkan iem Arnolda stało s ię  
gehen ną. Pewnego dn ia ,  gdy  wracał z pracy, 
kob ieta z n iższego p iętra zagadnęła go na klatce 
schodowej o powód okrutnego fetoru . 

- Pan ie sąsiedz ie ,  co pan tam rob i  na górze , 
że ma pan tam tyle robactwa i smrod u ?  N ie  da 
s ię  tego zn ieść ! - rzekła roztrzęs iona.  

Arnold jed nak n ic  n ie  dał po sobie poznać. 
Spokoj nym i g rzecznym tonem wyjaśn ił ,  że to 
przez brak ustępu w m ieszkan i u .  Twierdził ,  że 
odór pochodzi z otwartego kanału ,  do którego 
s ię  załatwiał .  Było m u  przykro z tego powodu 
i przyznał ,  że d la  n iego samego taka sytuacja jest 
trudna do zn ies ien ia .  

Sąs iadki n ie  przekonały te  tłu maczen ia .  - Wie 
pan - ja mam węch dobry. D la m n ie  to  n ie śm ier­
dz i  fekal iam i ,  tylko jakoś i naczej - jak smród 
rozkładających się trupów. Parn iętam dobrze ten 
fetor z okresu  okupacj i .  N iech pan z tym zrob i  
porządek, bo i naczej zgłoszę sprawę na m i l icję !  
- rzekła m u  i zamknęła d rzwi . Przez jakiś czas 
późn iej Arnolda rzad ko widywano w m ieszkan i u .  
Pojawiał s i ę  sporadyczn ie ,  a jeś l i  j uż ,  to kom plet­
n ie p ijany. 

Pewnego ranka m ieszkańcy kam ien icy zastal i  
dz iwny widok. Na schodach s iedziała całkiem 
naga ,  trzęsąca s ię kob ieta. Błagała,  by jak 
najszybciej otworzyć d rzwi wyjściowe (kam ie­
n ica była zamykana na noc) i wypuścić j ą  na  
zewnątrz. N ie  chc iała tłu m aczyć , co  s ię  stało . 
Gdy tyl ko d rzwi s ię  otworzyły, naga  wybiegła na 
u l icę . Późn iej okazało s ię ,  że była to jedna z ofiar 
Arnolda,  której n ie  udało mu s ię  zabić .  
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Słodki brutal 

N 
i ewysoki , krępej budowy, o przyjem nej ,  
sym patycznej twarzy e lekt ryk Bogdan 
Arnold - podobał s ię  kob ietom .  N ie m iał 

n igdy problemów z nawiązywan iem kontaktów 
z płc ią  przeciwną. W pracy zachowywał s ię  
wobec n ich g rzeczn ie .  N i kt n ie  domyślał s ię ,  
że  za tą maską krył s ię  człowiek o podwój nej 
osobowości .  W swo im  d rug i m  wcie len i u  Arnold 
przeobrażał s ię  w ogarn ięte rządzą seks u ,  ag re­
sj i ,  domi nacj i i perwersj i zwierzę , które jedyn ie 
pozorowało przed światem normal ność. 

Wszystkie zeznaj ące późn iej przed sądem 
partnerki Arno lda zeznawały to samo - był to 
człowiek o n iepohamowanym te m pe ramenc ie  
seksual nym ,  jednocześn ie  wyjątkowo brutal ny 
i ag resywny. Czerpał radość z tego ,  że mógł 
traktować kobiety jak rzeczy, że był ich panem 
i władcą. 

Pochodzi ł  z Ka l isza ,  z szan owanej rodz i ­
ny p roduce ntów fortep ianów. M i m o że jego 
rodz ice byl i  l udźm i  ku ltu ral nymi  i należe l i  do  

" i ntel i gencj i " , on  sam n ie  poszedł w ich  ś lady. 
P rawdopodobn ie  z p rzeko ry, bowiem l u dz ie ,  
któ rzy m ie l i  z n im  stycz ność przyznawal i ,  że był 
to człowiek "n iegłu p i " . 

Arnold wyprowadził s ię  z dom u  już  w wieku 
1 7  lat .  M i mo sprzeciwu ojca szybko s ię  ożen ił . 
Pracował jako zwykły e lektryk. Zwi ązek mał-
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żeński młodzieńca n ie  przetrwał długo .  Na  jaw 
zaczęły wychodzić jego psychopatyczne skłon­
nośc i .  P i ł  coraz więcej , często wpadał w szał i b i ł  
żonę .  Przemocą zmuszał j ą  do seks u .  N ie  przyj­
mował odmowy. M iał z kob ietą dz iecko ,  jed nak 
po rozwodzie n ie utrzymywał z n ią an i  z dziec­
kiem żad nych kontaktów. Wkrótce scenar iusz s ię  
powtórzył jeszcze z dwiema i n nym i  kob ietam i ,  
które poś lu bił o raz konkub i ną, która równ ież u ro­
dz iła Arno ldowi dz iecko .  

Wszystkie t e  zwi ązki rozpadały s ię  bardzo 
szybko ,  a kobiety uc iekały od Arnolda,  obawiaj ąc 
s ię  o własne życie i zdrowie .  Skłonność do alko­
ho lu ,  ag resj i i perwersj i przejawiała się tym ,  że 
Arno ld wpadał na coraz dz iwaczn iejsze pomysły 
w zakres ie praktyk seksua lnych . Jedna z jego 
żon zeznała, że os iągał przyjem ność wtedy, gdy 
dostateczn i e  j ą  u pokorzył . Wyzywał , pon iżał ,  
następn ie  wiązał ręce i nog i  i gwałcił. 

I n n a  z byłych żon przyznawała, że m iał on n ie­
pohamowany apetyt na seks - za zgodą partnerki 
l ub  pod przymusem brał ją  przeciętn ie  od dwóch 
do p ięc iu  razy dz ienn ie .  Pewnej nocy zgwałcił 
ją wie lokrotn ie .  Wiązał i b i ł  - kazał g ryźć się po 
całym c ie le .  

Żad na z partnerek tego na pozór m iłego męż­
czyzny, nie była w stan ie zn ieść życia z n i m  pod 
jed nym dachem.  Szybko uświadamiały sobie ,  
ż e  jest t o  człowiek z poważnym i problemam i 
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psych icznym i ,  którego dewiacje mogą doprowa­
dz ić  do traged i i .  

Na  Ś ląsk Bogdan Arnold przyjechał ,  będąc 
rozbitk iem życiowym . On sam jed nak zdawał 
s ię  n ie  przej mować zbytn io  swoją sytuacją. Żył 
w skromnym m ieszkan iu  na poddaszu .  Do pracy 
n ie  za bardzo s ię  przykładał. Często pod byle 
pozorem bume lował , wymyślaj ąc różne preteksty. 
Równ ie  często go wyrzucano ,  głównie za to , że 
przychodził do zakładu mocno p ijany. 

Wolny czas spędzał w lokal nych barach i na 
mel i nach , gdz ie up ijał s ię  do n ieprzytom ności . 
Zdarzało s ię ,  że wpadał w ki l kud n iowe c iąg i  
p ijackie ,  z których n iewie le pam iętał .  Utrzymywał 
wie le prze lotnych kontaktów seksual nych - głów­
n ie z m iejscowym i prostytutkam i .  

Morderczy c iąg 

B
ył chłod ny i szary jes ienny dz ień - 1 2  paź­
dziern ika 1 966 roku . Arno ld n ie  m iał pomy­
słu jak go spędz ić ,  więc wybrał rozwiązan ie  

najprostsze - wizytę w knajp ie .  Padło na bar 
"Kujawiak" , który co wieczór  g romadził a lkoho l i ­
ków i szem rane towarzystwo z oko l icy, włączn ie  
z kob ietam i  do towarzystwa . 

Arnold us iadł przy sto l i ku ,  wcześn iej zamawia­
jąc wódkę i przekąski . Zapal ił pap ierosa,  po czym 
przełknął p ierwsze 50 g ram alkoho lu .  Wódka m i le 
rozchodziła s ię  po organ izm ie .  Łagodziła nerwy. 

W knajp ie  było głośno .  Pod sufitem u nosiła s ię  
chm u ra tyton iowego dym u .  Coraz bardz iej p ijany 
Arnold n ie  za bardzo przej mował s ię  otoczen iem .  
Jak  zeznał - kobieta, którą późn iej zatłukł młot­
k iem , sama przys iadła s ię  do jego sto l i ka.  Była 
to około 30- letn ia  Mar ia B . ,  ale n ie przedstawi­
ła m u  s ię .  On zresztą n ie pytał an i o i m i ę ,  an i 
nazwisko .  

Zaczęl i  rozmowę . Arnold zwrócił uwagę n a  
m i ękką, śp iewną wymowę n ieznajomej .  G d y  spy­
tał o to , wytłu maczyła , że to d latego ,  że pocho­
dzi  z Wołyn ia  na  U krai n ie .  Rozmawiało im s ię  
dobrze . N ieznajoma wyraźn ie  była za intereso­
wana podtrzymaniem kontaktu . Arno ld zamówił 
więc dla n iej piwo i ki l ka setek wód ki o raz kolejne  
przekąski . Po  ki l ku nastu m i n utach rozmówczyn i  
wyjawiła, że n ie  ma gdz ie  spać. Zaproponowała 
mu wyjście z lokalu .  Arnold zrozu m iał tę propo­
zycję jednoznaczn ie .  Zgodził s ię ,  oferując wizytę 
w swo im m ieszkan i u .  

Tak wkrótce zrobi l i ,  p o  d rodze "zahaczając" 

o sklep monopolowy. Gdy już  dotarl i na  m iejsce ,  
Arnold przygotował kanapki . Pos i l i l i  s ię ,  popija­
jąc piwem i wódką. Atmosfera była przyjemna .  
Kobieta wydawała s ię  chętna,  by  ich spotkan ie  
przybrało b l iższy, i ntym ny charakter. Odsłan iała 
zalotn ie  uda,  prezentowała głęboki dekolt .  

Arno ld skorzystał z okazj i .  Podszedł do n iej 
od tyłu .  Objął i pocałował w szyję .  Ona jed nak 

46 

odsunęła go. - Nie tak szybko ptaszku . Chcesz 
pobzykać? M usisz zapłacić - rzekła i zażądała 
500 zł za noc.  

Mocno już p ijany mężczyzna,  gdy usłyszał 
te słowa - jak późn iej zeznawał - wpadł w szał.  
Chwycił jej to rebkę i rzuci ł  o z iem ię .  Kazał 
s ię  natychm iast wynosić .  Wtedy - według jego 
zeznań - n ieznajoma podarła na sobie ubran ie 
i zag roziła , że jeś l i  ją  wyrzuci , oskarży go o gwałt , 
który zgłos i na  m i l icję .  

Rozj uszony Arnold n ie  namyślał s ię  długo .  
Podb iegł do kobiety i z całej s i ły kopnął j ą  tak, 
że straciła równowagę .  Następn ie  chwycił ją za 
szyję i zaczął d us ić .  Ofiara próbowała się bron ić  
- szamotała s ię .  Arnold czuł ,  że kobieta może 
się wyswobodz ić .  Chwycił za d uży młotek usta­
wiony obok kuchenki i ki l ka razy mocno uderzył 
ją w głowę. 

Kiedy wyczuł ,  że trzyma w uścisku bezwład ne 
c iało , u puścił je na podłogę .  Kob ieta n ie  oddycha­
ła. N ie  żyła. Arnold przen iósł zwłoki na tapczan . 
Chwi lę przyg lądał s ię  i m  i sprawdzał oddech , by 
upewn ić s ię ,  że ma do czyn ien ia  z tru pem .  Gdy 
nabrał stuprocentowej pewności ,  ogarnął go s i l ny 
lęk.  N ie  wiedząc co zrob ić ze zwłokam i ,  włożył 
je do tapczan u .  Następn ie  n iepewnym krokiem 
wyg ramol ił s ię  z m ieszkan ia .  Ruszył do m iasta 
up ić  się do n ieprzytom nośc i .  

W c iąg u  alkoho lowym był przez ki l ka d n i .  Gdy 
wytrzeźwiał i wrócił na poddasze , wyczuł j uż  sub­
te l ny swąd rozkładającego s ię  c iała. Postanowił 
pozbyć się zwłok. W tym celu następnego dn ia  
przyn iósł z pracy g u mowe rękawice i pyłoch ron ną 
maskę .  Gdy wyciąg n ął c iało z tapczanu ,  stwier­
dzi ł ,  że było już  sztywne.  By lep iej n i m  operować , 
próbował je  "zm iękczyć" , przykładając do skóry 
kabel  wysokiego napięc ia .  Próba jed nak s ię  n ie  
powiodła. Chc iał też spal ić zwłoki w kom i nku , ale 
jako że nie m iał węg la ,  tylko d rewno ,  te pal iły s ię  
bardzo powo l i .  Ostateczn ie  zdecydował s ię  na  
i n ny war iant .  Chwycił za nóż kuchenny . . .  Resztę 
u m ieścił w d rewn ianej skrzyn i  ob itej b lachą, którą 
następn ie  schował . 

Po jaki mś czas ie ,  gdy fetor s ię  nas i lał ,  a na 
zwłokach pojawiły s ię  p ierwsze m uchy i larwy, 
postanowił jeszcze raz pozbyć s ię  c iała. W tym 
celu próbował ku p ić sodę kaustyczną, ale n ie  
mógł jej n igdz ie dostać, w ięc  nabył 1 O paczek 
ch loru , który rozpuścił w gorącej wodz ie i taki m 
roztworem zalał g n ijące c iało . W ten sposób - jak 
późn iej zeznał - zapobiegł dalszemu proceso­
wi rozpadu .  Wcześn iej ,  m ęcząc się długo ,  przy 
użyc iu  kuchen nego noża,  odjął zwłokom głowę , 
następn ie  wsadzi ł  j ą  do garnka.  N i e  mogąc 
zn ieść tego widoku , wyszedł do baru napić s ię  
wódki . Gdy wrócił , był na tyle "zn ieczu lony" , że  
rozkładająca s ię  głowa n ie  obrzydzała go .  Zalał 
ją  wodą i postawił na  włączony p iecyk. Przysnął. 
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Kiedy s ię  obudził ,  okazało s ię ,  że zawartość 
naczyn ia  się ugotowała. 

*** 

T
ak "rozwiązując" problem , wrócił do "nor­
mal nego" życ ia ,  czyl i  wizyt w pracy i up ija­
nia się w m iejscowych barach .  Mord ,  które­

go s ię  dopuścił ,  zas iał jednak szybko kiełkujące 
z iarno w jego psych ice. Uświadom ił sobie ,  że 
to , co s ię  stało , sprawiło mu d użą przyjem ność, 
większą n iż wszystkie dz iwactwa i okruc ieństwa, 
jakich dopuścił s ię  do tej pory. 

1 2  marca 1 967 roku Bogdan Arnold up ijał s ię  
w barze "Mazu r" . W tym m iejscu poznał kolej ną  
swoją of iarę. Była to  kob ieta, której tożsamości 
n igdy nie udało się ustal ić .  Na początku postawił 
jej p iwo , następn ie  wódkę . Gdy już  n ieco podpi l i ,  
n ieznajoma zgodziła s ię  spędzić z n i m  noc.  

Scenar iusz mordu był podobny do poprzed­
n iego .  Po wyjści u z knajpy, Arno ld był m iły, nawet 
szarmancki . Zaku p ił po d rodze dodatkowy a lkoho l , 
a w m ieszkan i u  przygotował kanapki . Rozpoczę l i  
l i bację ,  jednak wraz z p ic iem , mężczyzna stawał 
s ię  coraz bardz iej brutal ny. Podczas seksu zaczął 
ją  b ić .  Przerażona,  p ijana kobieta zor ientowała 
s ię ,  że ma do czyn ien ia  z sadystą. Kazał m . i n .  
jej k lękać i błagać o l i tość. Okładał pasem .  B ił 
p ięściam i .  

W końcu , gdy przestał s i ę  nad n ią  znęcać , 
związał jej ręce i zasnął.  Na  drug i  dz ień makabra 
powtórzyła s ię .  Gwałcił ją wie lokrotn ie ,  wymy­
ślaj ąc naj różn iejsze perwersje .  Zapłakana ofiara 
była zbyt spara l i żowana strachem ,  by próbować 
walczyć. Wola wyswobodzen ia  s ię  pojawiła s ię  
dop iero wtedy, gdy usłyszała dźwięk kroków 
dobywający s ię  z klatki schodowej . Zaczęła krzy­
czeć i wzywać pomocy. Wtedy złapał ją za szyję .  
Z całej s i ły nacisnął krtań . Twarz ofiary stała s ię  
s ina .  Próbowała s ię  szarpać, a le  szybko traciła 
s i ły. Po ki l ku m i n utach już  n ie  żyła. 

Po wszystki m Arnold zwłoki poćwiartował -
odciął wszystkie kończyny o raz głowę. Tkanki 
m iękkie zm ie l ił w maszynce do m ięsa. Tułów 
u m ieścił w wan n ie ,  obok wcześn iejszych zwłok, 
a od rąbaną głowę ugotował . Gdy już rozprawił s ię  
z c iałe m ,  postanowił ,  że na  d rug i  dz ień  n ie  pój­
dz ie do pracy. Zam iast tego wyszedł do m iasta, 
gdz ie wkrótce u pił się do n ieprzytom nośc i .  

*** 

M 
i n ął zaledwie m ies i ąc od morderstwa, 
gdy podczas ko lejnej p ijackiej eskapady, 
u patrzył sobie nową ofiarę . Była to 35- let­

n ia  Stefan ia  M . ,  u pośledzona  u mysłowo kobie-
ta, która prostytucją zarabiała na życ ie .  Arnold 
przys iadł s ię  do n iej w katowickiej restau racj i 
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"H u ngar ia" . Wykorzystał fakt ,  że n ieznajoma była 
komp letn ie p ijana .  

Scenar iusz s ię  powtórzył - po postawien i u  
p iwa i kie l iszka wódki o raz krótkiej rozmowie 
zaproponował kobiecie wizytę w swo i m  domu .  
Ta zgodziła s ię  bez wahan ia .  Wkrótce byl i  j uż  
w m ieszkan iu  na poddaszu , gdz ie  w cynkowej 
wan n ie leżały dwa rozkładające s ię  c iała. 

Zam roczona a lkoho lem prostytutka była zbyt 
pijana,  by wyczuć wyraźn ie  już  dobywający s ię  
fetor. Po pos iłku i ko lejnej popi jawie zaczę l i  
uprawiać seks. Arno ld  cały czas obawiał s ię ,  
że n ieznajoma w końcu odkryje g n ijące zwło­
ki . Postanowił ją  związać. Wykorzystał fakt ,  że 
kobieta była u pośledzona,  łatwowierna o raz pija­
na.  Nad ranem wstał i oświadczył , że mus i  iść do 
pracy i żeby jego towarzyszka opuściła m ieszka­
n ie .  Gdy ta zaprotestowała , twierdząc,  że n ie  ma 
gdz ie się podz iać ,  odparł ,  że boi s ię  ją zostawić 
samą, gdyż ki l ka razy zdarzały m u  się kradz ieże.  
Może to z rob ić ,  pod waru nkiem , że kobieta da 
s ię  skrępować . Naiwna Stefan ia  M .  zgodz iła s ię  
na to . 

Gdy tyl ko związał jej ręce , zam iast ubrać 
s ię  i wyjść do pracy, rozebrał s ię  i zaczął bru­
tal n ie  gwałc ić przerażoną ofiarę . W końcu mógł 
bez obaw rob ić z n ią, na co tylko m iał ochotę . 
Pastwien ie  s ię  nad Stefan ią  M .  trwało ki l kanaście 
godzi n .  Gdy odmawiała dalszego współżycia  i n i e  
m iała już  s i ły, Arnold "pobudzał ją" prądem , doty­
kając nóg kab lami  wysokiego napięc ia .  Podczas 
przesłuchań twierdzi ł ,  że taka metoda wzmaga 
apetyt seksua lny . . .  

Następnego dn ia ,  po całonocnej o rg i i  i znęca­
n i u  s ię  nad of iarą, przerywanym chwi lam i p ic ia 
wódki , Arno ld doszedł do wn iosku , że jed nak mus i  
stawić s ię  w pracy. Wziął do ręki ostry ig ie l itowy 
drut ,  z którego z robił  pęt lę .  M i m o  błagań i płaczu 
zarzuc ił ją  na  szyję kobiety i zaczął d us ić z całej 
s i ły. Kiedy poczuł ,  że c iało n ie  stawia żad nego 
oporu , odciął zwłokom głowę , którą wrzucił do 
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bal i i  przeznaczonej do pran ia  b ie l izny. Następn ie  
odciął nog i .  Jedną kończynę wrzucił do wan ny, 
gdz ie trzymał pozostałe zwłoki , a d rugą owi nął 
w gazetę i schował pod wan ną. Po wszystki m 
ubrał s ię  i poszedł do pracy. 

*** 

P 
o trzeci m morderstwie zdał sobie sprawę , 
że n ie  ma już  odwrotu i że jego tajemn i ­
ca  wkrótce wyjdz ie na jaw. W m ieszkan iu  

panował okrutny fetor, m i mo to  n ie zrob ił n ic ,  by 
pozbyć s ię  g n ijących c iał ,  zam iast tego coraz 
rzadziej przebywał w dom u .  Kiedy ty lko mógł, 
włóczył się po me l i nach ,  bądź spał na  dworcu .  Do 
m ieszkan ia  pełnego robactwa przychodził tylko 
po to , by je przewietrzyć. 

P rag n ien ie zabijan ia ,  perwersyjna  przyjem­
ność ze  znęcan ia  s ię  i pon iżan ia  ofiary, były jed­
nak coraz s i l n iej sze. Na tyle ,  że z każdym ko lej­
nym morderstwem Arnold chc iał więcej .  Okres 
m iędzy kolej nymi  zabójstwami  był coraz krótszy. 

2 1  maja  1 967 roku lekko podpity kręcił s ię  
w oko l icach katowickiego dworca P KP. Znał te 
rejony. Tutaj - podobn ie  jak w n iektórych barach 
- równ ież można było spotkać prostytutki . 

N ie pomyl ił s ię .  Jego wybór padł na zz iębn ię­
tą, krążącą bez celu wokół dworca około 30- letn ią  
kobietę . Gdy nawiązał z n ią  rozmowę, z akcentu 
rozpoznał ,  że to Ś lązaczka, co - jak późn iej 
zeznał - dodatkowo go podn ieciło . Zaproponował 
jej wizytę w swo im  dom u ,  by "s ię  og rzała" . 
N ieznajoma zgodz iła s ię .  Jak późn iej ustalono jej 
tożsamość - była to bezdomna i lekko u pośledzo­
na, 30- letn ia  He lga E ri ka S .  

Na  poddasz u cały koszmar powtó rzył s ię  
jeszcze raz . Arnold skrępował swoją ofiarę i wie­
lokrotn ie  gwałc ił o raz b ił .  Gdy odmawiała wykony­
wan ia  poleceń l ub  n ie  m iała s i ły, do "pobudzan ia" 

używał specjal n ie skonstruowanego przez s ieb ie 
transformatora. Na  d rug i  dz ień , po ki l ku nasto­
godz i n nej gehen n ie ,  kiedy mus iał iść do pracy, 
udus ił swoją ofiarę jej własną pończochą. N ie 
wiedząc co zrob ić ze zwłokam i ( n ie m ieściły s ię  
j uż  w wan n ie ) ,  porzuc ił je pod oknem i przykrył 
płaszczem .  

Czy t o  ważne i le? 

O 
d tamtej pory pojawiał s ię  w swo im  m iesz­
kan iu  sporadyczn ie ,  by je  przewietrzyć. 
Wiedział ,  że odkrycie jego morderstw to 

kwestia czasu .  Błąkał s ię  po me l i nach i spał na 
dworcach . 

8 czerwca 1 967 roku postanowił odwiedzić 
lokal na poddaszu , by zm ien ić  u bran ie  i otworzyć 
na chwi lę  okna.  Wracał wtedy z pracy i jeszcze 
był trzeźwy. Gdy z daleka uj rzał tłu m  zgroma­
dzony wokół kam ien icy, domyśl ił s ię ,  że prawda 
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wyszła na jaw. Nabrał pewności ,  kiedy był j uż  
całkiem b l isko i zobaczył strażaka wchodzącego 
przez okno do jego m ieszkan ia .  N ie  namyślając 
s ię  długo ,  oddal i ł  s ię  z tego m iejsca. 

Po od kryc iu  g n ijących l udzk ich szczątków 
władza l udowa postawiła sobie za punkt honoru 
jak najszybsze znalez ien ie mordercy. W tym ce lu  
zab lokowano nawet drog i  wyjazdowe z Katowic .  
Poszu kiwan ia  Arno lda jednak n ic n ie dawały. 
Przepadł jak kam ień w wodę .  Przestał pojawiać 
s ię  w pracy. Zn iknął.  

W rzeczywistości ten wykolejony przez własne 
chore i n stynkty człowiek,  n ie  m iał pojęc ia co ze 
sobą zrobić .  N ie  uc iekł daleko .  Przez tydz ień 
ukrywał s ię  na hałdach węg lowych .  Próbował też 
popełn ić samobójstwo , ale jak zeznał późn iej -
n ie  udało m u  s ię  to , gdyż szn u r  s ię  zerwał. 

Ostateczn ie  - po tygod n i u  błąkan ia  s ię ,  sam 
zgłos ił s ię na m i l icję .  Od razu przyznał s ię do 
wszystkiego .  Ze szczegółam i i bez og ródek mówił 
o tym , jak zab ijał. Na manek inach prezentował 
morderczy uśc isk za pomocą d rutu . 

Mówił ,  że wszystko zrobił świadomie ,  jedno­
cześn ie jed nak stawiał s ieb ie w ro l i  ofiary, którą 
zewnętrzne oko l i czności pchały do zabijan ia .  
W kwest i i  perwersj i seksual nych utrzymywał , że  
wszystko dz iało s ię  za zgodą jego partnerek, aż 
do wiązan ia  rąk. Wtedy pozwalał sobie na wszel­
k ie dz iwactwa i okruc ieństwa , jakie tylko przyszły 
m u  do głowy. 

Za swoje postępowan ie  obwi n iał dotychcza­
sowe żony, z którym i  się rozszedł. Twierdzi ł ,  że 
mordował z "n ienawiści wobec kobiet" , a zad ra 
powstała po rozstan iach doprowadz iła do p ierw­
szego zabójstwa i w efekcie ko lej nych . 

Z półrocznej obserwacj i w szpita lu  psych ia­
trycznym wyn i kało , że Arnold n ie był osobą an i 
upośledzoną, an i chorą psych iczn ie .  M i ał świado­
mość czynów, które popełn ił . B ieg l i  orzekl i ,  że był 
to człowiek o s i l n ie rozwi n iętej psychopat i i ,  w któ­
rej a lkoho l izm wzmagał negatywne tendencje .  
Kierował s ię  motywacją seksua lno-sadystyczną. 
B rak żal u i wyrzutów sum ien ia  z powodu czynów, 
jakich s ię  dopuścił ,  wskazuje na n iedostateczne 
wykształcen ie  uczuciowości wyższej . 

Bogdan Arno ld  przeszedł do n iech l u bnej 
h istor i i  polskiej krym i nal istyki . Był jednym z naj ­
okrutn iejszych morderców, jacy ki edyko lwiek 
dz iałal i  w naszym kraj u .  Jego życiorys do dz iś 
jest  ana l izowany przez krym i no logów i psych ia­
trów. Pokazuje ,  jak wie lką n ienawiść może nos ić 
w sobie człowiek. Arno ld został stracony przez 
powieszen ie 1 6  g rudn ia  1 968 roku . 

Wcześn iej - na pytan ie  sędziego o to , i l e  tak 
naprawdę kobiet zamordował, od rzekł :  - Czy 
to ważne ile ? Osiem czy szesnaście i tak będę 
wisiał. • 

Krzysztof Strug 
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D Gazyobronne 
Bez zezwolenia. 
1 )  Pieprzowy na psy, za­
sięg do 3m, 50ml -40zł. 2) Para­
liżującn-obezwład n. do 3m, 40 mi -
40zł. 3) Paraliż.-obezwładn. w żelu, 
do 4m, SOml - 49zł (mocniejszy -
65zł), 100ml-90zł. 4) Paraliż.- obez­
władniający w żelu do Sm! (najlep­
szy) 53ml -95zł, 74mi - 1 1 0zł (40ml, 
z oślepiającą diodą - 80zł, 63ml -
90zł). 5) Paraliżująco-obezwładn 
do 8m, 400ml -1 70zł. 6) Ukryty w 
szmince -65zł. Także pałki, kajdan­
ki, noże, scyzoryki, kompasy, proce. 

Pistolety z gazem 
paraliżująco - obezwładniającym. 
Bez zezwolenia. Zasięg rażenia do 
5 metrów! Obezwładniają napast­
nika na 15-30 min. (bez trwałych ob­
rażeli), gazu starcza na 5-1 0  użyć 
Blokada spustu. 1 }  Sig Sauer 1 5x12 
cm - 1 60zł. 2) Glock 1 9 , 1 8x 1 3  cm -
240zł .  3) TT- k a ,  m e t a lowa , 
16x12cm, 0,68kg - 300zł. 
Polecamy zapas gazu i kaburę 

Strzelba Shotgun ASG. Na kule 6mm 
plastikowe, gumowe, kompozytowe 
i aluminiowe. Idealna do ochrony 
i�����FN����w

s
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ność magazynka 45 kul! W górnej 
części perforowana osłona lufy, w dol­
nej części masywny chwyt przełado­
wania, Budowa ABS (materiał wyso­
ce odporny na uderzenia), mecha­
nizm metalowy, wym. 58x14cm, 
0,64kg -1 99,90zł + 100 kul. Akcesoria 
Także pałki, kajdanki, noże, proce. 

Wiatrówki na śruty 
4,5mm {BBs). Bez zezwolenia. Ide­
alne do ochrony i sportu. Vo=160 
mis, zasięg strzału 200m! Samopo­
wtarzalne, 1 9  strzał., napęd Co2, 
blokada spustu, szyna akcesoryjna 
Budowa metal + ABS. 1) Beretta 
90TWO, 21x13cm, O,Skg - 26Szł 
(metalowa - 350zł, 92F - 330zl). 2) 
Smith&Wesson, wym . 1 9x1 3cm 
0,68kg.- 320zł+100 śrutów i Co2 
3) Rewolwer Magnum Fuli Metal4". 
Oługość24cm, 0,87kg -470zł. 

D 
Pistolety 
na kule G mm plaStikowe, gumowe 
i kompozytowe. Bez zezwal 
Idealne do sportu i ochrony. 15strza­
łowe, napęd sprężynowy, ładowa­
ne w rękojeść. Zasięg 40-SOm 
1) Colt 1 9 1 1  -wym. 17x13 cm -99,90 
zł. 2) Walther P99 (zdj.), 18x13cm-
150zł. 3) Glock 1 7, 18x 13cm-1 SOzl 
4) Berella 92F (zdj.) 21x1 3cm-160 
zł. S) Colt 1 9 1 1  A 1 Com bat, 23x13 
cm - 1 60zł + 1 00 kul. Polecamy kule 
i kaburę. Także pałki, kajdanki, 
noże, scyzoryki, kompasy, proce 

gumowe, kompozytowe i alumi­
niowe. Bez zezwolenia. Idealne do 
ochrony i sportu. Zasięg strzału 150 
m! Napęd Co2, samopowtarzalne, 
15 strzałowe. 1 )  Colt 1 9 1 1 A1 , 2 1 x 1 3  

c m ,  0,6kg - 280zl 2) Berella 92F 
(zdj.), 21x1 3cm, 0,7kg - 300zl 
3) Beretta M84 Fuli Metal, 18x13cm. 
O, 7kg-350zł. 4) Walther P99 Blow­
Back,18x13cm-380zł. 5) Glock-17 
Blow-Back, 20x1 3cm - 500zł 
+ 1  OOkul i Co2. Akcesoria 

Rewolwer 
Hukowo-Aiarmowy, 
MajorFuli Metal na Kule 
Gumowe 1 O mm! 
Bez zezwolenia. Idealny do obrony 
i treningu strzeleckiego. 6 strzałowy. 
Vo=1 70 m/s!! Zasięg strzału 200m! 
Zasilany nabojem hukowym 6mm 
szort. Wym. 18x13cm, Waga 0,9kg -

��?:���;'Rk�n;�:�o/ak1;�z��ble, 
Miecze, Kordziki, Herby, Pałki, 
Kajdanki, Noże, Multitoole, Proce ... 
W i ę c e j  na w w w . 2 4 a - z . p l  

Z wysokiej jakości 
materiałów. 1 )  lndialiski. ldealnydla 
początkujących. Siła naciągu 1Sibs, 
dl. 1 1 2cm. 0,27kg.-129,90zł. 2)  
Klasyczny, siła naciągu 15/bs,  dł. 
11 Scm, O,Skg - 230zl. 3) Klasyczny, 
Siła naciągu 181bs, dł.123cm. 0,88 
kg - 320zł. 4) Bloczkowy. Sila na­
ciągu 1Sibs, dl. 93cm. O,Skg -259,90 
zł. 5) Bloczkowy. Siła naciągu 25-
401bs, dł. 88cm, 1,1 kg - 370zł + 2 
strzały, kołczan, ochraniacz, tarcza. 

D � NOWOŚĆ'! 
Pistolet 
Hukowo-Alarmowy 
ST2 
na naboje 6mm szort 
Idealny do odstraszania ludzi i zwie­
rząt, wywołania alarmu, startów/ 
imprez sportowych, zabaw sylwe­
strowych itd. Duży huk i ogieli z lufy! 
W pełni metalowy, samopowta­
rzalny. Bez zezwolenia. B-strzałowy, 
wym. 13x11cm, 0,37kg - 245zł + 8 
naboi, wycior i nasadka do rac 
Polecamy race i naboje 

�s����[.a������cja="Ef= 
Wiernerepliki 
1) Zestaw trzech mieczy 
Katana (dł. 89cm), Wakizashi (dl 
69cm) i T anto (dł. 34cm) - 200zł + pod­
stawka (Zestaw profesjonalny- 325zł) 
2) Tradycyjna Katana. Wysoka jakość! 
Dł. 95cm, 0,85kg, drewniana, zdobio­
na pochwa - 21 5zł. 3) Tradycyjna 
Katana Batle. Wysoka Jakość!! 
Wyryta inskrypcja. Dł. 1 04cm, 1 kg 
Drewniana zdobiona pochwa - 270zł. 
4) Katana Zangetsu Bleach, długość 
140cm! 1 ,25kg - 300zł. Podstawka -
35zł. Więcej na: www.24a-z.pl 

...__.....,.OIII!illf� ID 
Szabla Szlachecka PROMOCJAI 
+ Metalowa Pochwa. 

m 
1) Wzmacniacz 1 1  

lEJ 
__ Szpiegowski zegarek 

Powiadomienie 
o włamaniu/wej-

fM Pods/uchy 
pomieszczeli, biur, \ m . ,_ 

Profesjonalna Replika Dekaracy . 
Wspaniała dekoracja! !  Bardzo solid­
ne i staranne, ręczne wykonanie, z 
dbałością o wszystkie szczegóły!! 
Ostrze ze stali nierdzewnej. Na meta­
lowej rękojeści efektowne zdobienia 
i grawery w kolorze starego złota + 
czerwony pompon. Pochwa pokryta 
doskonałą imitacją patyny, ze złotymi 
wykoliczeniami i łalicuszkiem do 
zawieszenia. Długość: 87cm -199,90 
zł. Także Miecze, Tarcze, Kordziki, 
Herby, Sztylety, Pistolety . . .  

� 
Podsłuch pomieszcze� 
pojazdów, biur, osób, itd 
Nieograniczony zasięg nasłuchu! 
Możliwość ukrycia. Odsłuch na ży­
wo swoim telefonem przez GSM 
Ukryty nadajnik zbiera dyskretnie i 
wyraźnie głos z 1 O metrów, Sx3x1 ,5 
cm - 350zł (podsłuch + powiadomie­
nie po wykryciu głosu VOX - 400zł. 
Ukryty w przedłużaczu 230V- SSOzł 
(z VOX - 600zł). Także ukryte w 
kalkulatorze, tel. GSM, myszce 
komputer. lub popielniczce - 450zł 
W i ę c e j  n a :  w ww . 2 4 a - z . p l  

fD Szpiegowski długopis HIT! rnagrywający z ukrytą kolo-
rową mikro-kamerą (1 mm!) 
i mikrofonem, 6w1! Kamera 
+ dyktafon + aparat foto + 
pendrive + długopis! Wbu-
dowana pamięć 4GB (1 Oh zapisu) 
Idealny do dyskretnego, wielokrot­
nego na-grywania obrazu i dźwięku 
(zbiera głos z 1Om), robienia zdjęć 
bez wzbudzania podejrzeli, by 
zdobyć np. dowód zdarzenia 
Banalnie proste odtwarzanie i 
archiwizowanie zapisu komputerem 
(USB). Wbudowany akumulatorek -
370zl (wersja H O !  - 360zł).  

Atrapy 
kamer 
Idealne do sklepu, biura, na posesję­
itd. By odstraszyć złodzieja itp. Jak 
prawdziwe! 1 )  Obraca się na czujkę 
ruchu + mrugająca dioda. 12x5x5 
cm - 80zł. 2) Atrapa kamery dz.­
nocnej z migającą diodą - 120zł. 3) 
Atrapa kamery w kopułce z mru­
gającą diodą - 80zł. 4} Atrapa dużej 
kamery zewnętrznej, metalowa, 32x 
10x10cm -170 zł. 5) Neon "'OBIEKT 
MONITOROWANY"' - 1  OOzl. 

Szpiegowska 
mikro-kamera 
bezprzewodowa 
+ odbiornik, 'lit o  kolorowa z fonią do • • 
dyskretnej (i nie tylko) obser-
wacji. Możl. ukrycia. Wystarczy 1mm!!  
Kamera (2x2cm) zasilanie baterią lub 
z 230V, przesyła sygnał do przystawki 
odbiorczej (łącząc ją CINCH z TV) do 
300m - 400zł (z kamerą zewn. dzien­
no-nocną - SOOzł). Z 4-kanałowym 
odbiornikiem - 520zł (zestaw z 
odbiornikiem USB pod komputer i RTV 
- 650zł). Zestaw do 2km - 11 00zł. 

Odstraszacze zwierząt dźwiękowe 
1 )  Na krety, nornice. Promień 20m-150 
zł (25m-200zł). 2) Na myszy, szczury, 
owady, prusaki, 12m -1 20zł (20m-200 
zł, 30m-260zł). 3) Na ptaki: 250-330zł 
4) Stacjonarny na koty i psy od 230-
260zł. 5) Breloczek na komary- 1 OOzł 
6) Na kuny (budynek i auto) -1 80zł. 7) 
Na muchy/osy -150zł. 8) Na zwierzynę 
leśną (auto) - 90zł (stacjonarny - 280 
zł). 9) Lampy owadobójcze 70-200zł 
10) Elektryczna łapka na owady -70zł 
1 1 )  Na szpaki-125zł. 1 2) Pięć opasek 
na komary, kleszcze, meszki - 55zł 

m Profesjonalne 

!iu���we - e 
Do uszne. Idealne dla osób n1eaos y­
szących. Uniwersalne, do lewego 
i prawego ucha. Niewielkie wymiary 
i z wysokiej jakości materiałów 
1) Max. siła wzmocnienia dżwięku do 
130dB (4-stopniowa regulacja). Czę­
stotł. 350-4000Hz, z mocowaniem 
na ucho - 150zł. 2) Mikro. Jeszcze 
bardziej dyskretna wersja. Maks. siła 
wzmocnienia dźwięku: 130dB {pły­
nna regulacja). Częstotl. 300-4000 
Hz - 200zł. W cenie silikonowe wkła­
dki do ucha i bateria zegarkowa 

1) Czytnik skasowanych 
sms-ów i nr telefonów z karty SIM 
Idealny, by sprawdzić sms-y dzieci, 
żony, męża, pracowników, odzy­
skać swoje ważne sms-y itd. Wy­
starczywłożyćczytnikz kartą sim do 
komputera (USB) by odtworzyć 
utracone sms-y, nr telef., kontakty 
itp. - 549,90zł. 2} Szpieg kart sim 
i mikro kart SD. Czytnik umożliwia 
dostęp do danych zapisanych na 
karcie (m.in. sms-y i kontakty) oraz 
jej skopiowanie- 149,90zł 

łiJ 1) Monitoring Teł. 
GSM. A) Umieszczony 
wdanym tel. mikronadaj- i 
nlk(15x3x1 ,5mm)nadaje ' _ 
rozmowę (i to co dzieje się wokół) do 
cyfr. odbiornika do 1 km - 999zł. B) 
Profesjonalny. Komórka z ukrytymi 
funkcjami: przekazuje dyskretnie na 
inny tel. GSM SMS-y, rozmowy tel., 
podsłuch otoczenia, lokalizację, infor­
muje o zmianie karty SIM itd., od 1799 
zł (sam program do wgrania w tel 
1500zł). 2) Aparat Foto z "Rentge­
nem". Kierując na kogoś ten te l . ,  widać 
na ekranie co ma (lub nie ma) pod 
ubraniem!-600zł (wtelef. GSM -650zł) 
3) Zestaw egzaminacyjny - 800zł 

m!) Kamery l 
�!�i�;;:�!� • 

. 
- . 

Kamera + Dźwięk +  Dyktafon + Pen­
drive. Idealne do dyskretnego na­
grywania kolor. obrazu i dźwięku (na 
karcie mikro SD), by zdobyć dowód 
zdarzenia. Szerokie zastosowanie! 
Obiektyw 1 mm! Świetna jakość za-­
pisu! Wbud. akum. Odczyt i archiwi­
zacja komputerem (USB). 1) Wiel­
kości kciuka. Nagrywanie m.in. na 
dźwięk itd. 5x2 x1 ,5cm - 350zł (wer­
sja HO - 400zl). 2) Ukryta w pamięci 
Pendrive, nagrywa m.in.  na ruch, fo­
to itd.-370zł. 3) W wieszaku - 370zł. 

m 
Zegarki 
Szpiegowskie 
Na Rękę. 
1) Zegarek z Dyskretnym 
rem GPS + Tel.GSM + Podsłuch Oto­
czenia + SOS + Ekran LCD + Pen­
drive. Szczególnie przydatny: w kon­
troli nad dzieckiem, górskim tury­
stom, osobom starszym itd. Obsługu­
je wszystkie karty SIM - 800zł. 2) Z 
MikroKamerą Dz.-Nocną FULL HO! + 
dźwięk (8GB), aktywacja głosem, 
itd. - 600zł. 3) Zegarekściąga -420zł 

Szpiegowska 
mikrokamera 
bezprzewodowa. 
Kolorowa z fonią, 
z przenośnym odbiornikiem,z ekranem 
LCD. Wystarczy 1mm! Do dyskret­
nego monito-ringu w firmie, posesji, 
dzieci, niani, pojazdu itd. Kamera {2x2 
cm) przesyła sygnał do odbiornika do 
250m. Możl. używania do 4 kamer -
900zł (z kamerą dz.-nocną - 929zł). Z 
odbiornikiem nagrywaj. LCD 7" - 1700 
zł. (z kamerą zewn. dz.-nocną -
1730zł). Więcej na: www.24a-z.pl 

sygnalu(zasięgu) , · 
do telefonu GSM 
Uniwersalny do wszystkich telefonów 
Wystarczy przykleić wewnątrz (niewi­
doczny z zewnątrz). Bardzo skutecz­
nie zwiększa zasięg i poprawia jakość 
rozmów, 30x20x0,5mm - 80zł (stacjo­
narny, zasil. z 230V, na 350m2- 400zł) 
2) Przystawka do automat. nagrywa­
nia rozmówtelef. stacjonarnych. Dzia­
ła w połączeniu z linią telef. i dykta­
fonem. Możl. ukrycia. Uaktywnia się 
dyskretnie po podniesieniu słuchawki. 
4x2x2cm-130zł (kpi. z dyktaf. cyfro­
wym 57 0h - 400zł, 823h + PC - 500zł) 

Podsłuchy sejsmi­
czne przez ścianę, 
okno, drzwi, itp _ 1 )  Zestaw przewodowy, • 
wystarczy przyłożyć urządz. óo po­
wierzchni od zewnątrz, by móc sły­
szeć przez słuchawki dźwięki/roz­
mowy z wewnątrz - 450zł. 2} Spec­
jalny mały stetoskop (2x2x2cm) 
przyczepiony do powierzchni od ze­
wnątrz zbiera głos ze środka np 
budynku i przesyła sygnał do cyfr 
odbiornika do 500m - 1200zł. Możl. 
używania kilku pluskiew i nagrywa­
nia. 3) Zestaw egzaminacyjny-800zł 

narękęzukrytym tel. 
GSM + Mikro-kamera 
(1 mm!)+Aparat Foto+SMS 
+MMS+Dyktafon+MP3+MP4 
+ Bluetooth + Nagrywanie+Ekran LCD 
+ Dotykowy Ekran + Internet + Budzik 
+ Radio + Czytnik e-Booków + Stoper 
+ Przelicznik Walut itd. Polskie Menu, 
Obsługuje wszystkie karty SIM i po­
siada wszystkie funkcje tel. GSM. Ide­
alny również do dyskretnego nagry­
wania (niecodziennych sytuacji) obra­
zu i dźwięku. Odtwarzanie zapisu w 
zegarku lub komputerem - 599,90zł 
(słuchawka bluetooth -70zł). 

m ,, ,_ ·� 
1) Mikro-Podsłuch/Rejestrator Dźwię­
ku ukryty w pendrive. Najmniejszy na 
ryku! Szerokie zastosowania i dyskret­
na praca!! Poj. zapisu 140h! - 330zł, z 
aktywacją głosem (VOX) - 350zł, poj. 
280h - 370zł, z VOX - 400zł). 2). Pod­
słuch nagrywający, cyfrowy. Szerokie 
zastosowanie i wiele funkcji. Bardzo 
czuły mikrofon, zbiera głos z 15m. 
Z głośnikiem, słuchawką do odsłuchu 
i mikrofonem na przewodzie. Posiada 
wiele funkcji. 8x3x1cm. Pojemność 
zapisu 33h - SOOzł, 267h - 650zł. 

ściu. Idealne do ochrony domu, biura, 
garażu, pojazdów,daczy itd. 1) Powia­
domienie + podsłuch. Nadajnik po wy­
kryciu dźwięku dzwoni na GSM, w 
którym użytkownik słyszy co się dzieje 
wokół nadajnika (w prom. 15m). Za­
sięg cały świat! Może też służyć jako 
podsłuch budynku, pojazdu itd. 5x3x1 
cm - 400zł. 2) Bezprzewodowe, powia­
domienie dźwiękowe o wejściu,  do 
100m. Czujka+ sygnalizator- 150zł. 3) 
Sygnalizator wejścia -11 Oz/. 4) Czujnik 
Dymu - 50zł. Czujnik czadu - 1 OOzł 

m Dyktafony cyfrowe 
Do nagryw. wykła­
dów,spotkat'l,waż­
nychrozmów, nauki 
języków, rozmówtel. 
itd. Funkcje: duży wyświetlacz, na­
gryw. i kasowanie nagrali bez korica, 
a�tywacja �łase� v_ox, _nagryw. po� 
n1eobecnosć, weJŚCie mikrofonowe 1 
słuchawkowe, głośnik, czas nagrań, 
współpraca z innymi urządz. itd. 1) 
Mały metalowy, poj. zapisu SOOh, 
8x3x1cm - 280zł. 2) Olympus. Poj. 
11 00h! 10x4x1cm - 300 zł (poj. 823h! + 

współpraca z komput., 11 x4x2cm -
400zł). 3) Ukryty w długopisie - 350zł 
Mini-mikrofon na przewodzie -1 00zł. 

garaży, osób, itd. H ITI 
1 )  Zestaw pluskwa + odbiorn i k +  słu­
chawki. MINI .  Na 175-190MHz. Bar­
dzo czuła pluskwa (2x1x1cm) zbie­
ra głos (nawet szepty!) z 10-15m i 
przesyła sygnał przez ściany itp. do 
odbiornika do 400m. Możl. używa­
nia kilku pluskiew - 400zł (do 500m-
450zl. do 800m - 600zł). 2) Pluskwa. 
Odsłuch swoim radiem do 250m 
{88-1 08MHz). Zbiera głos z 1 Om 
Zasilana baterią. 3x1 x1 cm - 130zł 
Polecamy dodatkowe pluskwy, ka­
belek do nagrywania i dyktafony. 

1) Mikrofon kierunkowy+ 
nagrywanie. Z lunetą i 
Idealny do podsłuchu, ochrony obiek­
tów itd. Zasięg do 100m - 550zł. 2) 
Telefon GSM z "rentgenem". Kierując 
na kogoś ten te l., widać co ma (lub nie 
ma) pod ubraniem!. Świetna zabawa!-
650zł (wersja w aparacie foto - 600zł), 
3) Piersiówka stalowa o poj. 225ml -
50zł. 4) Zestaw egzaminacyjny- BOOzł. 
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Kamer i GPS • � nn!ilu l śledzenia P?jazdów, maszy_n, 1) Sygnalizuje nadajniki dźwiękiemi 
Ukryte Kamery Szpiegowskie osob, zabezpieczenia przed kradziezą diodą LED. zasięg wykrywania do 7 
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... bez wzbudzania podejrzeli (obiek- zł), wersja 
ficzne (z dokładn. do 5m!) śledzonego optycznie i siłą sygnału do 1Om -400 

tyw 1mm!). 1)  W zapalniczce - 350zł. ny szpieg ���en��utl���;�cj�d�z�k�e�e���fem
r'n�g; zł. 3) Laserowy, sygnalizuje (wykr. 

2) W samochódowym kluczyku- 370zł. wpisy i robi itd. Dodatkowe funkcje: podsłuch oto- też kamery przewodowe!) dźwię-
3) W guziku (4GB) - 400zł. 4) W oku- (email + dźwięk _ czenia, inf. 0 ruchu, km/h, magnes ... - kiem lub wibracjami, optycznie i siłą 
larach słonecznych - 370zł (HO 460zł) wacz haseł Windows _ 4) Sku- 395zł, z akumulatorkiem 520zł (z on- sygnału do 1Om - 480zł. 4) Cyfrowy. 
5) W identyfikatorze (4GB) - 400zł teczny Wykrywacz Zdrady 1 Test Line- 650zł, 60dniowy-1050z/).2) Re- Najlepszy! Sygnalizuje dźwiękiem 
6) W zegarku na rękę (4GB)- od 400zł Wierności (nasienia w odzieży), jestrator trasy GPS, postoje itd. - 470 lub wibracjami, optycznie l siłą 
7) Wzasilaczu-500zł starcza na20 użyć-250zł zł. 3) Alarm oddalenia dziecka -1 20zł sygnału do 1 5m! - 1 290zł. 

Ef:1 Podsłuch Otoc�en ia + K�mera m Wielofunkcyjna l +Foto+ Za p ts + Lokaltzator ["Mikro-Kamera 
+Aktywacja Głosem (Vox) Bezprzewodowa GSM , , l +: ��wiadomie� ie Dzienno-Nocna+Ałarm 

NOWO . 1., o WeJSCtu/Włamantu! +Podsłuch Otoczenia 

Zasięg cały świat!! Najnowsze urzą­
dzenie na rynku detektywistycznym! 
Wielofunkcyjne, do: podsłuchu, zdal­
nego monitoringu, ochrony obiektów 
robienia dyskretnie zdjęć, zapisu ob­
razu i dźwięku, Lokalizowania obiek­
tów itd. Posiada mikrokamerę (1 mm!) 
i b. czuły mikrofon! !  Niepozorny i mi­
niaturowy wyg/ąd.Obsługa tel. GSM. 
5x4x1 cm, wbudowany AKU. - SOOzł 

Szpiegowska 
mikrokamera 
bezprzewodowa + odbiornik 
nagrywający (m.in. na ruch) na 
kartach SD. Kolorowa. Idealna do 
dyskretnego nadzoru w firmie, domu, 
posesji itd. 1Nystarczy 1mm! Kamera 
(2x2cm) przesyła sygnał do odbiornika 
do 300m. Odtwarzanie zapisu (i obraz 
na żywo) przez TV lub komputer. Możl 
używania do 4 kamer- 950zł (z kamerą 
zewnętrzną, dzienno-nocną -980zł) 

+Powiadomienie+Czujnik 
Ruchu+MMS+SMS+WWW ... 
Uchroń się przed włamywaczem, nie­
proszonym gościem itp.!! Powiada­
mia o wejściu/włamaniu. Zasięg Cały 
Świat!! Obsługa telef. GSM. Idealna 
do zdalnego monitoringu/ochrony fir­
my, biura, domu itd. Małe gabaryty i 
waga!! Zasilanie: wymienny AKU lub 
z 230V. 8x4x3cm - 750zł + akcesoria 

1) Alarm bezprzewodowy na posesję, 
do mieszkania, firmy itd. Uruchamia 
się na ruch emitując przeraźliwe 
dźwięki, o mocy 11 Od B! Nie wymaga 
prowadzenia instalacji. Na pilota. 12x9 
x4cm, zasil. bateriami - 120zł (130 d B -
200zł). 2) Alarm d o  ochrony osobistej. 
Idealny przeciw kradzieżom, napadom 
itp. Polecamy dla kobiet, osób przeno­
szących gotówkę, itd. Po wyrwaniu to­
rebki lub rzeczy emituje silny sygnał 
dźwiękowy - BOzi. 3) Alarm okienny/ 
drzwiowy - 60złlszt. 4) Alarm rowe­
rowy - BOzi. Więcej na: www.24a-z.pł 

1) Mikro-Kamera HD (30 dni Pracy!!) 
Idealna do dyskretnego nagrywania 
(non-stop lub na ruch) obrazu i dźwię­
ku, by zdobyć dowód zdarzenia. Sze­
rokie zastosowanie! Obiektyw 1 mm! 
Super jakość! Wbud. Akumulatorek. 
Odczyt i archiwum komputerem. Mo­
żliwość ukrycia i pracy pod nieobec­
ność - 800zł. 2) Mikro-Kamera GSM 
w guziku. Transmisją obrazu i dźwię­
ku na żywo!! Odbiór telef. GSM + 
zapisna karcie - 1 300zł 

m 
1) Wysokiej 

Jakości Lornetka Galileo. Powięk­
szenie od 10 aż do 80x (obiektywy 50 
mm). Szerokie zastosowanie! Szkło 
optyczne BK-7 i układ pryzmatu Porro 
zapewniają doskonałą jakość obrazu. 
Regulacje. 19x18x7cm. 0,8kg - 300zł 
(20-180 x1 00 - 500zl) 
2) Noktowizor Cyfrowy 1 -8x40 
+Foto+Zapis+Zoom! Do nocnej ob­
serwacji terenu. Zasięg widzenia do 
400m. Kilka regulacji, szyny akceso­
ryjne, 20x9x6cm. 0,4kg-1300zł. Także 
inne od 900zł. Więcej na: 24a-z.pl 

Kamery Bezprzew. IP. Dz.-Nocne. 
Postaw na nowoczesny monitoring!! 
Nieograniczony zasięg obserwacji + 
dźwięk. Odbiór telef. GSM, tabletem 
lub komputerem, mając dostęp do 
internetu. Możl. Zapisu m.in. na ruch i 
użytku więcej kamer. 1 ). Wewnętrzna 
obrotowa, 12x10x10cm- SOOzł. 2) 
Zewnętrzna, metal.1 8x8x8cm-600zł 
3). Zewn. Lampion. Obrotowa, 
metalowa, 22x20x12cm - 800zł. 

Wykrywacze metal i. 
1) Zasięg wykrywania do 1 ,2111. 

Wykrywa metale w glebie, betonie, 
plaży, drewnie . . .  Sygnaliz. dźwięko­
wa i optyczna, dyskryminacja, regul. 
czułości, głośności i wysokości, gło­
śnik, zerowanie, wejście słuchaw. -
450zł, do 1 ,5111 - 600 zł, z ekranem 
LCO - 700zl. 2) Ręczny wykrywacz 
do rewizji osobistej, drewna, itd. 
Sygnalizacja dźwiękowa, optyczna i 
wibracyjnie, dł. 41 cm - 300zł. 

Podsłuch pomieszczeli, biur, po­
jazdów, osób itd. Zasięg nasłuchu 
do 2km! Zestaw Pluskwa + Odbior­
nik. Na 418MHz. Pluskwa zbiera 
głos z ok. 15m i przesyła sygnał 
przez ściany itp. do cyfr. odbiornika 
- 950zł. (z mikro-pluskwą do 1 ,S km -
899zł, do 1 km - 749zł, z pluskwą w 
przedłużaczu 230V-949 zł, w gniaz­
dku 230V-1099zł). Możliwość uży­
wania kilku pluskiew i nagrywania 

fD .. � ·� \ a...JIIt --
Zagłuszacze podsłuchów, kamer, 
GSM, GPS, WiFi .. .  1) Zagłuszacz 
Lokalizat. GPS wpr. Sm - 350zł (do 
30m l- 699zł). 2) Zagł. GPS + GSM + 
3G, mobilny, prom. 1 5m - 1 1 00zł 
(25m +WiFi - 1 750zł). 3) Zagl. GSM 
+3G, mobilny, prom. 15m - 999zł. 
(do 40m -1 400zl. do ?Om - 2650zl). 
4) Zagł. podsłuchów w prom. 30m -
1 300zł. 5) Zagł. dyktafonów i pod­
słuchów - od 999zł. 6} Zagł. alar­
mów l pilotów samach. itp.- 1450zł 
7) Materiał nieprzepuszczający fal 
radiowych, 1 m2 - 800zł. 

NOWOŚĆ! 

Kamera/Foto-Pułapka 
+ Zapis FULLHD! ! 

Pół Roku pracy na bateriach!! 
Wodoodporna, dzienno-nocna, z za­
pisem obrazu i dźwięku (m.in. na 
ruch). Idealna do monitoringu pose­
sji, firmy, parkingu, w lesie, składów 
itd. Zapis na karcie SD (max 32GB). 
Odtwarzanie po fakcie przez RTV 
lub komputer. Dodatkowe Funkcje, 
13x1 Ox8cm - 800zł (wersja z powia­
domieniem i MMS na tel. 1400zł) 

m . 
Profesjon�a

-

lne

. 

. .· . .· 
wykrywacze . 
metali 

1) Amerykaliskie Garrett. A) Wykry­
wa wszystkie metale bez rozróżnia­
nia na głęb. do 2m! Sygnalizacja 
dźwiękowa i optyczna, dyskrymina­
cja, wejście słuchawkowe, regul 
Wysokość - 999zł (z rozróżnianiem 
met. kolor) - 1269zł. B) Do 2,2m + 
akcesoria -1700zł (do 2,5m - 3000zł) 
2) Polskie. Do 2m, z rozróżnianiem 
metali kolor., dyskryminacją itd.-
1400zł (do 2,5m-2500zł). Akcesoria 

m · m 
Dla psó�. - - f/I/IJil Alkomaty l m Tłumacze 

- •:L.L m Magnesy m 
CałkoWICle cyfrowe. bezpieczne. 1) Elektroniczna obroża 
antyszczekowa. Ultradźwiękami i im- Polecamy dla kierowców i dla firm 
pulsem elektr., odzwyczaja psa ucią- Przenośne, z podświetleniem, zasila-
żliwego szczekania - 120zł. 2) Bez- ne baterią. 1 )  Wskazujący z doki. do 
przewodowa obroża treningowa + pilot O, 1 promila-120zł. 2) Wskaz. z doki. do 
do 700m! Skutecznie likwiduje złe na- 0,01 prom. -230zł. 3) Wskaz. z doki. do 
wyki psa, ucząc go komend {dźwięki, 0,01 promila. Na rurki/słomki- 300zł 
światło LED, wibracje, impuls elektr.) - 4) Wskaz. z doki. do 0,01 prom. - 400zł 
200zł (z pilotem LCD - 250 zł, dla 2 +2 ustniki. 5) Wskaz. z doki. do 0,01 
psów-350zł). 3) Elektryczne ogrodze- prom.-450zł+2 ustniki. 6) Elektroche­
nie/pastuch- 300zł. 4) Stacjonarny a n- miczny. Najlepszy! Na ustniki i słomki 
tyszczekacz - 230zł. 5) Kieszonkowe Wskazuje z dokładnością do 0,01 pro­
odstraszacz e psów, od 160 - 250zł mila (do 5 promili !) - 550zł + 2ustniki 

-
1 )  Oszczędzacz prądu! 
Wystarczywłożyć do gniazdka 230V, 
zmniejsza zużycia energii do 25% -
130zł. 2) Super Mocny Laser,Zielony. 
Zasięg wiązki 1 00km! Swietna 
zabawa! -1 OOzł + nakładka disco (z 5 
nakładk. -120zł. 3) Długopis kopiący 
prądem - 40zł. 4) Antyzasypiacz dla 
kierowcy - 45zł. 5) Krokomierz, zlicza 
ilość kroków, kalorie, dystans itd. -
45zł. 6) Antychrapacz -1 O Oz/. 
7) Znacznik przedmiotów UV - 60zł. 
8) Testery banknotów- od 45-60zł 

Zegarki Specjalne. 
1 )  Zegar+ Stacja Pogody+Projektor-
85zł. 2) Zegarek treningo'Ą'Y z pulso­
metrem - 1 OOzł. 3) Zeg. Sciąga dla 
ucznia+LCD-420zł. 4) Zeg. Trenin­
gowy z Pulsometrem i EKG - od 300-
380zł. 4)  Zeg. z GPS+tel. GSM+SOS 
itd.-800zł. 5) Zegarek Nagrywający 
Dźwięk + Obraz HO od 400 - 600zł 

Kieszonkowe 
Posiadająwielefunkcji. 
1)  Mówiącyang.-pol 
1.200.000 słów! Temtiny techniczne 
itd. Kolorowy LCD. Profesjonalny! -
1 800zł (1 .030.000-1 1 OOzł). 2) Tłumacz 
mowy (zdj.)! 27-języczny, nieograni­
czony zasób słów! - 1500zł. 3) Mówią­
cy 32-języczny! - 11 70zł. 4) Mówiący 
12-języcz. - 900zł. 5) Mów. ang.-pol., 
700tys.słów- 700zł (Niem.-Pol.-700zł), 
6) Niemów. ang-niem-polski, 300tys 
słów - 600zł. 7) Niemówiący, 12-
językowy, 400tys. słów - 530zł. 8) 20-
językowy! - 350zł. 9) 1 O-językowy, 55 
tys. s/ów-280zł Więcej na: 24a-z.pł 

�� Neodymowe � 
1 ) Piastry 
oczyszczająCe organ1zm z toksyri. 
Wystarczy przykleić na noc (przez 
14dni), 24szt.-69,90zł. 2) Profesjo­
nalny Pas Wyszczuplający. Skute­
cznie: odchudza, likwiduje cellulit, 
wyszczupla nogi, biodra, brzuch itd 
Kształtuje mięśnie i ujędrnia ciało. 
Różne tryby pracy. Od 140-200zł + 
pilot, zasil. 3) Zestawy do Karaoke: 
A) Dla dzieci"Fasolki� -220zł, B) Sta­
cja + 2 mikrof.- 1 5 0 zł, C} DVD + 2  mi­
krof. - 340zł. 4} Przenośna Konsola 
do gier HO, 1 1 00gier!! - 350zł. 

Posia�ają bardzo duż'1 gęst�ść 1) Turystyczny Lokalizator GPS z kom 
energii co. przekła_da s1ę na Ich pasem + brelok. Już nigdy się nie zgu-
ogrom�ą Siłę przyciągania!! Zasto- bisz! Idealny dla grzybiarzy, dla osób 
sowan1e: produkCJa. magnetyzeró:VV niemających orientacji w terenie itd 
wody/pow1etrza/pal1wa, budowa s1l- Działa na całym świecie! Za pomocą 
nik ów elektrycznych/prądnic, maco- satelit GPS urządzenie wskazuje (z 
wanie metal. elementów itd. Uży- doki. do 3m!) na LCD zmniejszającą 
wanie w pobliżu liczników, może spo się odległość i strzałką jak wrócić w 
wodować jego zatrzymanie! 1 )  Wal- pierwotne miejsce + wysokościomierz 
cowe: wym. 30x1 Om m- 70zł, 38x12 itd. Nie wymaga map i aktualizacji! Śr 
mm -1 OOzł, 45x15mm -1 25zł, 50x20 Scm - 320zł (ładowarka 25zł). 2) Woj-
mm - 1 50zł, 70x30 - 245zł. 2) Kulki skowa busolalkompas + pokrowiec, 
(216szt.), świetna zabawa!! śr. 3mm metalowy - 100zł. 3) Kompas okrągły, 
- 70zł, śr. 5mm - 1 OOzł. Także inne. metalowy - 40zł. Więcej na: 24a-z.pł 

...... .. .  � 1 ) Kamera .... l -: ·- � ' ' 8 łii/Jf!ll' Antyradary. 1 )  Najnowszy zakłócacz 

Kamery/Czujniki 
Parkowania. 1 )  Przewodowa ka­
mera cofania w ramce tablicy- 21 5zł. 
2) Bezp. kamera cofania w ramce 
tablicy+ monitor 4,3"- 500zł (z moni­
torem w lusterku - 550 zł). 3) Bez­
przewodowa Kamera do Tira, Busa .. 
+ Monitor 7'' - SSOzł. 4) 4 Czujniki 
cofania + sygnalizator dźwiękowo­
optyczny, wskazujący odległość -
200zł. 5) Pilot samokopiujący - 85zł 

/Rejestrator -
Samochodowy HO! Rejestrator (obra­
zu+dźwięku) trasy przed pojazdem z 
LCD 2,5". Dz.-Nocna (6xiR). Kąt 120 
stopni! Zastosowanie: kontrola trasy 
pracownika, nauka jazdy, w celu zwię­
kszenia bezpieczelistwa i ułatwienia 
dochodzenia praw (ekran pozwala 
odtworzyć wersję wydarzerl). Auto­
matyzowany proces za-pisu (na karcie 
SD) i inne funkcje - 300 zł. 2) Fuli HO, 
mniejsza, kąt 140 sto-pni! - SOOzł. 3) 
2w1 Kamera przód i tył+ GPS!- 700zł. 
4) W lusterku z LCD 27"- SBOzł. 

1) Marker usuwający rysy na karose- ra�arów .. Emituje spec. e��w powa­
rii pojazdu. Niesamowicie skuteczny! �uJące, ze radary (suszark!, laserowe 
Wypełnia (w kolorze lakieru) i wyrów- 1 _foto) odn?towują (ustaw1o�ą przez 
nuje bardzo trwale rysy powstałe na k1e�owcę) niŻSZCj p_rędkość poj. Płynna 
lakierze - 63zł (2szt.-1 00 zł). 2) U su- zm1ana wa_rto�c! od 20-90km/h 
wacz wgnieceń. Urządzenie, które Ost�zega tez dzw1ękowo przed rada­
bardzo prosto i skutecznie pozwala ra":JI - 1500zł: 2) Antyradary. Wy_kry­
usuwać wgniecenia karoserii pojaz- � �aJą wszystkie rada!)', także y1�eo 
d u bez konieczności napraw bla- ! fotoradary, 3�0stopnl, sygn. dzw1ęk 
charskich i lakierniczych. Zestaw: l optyczna, zas1ęg do 3,5km. Od 400zł: 
pistolet, dzwignia z przyssawkami 
i klej termozgrzewalny - 120zł 
3) Pilot samokopiujący- 85zł. 

W NASZEJ OFERCIE, PONAD 3000 
PRODUKTOW' ZAJRZYJ NA 

www.24a-z. l 
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JAJ EC% I CA 
Konrad B U RACZEWSKI 

- Oskarżony Ryszard W. działając w bez­
pośrednim zamiarze pozbawienia życia, 
ki lkakrotnie ugodził Gustawa D. nożem, 
zadając mu trzy rany kłute klatki piersio­
wej , dwie rany kłute przecinające lewą 
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komorę serca, ranę kłutą przecinaJącą 
przestrzeń międzyżebrową, trzy rany kłute 
okolicy grzbietu, w wyniku czego pozbawił 
życia Gustawa D. - odczytywał akt oskar­
żenia prokurator przed obliczem Temidy. 
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---------------------------------------------------------- TRYW I ALN Y POW ÓD 

K
toś zu pełn ie  n iez naj ący akt s prawy 
pomyślałby, że oskarżony m iał jakieś 
szczegó lne powody, żeby z taką zacię­
tością  tyle razy wbić ostrze noża w c iało 
ko leg i .  Tymczasem prawda była zu pełn ie 
inna - bana lna i brutal n ie przyz iemna ,  

zamykająca s ię  na . . .  talerzu z jajeczn icą. 

*** 

K
i l ka lat tem u  szeroki m echem w całej Polsce 
odbiła s ię  kampan ia  społeczna  "Bo zupa 
była za słona" . Wymowne hasło , które do 

dz iś wie le osób kojarzy z sugestywnym zdję­
ciem przedstawiającym pobitą kobietę i dz iecko ,  
mające zwrócić uwagę na problem przemocy 
domowej . Tytułowa "zupa" m iała być oczywiście 
jedyn ie pretekstem do wszczęcia awantu ry przez 
rozwścieczonego ojca. N iestety polskie kron iki 
krym inalne  każdego roku od notowują sporo przy­
padków dramatycznych zdarzeń ,  gdz ie przykła­
dowa zupa czy i n ny błahy, n iedorzeczny powód 
staje s ię  punktem zapal nym u rucham iającym 
łańcuch trag icznych wypadków. 

Choć trudno to sobie wyobraz ić ,  a le ź le przy­
rządzony posiłek bywa pretekstem n ie  tylko do 
awantury czy pobic ia ,  ale wręcz pozbawien ia  
życ ia d rug iego człowieka. Tak było w przypad­
ku dwóch ku m p l i  od kie l i szka z Byto m ia -
Ryszarda W. i G ustawa D .  

Wizyta na mel i n ie 

W
ezwan ie  dotyczyło podej rzen ia popełn ie­
n ia zabójstwa. Gdy pol icjanci  przyjechal i 
na m iejsce zdarzen ia ,  oczom ich ukazał 

s ię  sporych rozm iarów rozgard iasz charaktery­
styczny d la  me l i n ,  w których od ki l ku d n i  spożywa 
s ię  a lkoho l .  Poprzewracane bute lki ,  bezwład­
nie porozrzucane ubran ia ,  wszędzie wyczuwal ny 
swąd tan iego alkoholu , wym ieszany z aromatem 
własnoręczn ie  skręcanych papierosów. W sypial­
n i  na dywanie w kałuży zastygłej krwi leżał bez 
ruchu  40 - 50- letn i m ężczyzna .  

W trakcie og lędz i n  m iejsca zdarzen ia  zna­
lez iono nóż z p lamami  w ko lorze czerwonobru­
natnym i wbity w wersalkę oraz rozległe plamy 
�rwi na prześcierad le i pośc ie l i  leżącej na  łóżku . 
Sledczy starann ie  oznaczal i ,  zabezpieczal i  i foto­
g rafowal i  wszystkie te ś lady. Wśród n ich była 
również pate ln ia  stojąca na p iekarn i ku z reszt­
kam i zastygłej , rozbełtanej jajeczn icy. Pozorn ie 
n iewie le znaczący szczegół n iebawem okazał s ię 
istotny d la  całej sprawy. 

Zameldowany w m ieszkan iu  Ryszard W. został 
zatrzyrpany do wyjaśn ien ia  po około trzech godzi­
nach .  S ledczy z lokal izowal i go pod jednym z oko­
l i cznych sklepów spożywczych , gdzie konsu mo­
wał ko lejne  wino.  Wykonane badan ia na zawar­
tość al koho lu  w wydychanym powietrzu wykazały 
2 ,5  prom i la .  Stan upojen ia ,  w jaki m s ię  znajdo-

wał , n ie pozwalał na rozpoczęcie jakichko lwiek 
czyn ności z jego udz iałe m ,  więc najp ierw trafił do 
izby wytrzeźwień . Dopiero po upływie 24 godz i n  
był w stan ie  złożyć p ierwsze zeznan ia .  

- To co tam s ię  u was wydarzyło w ostat­
n ich d n iach ? - zaczął jeden z przesłuchujących 
proku ratorów. 

- No ,  wyp i l iśmy trochę ,  wyp i l i śmy, a potem 
zaczę l iśmy s ię  kłócić i tak jakoś wyszło - streścił 
przebieg zdarzeń zatrzymany. 

Pijacka gośc ina 

W
szystko zaczęło s ię  ki l ka d n i  wcześn iej , 
gdy G u staw zadzwo n ił do Ryszarda 
z prośbą o przygarn ięc ie go na ki l ka d n i  

pod swój dach .  Obaj zna l i  s ię  o d  paru lat z e  szpi­
tala ,  gdz ie w tym samym czas ie przebywal i  na 
przymusowym , ale jak widać n ieskutecznym d la  
n ich odwyku a lkoho lowym . 

- G ustaw mówił ,  że m a  j ak ieś p rob lemy 
z m ieszkan iem . . .  Wykwaterowa l i  go z jednego ,  
a jeszcze n ie dostał przydziału na i n ne socja l ­
ne ,  więc potrzebuje schron ien ia  na jakiś czas . 
Zgodz iłem s ię ,  powiedziałem ,  że może ki l ka d n i  
u m n ie  przenocować - relacjonował Ryszard W. 

Wizyta w m ieszkan iu  Ryszarda szybko prze­
rodz iła się w mocno zakrapiany c iąg alkoholowy. 
Mężczyźn i  p i l i  wód kę i tan ie  w ina ,  og lądal i  te le­
wizję ,  co jakiś czas jeden albo d rug i  wychodził 
do sklepu uzupełn ić zapasy jedzen ia  i a lkoho lu .  
Obaj m ężczyźn i  by l i  bez robot n i .  Utrzymywal i  
s ię  z ki l kusetzłotowych rent ,  od czasu do czasu 
dorabiając sobie gdzieś na budowie ,  wykonu­
j ąc n ieskomp l i kowane prace. Na  wyskokowe 
tru n ki n igdy sobie n ie  żałowal i .  Gospodarz spał 
w sypial n i ,  a gość na kanapie w pokoj u .  

Jak długo to wszystko trwało, Ryszard n ie był 
w stan ie  powiedzieć. Mogły to być trzy d n i ,  mógł 
być cały tydz ień - w oparach alkoho lu  zupełn ie 
zatracił poczuc ie czas u .  Pam iętał jednak, że ki l ­
kakrotn ie  wdawał s ię  w kłótn ie  z lokatore m .  

- S iedział u m n ie ,  jadł z mojej lodówki , spał 
w mojej poście l i ,  to mógł jakoś s ię  bardz iej 
odwdz i ęczyć , choc iażby zrob ić  jak iś ob iad . . .  
Ale o n  nawet palcem n ie  kiwnął !  - zeznawał 
zatrzymany. 

Ta ostatn ia  jajeczn ica 

P 
rzeb ieg istotnych d la  sprawy krytycznych 
zdarzeń udało s ię  odtworzyć w oparc iu  
o zebrane materiały dowodowe , zabezp ie-

czone ś lady na  m iejscu i zeznan ia  Ryszarda W. 
Tego feral nego poranka mężczyźn i  najpraw­

dopodobn iej wdal i  s ię  ponown ie  w kłótn ię .  
- Leżysz jak ten pan na włościach , czekasz,  

aż sam c i  podam coś do jedzen ia? - i rytował s ię 
gospodarz . 

- Dobra,  uspokój s ię  j u ż !  S iedź ,  zaraz zrob ię 
jakieś śn iadan ie ! - m iał oznajm ić  G ustaw. 
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Jak powiedz iał ,  tak zrobił . Wyciąg n ął pate ln ię ,  
z lodówki wyjął cztery jajka.  Znalazł jakiś kawa­
łek przysch n iętej kiełbasy i cebu lę ,  które pokroi ł ,  
a następn ie  wrzucił na rozg rzane masło na patel­
n i .  B rał s ię  j uż  za wbijan ie  jajek,  gdy odezwał s ię 
Rysiek .  

- Tylko n ie trzymaj tego za długo na pate l n i ! 
N ie  l u b ię  takiej suchej ,  ściętej jajeczn icy !  - zasu­
gerował ko ledze .  

- Dobra ,  dobra, t o  w końcu ja  rob ię śn iadan ie ,  
czy ty? !  Zrob ię ,  jak trzeba !  - odbu rknął G ustaw. 

Czy nau myśl n ie dłużej trzymał dan ie na d użym 
og n i u ,  czy może zapomn iał o n i m ,  rozlewając do 
śn iadan ia  wino do szklanek? Teg o  nie udało s ię  
stwierdz ić .  Fakty były takie ,  że gdy podał z pate l­
n i  porcję na  talerz stojący przed Ryszardem,  ten 
wpadł w istny szał. 

- Mówiłem c i  przec ież ,  że n ie  l ub ię  takiej ścię­
tej ! Głuchy jesteś ,  czy co ? ! - wrzasnął poi rytowa­
ny. K iszki j uż  ostro g rały mu marsza, tymczasem 
dostał do zjedzen ia  coś , co w jego op in i i  w życ iu  
n ie przeszłoby m u  przez gardło . 

- Tak wyg ląda jajeczn ica,  chłopi e !  A n ie  jakieś 
tam rzadkie g l uty ! - odparował G ustaw. 

- N ie  zjem tego syfu ! Mówiłem c i , jak masz j ą  
zrobić !  - n ie  odpuszczał gospodarz, zac iskając 
p ięśc i .  

- Twoja strata , n ie to  n i e !  Zjem za c ieb ie !  -
wypal ił "kucharz" , s ięgaj ąc po d rug i  ta lerz .  

- Ty dz iadz ie ,  specjal n ie  tak ściąłeś jaj ka ,  żeby 
zeżreć moją porcję ! To ja  c ię tu przyj m uję ,  gosz­
czę , a ty m n i e  tak rąb iesz ! ? - wybuch nął Ryszard 
i energ iczn ie  rzucił s ię  na swojego lokatora. 

Mężczyźn i  zaczęl i  się szarpać , w pewnym 
momenc ie w dłon i  gospodarza błysnęło ostrze 
kuchen nego noża. Po chwi l i  G ustaw brocząc 
krwią, osu nął s ię  na  z iem ię  . . .  

*** 

D
wóch ko legów Ryszarda równ ież zatrzy­
manych do wyjaśn ien ia  zeznało , że kon­
taktował s ię  on  z n im i  j uż  po trag icznym 

zdarze n i u ,  bełkot l iwie wyznając przez telefo n :  

"Załatwiłem g o ,  leży sztywny ! " . Znajom i  począt­
kowo n ie dawal i  wiary tym słowqm ,  znaj ąc wybu­
chowy i porywczy charakter S lązaka i z in te r­
pretowal i  to bardz iej jako coś m ieszczącego s ię  
w g ran icach "normal ności " . 

- Najp ie rw myślałem ,  że po prostu gada po 
pijaku jakieś głupoty, a lbo dał tamtemu w zęby, 
a chłop zam roczony alkoho lem śpi  gdzieś pod 
stołem .  Zupełn ie z ignorowałem te słowa , n ie 
przywiązywałem do n ich  żad nej wag i .  Ale jak 
wpadłem do n iego wieczorem na f laszkę ,  to 
zrozum iałem , że to jednak poważna sprawa -
zeznawał znajomy z dz ie ln icy, Dari usz J . ,  który 
po odkryc iu  zakrwawionego c iała zadzwon ił na 
pogotowie.  

Lekarz z pogotowia ratu nkowego n ie m iał tu 
wie le do zrob ien ia .  Mógł jedyn ie stwierdz ić zgo n  
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i natychm iast wezwać na m iejsce zespół po l icj i  
krym i nal nej .  

Przyczyną zgonu G ustawa D . ,  jaką stwierdzo­
no podczas sekcj i zwłok,  były głębokie rany kłute 
klatki p iers iowej z uszkodzen iem płuca, serca 
i wątroby z krwotokam i  wewnętrznym i .  Zdan iem 
biegłych ,  rany te  zostały zadane narzędz iem 
twardym , płaski m ,  ostrym i jednos iecznym , taki m 
jak np .  nóż.  Charakter i um iejscowien ie  ran wska­
zywał na dz iałan ie  obcej ręki . U denata stwier­
dzono 3 prom i le we krw i ,  a w moczu 4 ,1 prom i l a  
a lkoho lu  etylowego .  

Ostatn ią  osobą, która z n i m  przebywała , był 
gospodarz m ieszkan ia  Ryszard W. Jego zacho­
wan ie i p ierwsze zeznan ia  n ie  pozostawiały wąt­
pl iwości ,  że powi n ien  odpowiadać w tej sprawie 
jako ktoś więcej n iż zwykły świadek. Usłyszał 
zarzuty z parag rafu mówiącego o zabójstwie 
i t raf ił do tymczasowego aresztu . 

Atak czy obrona kon ieczna? 

M 
ężczyz na ,  skład aj ąc wyj aśn i e n i a ,  od 
samego początku n ie  zaprzeczał, że ugo­
dził  pokrzywdzonego noże m ,  ale zasłan iał 

s ię  n iepam ięc ią co do konkretnych oko l i czności , 
w jakich m iało do tego dojść.  Gdy padło pyta­
n i e :  "Czy oskarżony pam ięta, kto podczas kłótn i  
p ierwszy s ięgnął po nóż" , wówczas Ryszard 

"przypom n iał" sob ie ,  że . . .  p ierwszy zrob i ł  to 
G ustaw, który m iał rzuc ić się na n iego z nożem ! 
On dopiero podczas szarpan i ny, rzekomo bro­
n iąc s ię  przed atakiem , wyrwał m u  narzędz ie  
zbrodn i .  

W toku dalszego postępowan ia  przed kato­
wicki m sądem okręgowym , Ryszard i nstruowany 
przez obrońcę , konsekwentn ie trzymał s ię  tej 
wersj i zm ierzającej w kieru nku obro ny kon iecz­
nej ,  z ewentua lnym przekroczen iem jej g ran ic .  
Twierdzi ł ,  że jedyn ie wykręcił pokrzywdzonemu 
rękę z nożem , a ostrze nac isnął w kieru nku 
jego klatki p iers iowej . Adwokat przypom i n ał ,  że 
wszystko to dz iało s ię  w oparach a lkoho l u : 
zarówno oskarżony, jak i jego ofiara znajdowal i  
s ię  pod znacznym wpływem a lkoho l u ,  c o  zarów­
no u jednej ,  jak i d rug iej strony mogło "u rucho­
m ić" n iekontro lowane,  ag resywne zachowan ia .  
Odpowiedz ia lność za spowodowanie śm ierc i ,  a le  
podczas obrony kon iecznej oznaczałaby znacz­
nie łagodn iejszy wym iar kary, niż ten obecn ie  
wiszący nad oskarżonym.  

Po  drug iej stron ie  sa l i  sądowej stał jed nak pro­
ku rator z d iametra l n ie od m iennym spoj rzen iem 
na sprawę. Przekonywał on  z całą stanowczo­
ścią, że całe zdarzen ie  m iało charakter świado­
ryJego i u myśl nego ataku na życie G ustawa D. 
Swiadczyły o tym zarówno składane na g orąco 
po zdarzen i u  re lacje ,  gdy Ryszard wyznał przez 
telefon ,  że "załatwił kolegę" , a także poważne 
obrażen ia of iary zupełn ie  n ie  pasujące do scena­
ri usza z obroną kon ieczną. 
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- Cztery rany klatki p iers iowej - głębokie ,  
zadane z zawziętością, z pewnością n ie  mogły 
powstać wskutek wykręcen ia  ręki pokrzywdzo­
nego i obrony kon iecznej .  O ciosach zadanych 
w plecy, wym ierzonych podczas próby "uc iecz­
ki " pokrzywdzonego ,  równ ież nie można mówić 
w kategoriach obrony kon iecznej . Jakby tego było 
mało , z op in i i  toksykolog iczno-sądowej wyn i ka ,  
że pokrzywdzony z uwag i na u pojen ie  a lkoho lo­
we był n i ezdolny do jakiejko lwiek obrony przed 
oskarżonym ,  a skoro tak, to n ie  był również zdol­
ny do ataku . Przyjęc ie tezy o obron ie kon iecznej ,  
czy nawet przekroczen ie jej g ran ic ,  w tym przy­
padku jest n iemożl iwe i n i e  może zostać uznane 
za wiarygodną wersję oskarżonego - kwitował 
oskarżycie l  pub l iczny. 

Na korzyść oskarżen ia  przemawiała równ ież 
op in ia  wydana przez biegłych lekarzy na podsta­
wie przeprowadzonego badan ia psych iatryczne­
go ,  z której wyłan iał s ię  nadpobudl iwy charakter 
oskarżonego.  

- Stwierdzo ne u n i ego cechy osobowości 
powod ują, że jest on nad m iern ie  d raż l iwy, n ie­
spokoj ny i nadpobud l iwy, egotyczny, mało kry­
tyczny w ocen ie swojego postępowan ia ,  skłon ny 
do zachowań przedwczesnych i słabo kontro­
lowanych .  Wpływa to na jego poczytal ność co 
do zarzucanego mu czyn u ,  choć n ie  w stopn i u  
znacznym - głos iła op in ia  b iegłych przytoczona 
w trakcie rozprawy przed sądem.  

Adwokat oskarżonego n ie  odpuszczał. 
- Większość czynów zabron ionych o charakte­

rze u myśl nym jest popełn iana z jakiegoś konkret­
nego powodu - sprawca ma m n iej l ub  bardz iej 
okreś loną motywację ,  by naruszyć porządek 
prawny. W tym przypadku mamy do czyn ien ia 
z kłótn ią  o ź le przyrządzone dan ie ,  jajeczn icę . 
Czy ktoś z tak błahego powodu mógłby posu-

nąć s ię  do zabójstwa? Czy ktoko lwiek mógłby 
zaplanować zabic ie za zepsute śn iadan ie?  To 
n i ezam ierzona  śm ierć w wyn i ku dynamicznej 
szarpan iny i obrony kon iecznej ! - przekonywał 
obrońca w mowie końcowej . 

Adekwatna odpłata 

A
jednak - w ocen ie  Tem idy - odpowiedź na  
ostatn ie  pytan ie  obrońcy : - "Czy za takie 
coś można zab ić?" - powi n na brzm ieć :  

"Tak" . Sąd n ie  dał wiary wersj i o obron ie kon iecz­
nej i uznał Ryszarda W. win nego zarzucanych m u  
czynów - u myś l nego zabójstwa. Z tak trywial ne­
go,  n i edorzecz,nego powod u ,  jaki m była kłótn ia 
o jajeczn icę . S lązak został skazany na  1 O lat 
pozbawien ia  wo lności . 

- N ie u lega wątpl iwości , że to a lkoho l  był 
czyn n i kiem wyolbrzym iaj ącym całe zajście i sta­
nowił przyczynek do utraty przez sprawcę kontro l i  
i n iepohamowanej ag resj i .  N iem n iej ,  życ ie czło­
wieka jest wartośc ią nad rzędną i n i kt n igdy n ie  
ma prawa go odb ierać. Naruszen ie  przez oskar­
żonego podstawowej normy, jaką jest och rona 
życ ia l udzkiego - i to  jeszcze z tak błahego 
powod u - m us i  skutkować adekwatną odpłatą za 
wyrządzone zło - podsumował sędz ia  w uzasad­
n ien i u  wyroku . 

W więz ien nym menu od czasu do czasu na 
pewno traf ią s ię  Ryszardowi smażone jaj ka .  
To dan ie ,  n iezależn ie  czy dobrze , czy śred n io  
przysmażone ,  zapewne z trudnością będz ie m u  
przechodzić przez gardło . . . • 

Kon rad Bu raczewski 

Pers o n a l i a  o ra z  n i e kt ó re d ro b n e  o ko l i c z n oś c i  zostały 
z m i e n i o n e .  
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Droga rozpaczy 
Tadeusz WÓJCIAK 
Ujawn ienie dwóch seryjnych morder­
ców n ie przyczyniło się do wyjaśn ienia 
wszystkich tajemnic szosy numer 1 6. 
Pol icja wątpi w to, że tylko tych dwóch 
przyczyniło się do trwającego pół wieku 
pasma traged i i .  Rodzice ostatn iej ofia­
ry n ie są jedynymi ludźmi pogrążony-
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mi w rozpaczy. Śledztwo trwa, w osa­
dach wzdłuż szosy panuje nastrój ter­
roru i n iepewności .  Tabl ice przy szosie 
ostrzegają przed pokusą korzystan ia 
z autostopu,  bo n igdy n ie ma pewno­
ści ,  kiedy znów da o sobie znać kolejny 
szalen iec. 
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zosa n r  1 6  wiodąca p rzez północne 
rejony kanadyjsk iej prowi ncj i  Kol u m bia  
Brytyjska jest bez wątpien ia  jed n ą  z naj ­
bardz iej u roczych , p ięknych i nastrojo­
wych tras tego  kraj u .  Wsp ina  się i opada 
raptem w dół ,  jak malown icza wstęga 

otoczona  zewsząd g ęstym lasem . M i ędzy śc ia­
nam i  świerków i sosen połyskują taf le jez ior. 
Czasem przez asfalt przebieg n ie  stadko dz i ­
ków, łos i , je le n i .  W błękic ie n ieba krążą wie lkie 
d rapieżne ptaki . Wydawałoby s ię ,  że to proste : 
stanąć na  pobocz u ,  dać ręką znak na widok 
nadjeżdżaj ącego samochod u ,  a potem jechać 
przed s ieb ie ,  podziwiaj ąc n iepowtarzal ne  p iękno 
kanadyjskiej przyrody. 

Pusto na p laży 

M 
ała plaża nad jez iorem Hogsback Lake .  
Z pob l i skiej szosy p rowadz i  do  n i ej 
wąska d roga przez g ęsty świerkowy las . 

To m i ejsce , znane główn ie  wędkarzom i młodz ie­
ży z pob l i sk ich osad związane jest z traged ią 
M ad ison (Meddy) Scott . Jej rodz ice przyjeżdżają 
tu w c iche letn ie  wieczory, by  wsłuch iwać s ię  
w odgłosy nadc iąg aj ącej nocy. Wszystko to  -
c iem n iej ące wody jez iora ,  wołan ie  ptaków i p lusk  
ryby - było przecież dokład n ie  takie ,  jak w tamtą 
noc,  k iedy zn i kn ęła bez ś lad u  ich dwudziesto let­
n ia  córka. 

- M us i my tu  przyjeżdżać, choć wiąże s ię  to 
z wrażen iem przyg nęb ien ia  i rozpaczy. Tu nasza 
córka postawiła swoje ostatn ie  kroki , ostatn ie  
w życ iu  . . .  - mówi reporterom E Id on  Scott , ojc iec 
zag i n ionej dz iewczyny. 

Był wczesny wieczór, sobota 27 maj a  20 1 1 
roku , gdy młodzież z osady przyjechała na  p lażę , 
by bawić s ię  przy og n isku .  Jed n a  z dz iewczyn 
obchodziła u rodz i ny. Pływal i w jez iorze , tańczy l i  
w m i goczącym świetle płom ien i ,  d użo p i l i .  

- Gdy w n iedz ie lne  przedpołudn ie  M addy n ie 
wróciła do dom u ,  zaczę l iśmy wydzwan iać na  
jej te lefon komórkowy, lecz ona n ie  odb ierała 
- mówi Dawn Scott , jej matka. - Zostawia l iśmy 
wiadomość, prosząc j ą  o natychm iastowy kon­
takt .  N ie  dawała znać ,  d latego  wczesnym popo­
łud n ie m  pojechal iśmy na  tę p lażę . 

Hogsback Lake znajduje  s ię  zaledwie 1 5  m i n ut 
jazdy samochodem od osady Vanderhoof,  gdz ie 
m ieszkała Maddy z rodz icam i  oraz paczka jej 
przyjac iół .  Osada znajduje  s ię  przy szos ie 1 6 . 
Jadąc na poszu kiwan ie  córki , Dawn i E ldon 
myś le l i  z n i epokoj ącym b ic iem serca o tym 

samym : szosa i jej oko l ice c ieszą s ię  złą sławą. 
Poczynając od 1 969 roku zn i knęło stąd co naj­
m n i ej 1 8  dz iewcząt i młodych kob iet .  P rzeważn ie  
bez ś lad u ,  bo  tylko w ki l ku przypadkach znale­
ziono ich zwłoki lub tylko szkie lety w pob l i sk ich 
lasach , jez iorach i wąwozach . Czy M addy m us iał 
spotkać ten sam los ? 

W to n iedz ie lne  popołudn ie  obawy jej rodz i ­
ców potwierdz iły s ię  natychm iast po przyjeźdz ie 
na p lażę .  Znaleź l i  tam półc iężarówkę M addy 
zaparkowan ą  na  kam ien istej nawierzch n i  i jej 
sp lądrowany nam iot ,  wyg lądaj ący tak, jakby roze­
g rała s ię  w n i m  wal ka.  Samochód był zamkn ięty, 
m ie l i  jed n ak przy sobie drug i  kom plet kl uczy­
ków. Wewnątrz znaleź l i  to rebkę z doku mentam i 
i p lecak z zapasową odzieżą. Stwierdz i l i  brak jej 
telefo n u  i od razu wpad l i  w pan i kę .  Zaczę l i  wołać 
córkę , lecz bezskuteczn ie .  Na masce pojazdu 
leżał jej rozłożony kost i u m  kąp ie lowy. N a  pewno 
n ie utonęła w jez iorze , z resztą było to n iemoż­
l iwe , bo świetn ie  pływała.  Maddy n igdy nie roz­
stawała się ze swoją torebką. Wyg lądało na  to , 
że zam iast wrócić rankiem do dom u ,  oddal iła s ię  
z plaży, naj pewn iej n ie  z własnej wo l i .  

Rodzicom n ie  pozostało n i c  i n nego ,  j a k  zatele­
fonować na pol icyj ny n u mer alarmowy. Po dłu g i m  
oczekiwan i u  na  p lażę p rzyjechal i  f unkcjonar iusze 
Royal Canad ian  Mou nted Pol ice ( RC M P) i przy­
stąp i l i  do og lędz i n m iejsca, a następn ie  do prze­
czesywan ia  najb l i ższej oko l i cy. Poszu kiwan ia ,  
przerwane tego dn ia  p rzed nastan iem nocy, 
trwały jeszcze przez ko lej ny tydz ień .  N i e  przyn io­
sły jed n ak rezu ltatów. 

- Zdarzyło s ię  coś zu pełn ie  n i ewiarygod nego : 
M addy zn i kn ęła bez ś lad u ,  a pon ieważ n ie  wie­
rzymy w latające spodki , sprawcą jej z n i kn i ęc ia 
m us iał być tylko człowiek o złych zam iarach 
- powiedz iał repo rte rom s ie rżant Ke n F loyd 
z RCM P, który wraz z ek ipą śledczą w c iąg u  
następnych k i lku n astu d n i  zaj mował s i ę  zb iera­
n iem i nformacj i o zag i n ionej dz iewczyn ie .  

Na własne życzen ie 

M 
addy m iała dwój kę rodzeństwa - brata 
Bena i s iostrę Georg i ę .  Po u kończe n i u  
szkoły śred n iej ,  c o  nastąpiło trzy lata 

przed traged i ą, pracowała w f i rm ie  ojca, zaj m u ­
j ącej s ię  pozyskiwan iem d rewna z m iejscowych 
lasów. Jej rodzeństwo i l iczn i  przyjacie le  potwier­
dz i l i ,  że była l u b iana przez wszystkich w osadz ie ,  
w ięc n ie  mogła m ieć tu  wrogów. Kochała przyro­
dę ,  u prawiała wsp inaczkę , wyczynową jazdę na  
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rowerze górski m i pływan ie .  Przewodz iła g ru p ie  
ko leżanek zaj m uj ących s ię  kręcen iem fi lmów 
amato rs kich .  Dz iewczyny p isały scenar i u sze ,  
stawały za kamerą i g rały ro le .  J akby na i ron ię ,  
jeden z ostatn ich f i lmów m i ał tytuł ,,The Stalker" 

( ,, P rześladowca") .  
Ś ledczy zdoła l i  przesłuchać wszystkich z n ie­

mal  p ięćdz ies ięc iu  młodych l udz i ,  fe ra lnej nocy 
bawiących s ię  przy og n i sku , lecz n ie  byl i  w sta­
n ie  natraf ić na choćby jed n ą  osobę , która m i ała­
by cokolwiek  wspó lnego  ze zn i kn ięc iem Maddy. 
W jej byłej szko le ,  w osadz ie czy w sąs ied n ich  
m iejscowościach n ie  było n i kogo ,  an i  chłopa­
ka, an i dz iewczyny, kto pozostawałby z M addy 
w stan ie  konfl i ktu , a tym bardziej m i ałby wobec 
n iej złe zamiary. 

W czas ie  ś ledztwa, raz po raz , powracano do 
wydarzeń m ajowej nocy. Ś ledczym trud no było 
zroz u m ieć ,  jak to s ię  stało , że w m iarę u pływu 
czasu i opróżn ionych bute lek z a lkoho lem ten 
cały tłu m  tańczący przy og n isku stopn iowo s ię  
zmn iejszał, pary i g ru pki odjeżdżały, pozostawia­
j ąc w końcu na  p laży tylko Maddy i jej ko leżan kę 
- Jardy Bold uc .  Z M addy łączyła j ą  przyj aź ń ,  
a l e  p o  jej zag i n ięc iu  w osadach położonych 
wzdłuż szosy młodz ież powtarzała p lotki , powie­
lane równ ież na Facebooku , że Jardy przyrzekła 
dz iewczyn ie  op iekować s ię  n ią  do końca, ale 
potem z n iewiado mych powodów uc iekła i pozo­
stawiła j ą  samą. 

J ak było naprawd ę ?  Jardy c iężko przeżyła 
traged ię  najb l i ższej przyjac iółki . P rzez wie le d n i  
była w stan ie  szoku i dop iero pod kon iec czerw­
ca przekazała ś ledczym kom pletne zeznan ie ,  
które potwierdz iło , że nocne  szaleństwo przy 
og n isku n ie  było i m prezą starann ie  zaplanowa­
ną i tyl ko "d la  swo ich" . I mpreza zawiązała s ię  
w ostatn iej chwi l i  i spontan iczn ie ,  jak  to  często 
bywa wśród użytkown ików i nternetowych porta l i  
społecznościowych .  N a  wieść o "balandze przy 
og n isku " zareagowała młodz ież nawet z osad 
odległych o dz ies iątki m i l  od Vanderhoof,  śc iąga­
j ąc na plażę w g ru pach n ie  zawsze znaj ących s ię  
nawzajem . Gdy  alkoho l  uderzył do głów, wywią­
zały s ię  sprzeczki i bójk i ,  co przyczyn iło s ię  
do zan iechan ia  początkowego p lanu  większości 
uczestn i ków, by na  p laży bawić się co naj m n iej 
do wschod u słońca. 

Podczas jed nej z przepychanek przy og n isku 
Jardy zwich n ęła nogę w kostce , w ięc jej chłopak 
zan iósł ją do samochodu i przywołał M addy, któ ra 
n ie  przyjęła jed n ak tego  do wiadomości i błagała 
ich , by n ie  odjeżdżal i .  P rzy dogasaj ącym og n isku 
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nie było już n i kogo.  C hc ie l i  j ą  zabrać ze sobą, 
lecz ona u parła s ię  pozostać na  p laży i przeno­
cować w nam iocie .  

G d y  w n iedz ie l ny poranek n ie odpowiadała na  
telefo ny, Jardy wróciła na  plażę. Zastała pusty 
nam iot w n ieładzi e :  wejście szeroko otwarte , koce 
pości ągane i przem ieszane z częściam i  gardero­
by, porozrzucane części  b iżuter i i .  Scener ia jak 
po walce. l an i ś lad u  M addy. Czyżby m i ała być 
jedyną ofiarą n ieudanej zabawy? Właściwie na  
własne  życzen ie ,  bo  przecież mogła odjechać ,  
tak j a k  wszyscy . . .  

Jardy jednak n ie  zawiadom iła an i  jej rodz iców, 
an i  po l icj i ,  co spowodowało , że wraz ze swym 
chłopakiem była p rzez n ie mal  t rzy m ies i ące 
poddawana częstym przesłuchan iom ,  a nawet 
testowi na wariog raf ie .  No cóż , byl i  ostatn i m i  
l udźm i ,  którzy rozmawia l i  z M addy przed jej 
zn i kn i ęc iem . . .  

W depresj i i frustracj i  

M 
i n ęło lato , a potem jes ień 20 1 1 roku . 
Po M addy Scott przepadł wszelki ś lad , 
a poszu kiwan ia  choćby frag mentów jej 

zwłok, prowadzone i ntensywn ie  wzdłuż szosy 
nr 1 6 , przez k i lka tygod n i  czerwca i l i pca, spełzły 
na n iczym . Agenc i  RCM P  u m ieści l i  dane dwu­
dz iesto latki na l iśc ie k i lku n astu podobnych przy­
pad ków. W 1 990 roku zag i nęła p iętnasto letn ia  
De lph i ne  N i kal z osady S m ithers ,  widz iana po 
raz ostatn i ,  gdy próbowała zatrzymywać pojazdy 
na szos ie .  I n na autostopowiczka ,  Lana Derr ick, 
dz iewiętnasto letn ia  studentka col lege ,  zn i knęła 
z szosy p ięć lat późn iej .  W podobnych oko­
l icznościach zag i nęła zaledwie czternasto letn ia  
Mon ica l g nas ; jej zwłoki znalez iono w pobl iski m  
wąwoz ie ,  p o  w ie lu  d n i ach poszu kiwań . Zły los 
podz ie l iła równ ież dwu nasto letn ia  Mon ica Jack, 
gdy wybrała się na przejażdżkę rowerową pobo­
czem szosy. l wie le ,  wie le i n nych dz iewczyn . . .  

Jednak Dawn i E ldon Scott , rodz ice M addy, 
n i gdy n i e  da l i  wi ary w strasz l iwą p rawdę .  
Zag i n i ęc ie córki uzna l i  za sprawę n iemożl iwą 
i n iezrozu m iałą 

- Jak to : M addy n ie była już  małą dz iewczyn­
ką, ty lko znaną z s i ły swych m i ęśn i  młodą kobie­
tą ,  t re n ującą walk i  obronne .  Ona n ie mogła dać 
s ię  podejść ,  sterroryzować i porwać . . .  - powta­
rza l i  w wywiadach telewizyj nych i w rozmowach 
z l udźmi  spotykanym i na sz laku poszu kiwań 
prowadzonych własnym i  s iłam i ,  n i ezależn ie  od 
wys iłków pol icj i .  Rozczarowan i brakiem rezu l -
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tatów, w momentach frustracj i ,  złości i depresj i ,  
oskarżający fu nkcjonari u szy o brak rezu ltatów 
w ś ledztwie ,  postanowi l i  wz iąć sprawę w swoje 
ręce i z pomocą k i lkorga przyjaciół n i e  ustawać 
w wysiłkach zm ierzaj ących do znalez ien ia córki . 

Z czasem m us ie l i  jed nak przyznać pol icj i  
racj ę :  znalez ien ie  Maddy, a właściwie jej zwłok, 
na  og ro m nym terytori u m  typowej kanadyjskiej 
głuszy: gęstych lasów, jez ior  i wąwozów, wyda­
wało s ię  n i ewykona lne .  Pozostało więc pytać , n ie­
mal zmuszać do zeznań wszystkich uczestn i ków 
nocnego szaleństwa przy og n isku ,  z nadz iej ą  na 
to , że powiedzą więcej , n iż powiedz ie l i  j uż  po l i ­
cj i .  N ie  przyn iosło to  spodziewanych rezu ltatów. 
Udało s ię  tylko prześledz ić ostatn ie  kroki Maddy 
przed udan iem się na przyjęc ie .  Zatrzymała s ię  
w sklep ie z a lkoholam i ,  ku p iła bute lkę , a następ­
ny jej postój od notowały kamery sklepu przy 
tras ie ,  skąd wyszła z torbą z przekąskam i .  N ie  
chc iała s ię  pokazać na p laży z pustym i  rękoma.  

Odcięta głowa 

J 
esien ią  20 1 1 roku uwaga po l icj i  skoncen­
trowała s ię  na młodym drwalu  nazwisk iem 
Fri bjon Bjo rnso n ,  pseudo n i m  " Fri b" , który 

w stan ie  n ietrzeźwym rozpowiadał po osadz ie ,  
że jest w pos iadan i u  taj e m n icy z n i kn i ęc ia Maddy. 

"Fri b" m i ał 28 lat ,  m ieszkał tu od u rodzen ia ,  
pracował przy wyc ince d rzew, był ojcem dwojga 
n ieś lu bnych dz iec i , po l i cj i  był znany z awantu r 
po p ijanem u  i z zażywan ia  narkotyków. Były to 
szczegóły do portretu typowego wiejskiego os ił­
ka , og rom nego wzrostem i doskonale u m ięśn io­
nego , o dz iki m spoj rzen i u  i mocno owłos ionej 
twarzy. Na l udz i  dz iałal odstraszaj ąco , a jednak 
Maddy Scott n i e  widz iała żad nych przeszkód , by 
pokazywać s ię  w jego towarzystwie .  

Teraz, po z n i kn i ęc iu  dz iewczyny, ten d rab 
przechwalał s ię ,  że z Maddy łączyły go  i ntym ne 
stosu n ki ,  w ięc  doskonale wie ,  co  s ię  z n i ą  stało 
w tamtą noc.  N i kt w osadz ie n i e  wierzył w jego 
przechwałki , ale opowiadano,  że Maddy została 
porwana (a być może też zamordowana) przez 
lokal ną  maf ię hand larzy narkotyków, by u karać 

"Fri ba" za narkotykowe dłu g i ,  czy też z m us ić  go  
do roz l i czen ia s ię  ze  zobowiązań.  

N i c  więc dziwnego ,  że d rwal został podda­
ny d rob iazgowym przesłuchan i o m ,  a następn ie  
testowi na wykrywaczu kłam stw, który ostatecz­
n ie  udowod n ił jego n iew in ność. W obron ie  " Fr iba" 

stawało ki l ku jego naj b l i ższych przyjaciół oraz 
jego matka, próbuj ąca przekonać ś ledczych , że 

jej syn pod wpływem takiej dz iewczyny, jaką była 
Maddy, zu pełn ie  od m ien ił swoje życie ,  by stać 
s ię  j uż  na całe życ ie przykład nym człowiekiem . 

N i kt w osadz ie  nawet przez moment n i e  dawał 
tem u  wiary, lecz już  wkrótce stało s ię  coś n iewy­
obrażalnego ,  co potwierdzało ob iegowe op in ie  
o tym , jak  trudno uc iec  od brudnej przeszłośc i .  
W połowie  paźdz iern i ka ,  dwa d n i  po  teście na 
wiar ing raf ie  i po ostatecz nym uwo l n i e n i u  go  
od  podej rze ń ,  " Fr ib" zn i kn ął z osady i prze­
padł po n i m  wszel ki ś lad .  Czyżby podz ie l i ł los 
Maddy? W osadz ie zawrzało : już drug ie  zn i kn i ę­
c ie  w c iąg u  zaledwie k i lku m ies ięcy ! Pod kon iec 
n iemal dwutygodn iowych poszu kiwań ,  w jed n ej 
z opuszczo nych ruder  w pob l i ski ej osadz ie ,  
znalez iono odciętą głowę "Fri ba" . Poszu kiwan ia  
reszty ciała do dz iś  n ie  przyn iosły rezu ltatu . 

Ś m ie rć "Fri ba" n i e  wn iosła jednak n i c  nowego 
do sprawy zag i n ięcia Maddy. Ś ledczy n ie podję l i  
tego wątku , n ie powiązal i  ze  sobą tych dwóch 
trag icznych przypadków. 

N ie  m i ało to jed nak wpływu na rodz iców zag i­
n ionej dz iewczyny. Pom i mo u pływu czasu Dawn 
i E ldon n ie  strac i l i  wiary w odzyskan ie  córki . 
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Każdego ran ka budz i l i  s ię  z myślą, że M addy 
żyje ,  tylko trud no j ą  odnaleźć. Ich obsesyj na 
wiara w możl iwość g ran iczącego  chyba tylko 
z cudem jej powrotu ,  wykl uczała log iczne prze­
c ież pytan ie  o to , co s ię  z n i ą  stało po z n i kn ięci u 
z p laży. Czy ktoś j ą  porwał i przetrzym uje  gdz ieś 
na bez ludz i u ? Czy uc iekła rozmyś ln ie ,  sama czy 
też w towarzystwie  obcego m ężczyzny? Jeś l i  tak, 
m us iał to być ktoś z da leka ,  może ktoś pod różu­
j ący szosą, bo przecież w pob l iskich osadach n ie  
zanotowano zn i kn ięc ia m ężczyzny. 

Tak czy i naczej , kolej ne  k i lkanaście m ies ięcy 
u płynęły rodzicom M addy na patro lowan i u  szosy 
nr 1 6 , wpatrywan iu  się w pobocza i świerkowy 
las ,  wypytywan i u  l udz i  w osadach ,  czy przypad­
kiem nie spotka l i  dz iewczyny o rysop is ie  zb l i żo­
nym do M addy. 

D ramat o n iewyobrażal nym wymiarze : dwoje 
l udz i  w śred n i m  wieku , wci ąż zapłakanych lecz 
z nadz iej ą  w oczac h ,  n i epotraf iących pogo­
dz ić  s ię ze stratą, pełnych wiary w cudowne 
odnalez ien ie  . . .  

Morderca z i nternetu 

P 
od kon iec 20 1 2 roku społeczność osady 
Vanderhoof przeżyła kolej ny szok :  27 l i sto­
pada n ie  powróciła ze szkoły do domu 

p iętnasto letn ia  Loren Les l i e ,  podobn ie  jak M addy 
- córka właścic ie l i  f i rmy pozyskiwan ia  i obróbki 
d rewna. Poszu kiwan ia  dz iewczyny przerwano 
ze wzg lędu na późną porę i pogarszaj ącą s ię  
pogodę .  Padał śn ieg z deszczem ,  pol icj anci  
postanowi l i  czekać do rana.  Doug Les l i e ,  jej 
ojc iec,  n ie  był w stan ie  s ię  uspoko ić .  O drug iej 
w nocy wsiadł w półciężarówkę i zaczął objeż­
dżać szosę i wszystk ie jej lokalne odgałęz ien ia ,  
jednak n igdz ie n ie  natrafił na  ś lady Loren .  

Poszukiwan ia  trwały następnego dn ia ,  gdy 
wczesnym popołud n i e m  przed fro nte m wozu 
patro lowego na szos ie n r  1 6  pojawiła s ię jakby 
zn i kąd półc iężarówka. Wyjechała raptem z rzad­
ko uczęszczanej d rog i ,  prowadzącej do wyrę­
bowiska .  Za kie rown icą s iedz iał dwudziesto let­
ni chłopak, zdenerwowany, poczerw ien iały na 
twarzy, na  pytan i a  pol icjantów przez jakiś czas 
n iezdo lny do sform ułowan ia  jakiej kolwiek sen­
sownej odpowiedz i .  W samochodz ie  m i ał dwie 
strzelby. Pol i cjanc i  domyśla l i  s ię ,  że być może 
jest to kłu sown ik, wezwal i  więc na pomoc straż 
leśną, a następn ie  w ki l ka pojazdów pojechal i  
w głąb las u ,  ś ladem opon odc iśn iętych w śn ieg u .  
Spodz iewano s i ę ,  ż e  ś lady poprowadzą w m iej -
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sce n ie lega lnego  u b ic ia łos ia  l u b  je len ia .  Doznal i  
jed nak szoku , bo ś lady opon kończyły s ię  w m i ej­
scu , gdzie na skraj u wyrębowiska spod stosu 
g ałęz i wystawały szczu płe nog i  odz iane w dż i nsy 
i obuwie sportowe. 

Pod gałęz iam i  spoczywały zwłoki poszu kiwa­
nej dz iewczyny. Twarz Loren była zmasakrowa­
na w sposób u n i e możl iwiaj ący natychm iastową 
identyf ikację .  Wezwano jej ojca,  który rozpoznał 
córkę po tatuażu na nadgarstku lewej dło n i .  J ak 
s ię  późn iej okazało , dz iewczyna była wie lokrot­
n ie  gwałcona.  Napastn ik  zabił ją uderzen iam i  
c iężkiego narzędz ia w głowę i podciął jej gardło . 

W ś ledztwie u stalono ,  j ak doszło do tra­
g icznej w skutkach znajomości p iętnasto letn iej 
ucze n n i cy ze starszym o p ięć  lat m echan i ­
k iem samochodowym . Poznal i  s ię  przez i nter­
net. Loren  Lesl i e  była dobrą uczenn icą i m iała 
wszech stro n ne zai nteresowan ia .  Po szko le  up ra­
wiała z d użym powodzen iem pływan ie  i spo rty 
obronne ,  a w wol nym czas ie ,  tak jak wszyscy jej 
rówieśn icy, zanu rzała s ię  po u szy w wi rtua lnym 
świec ie .  Tam na jej spotkan ie  wyszedł Cody 
Legebokoff , po u kończen i u  szkoły śred n iej zara­
b iaj ący na życ ie w warsztacie  samochodowym 
w m ieście P ri nce George,  n ieoficja lnej sto l icy 
północnego rejonu  prowi ncj i .  P isa l i  do s ieb ie  
na Facebooku , a po k i lku m ies iącach n iewi nnej 
znajomości zaczęl i  s i ę  spotykać n iemal w każdy 
weekend .  Po m i mo sprzeciwu rodz iców, Loren 
jeźdz iła do P ri nce G eorge  na każdy weekend . 
N i e  zna l i  żad nych szczegółów, ufal i jej m ąd rości ; 
w iedz ie l i  tylko ,  że jeźdz i  do przyjac iół ,  n ie zaś do 
konkretnego chłopaka. 

*** 

N 
ic n ie wskazywało na to , że spotyka s ię tam 
ze swym przyszłym mordercą. N ikt równ ież 
n ie podej rzewałby tego chłopaka o jakie-

kolwiek złe zam iary. Cody wynajmował ki lka pokoi 
z trzema koleżankami .  W śledztwie chwaliły go 
jako dobrego kolegę i świetnego współmieszkańca. 
Trzymał dystans , nie narzucał s ię ,  nie wchodził 
z żadną z n ich w bl iskie układy. Wiedziały tylko ,  że 
miał dziewczynę przyjeżdżającą do n iego w odwie­
dziny z jednej z leśnych osad.  Musiel i  się chyba 
spotykać w m ieście, bo n igdy jej nie poznały. M iały 
zresztą swoje życie i swoich chłopaków. 

Cody cieszył s ię równ ież doskonałą opi n ią swo­
ich byłych nauczycie l i  oraz kolegów szkolnych . 
Wszyscy mówi l i  o n im dobrze : ot , taki typowy kana­
dyjski chłopak z prowincj i ,  z n iewielkim i  ambicjam i ,  
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zadowolony z pracy przy samochodach , a w wol­
nych chwi lach tonący po uszu w Facebooku . 
W towarzystwie rówieśn ików określano go, jako 
normalnego, beztroskiego,  pomagającego ludziom 
w potrzebie chłopaka,  z og romnym poczuciem 
humoru.  

D latego w jego otoczen iu  ze zd u m ien iem 
i n iedowierzan iem przyjęto sensację powtarzaną 
w lokalnych dzienn ikach telewizyjnych i opisywaną 
w gazetach .  Cody mordercą? To chyba zły dowcip !  
O n  przecież prowadził spokojne,  godne życie, cięż­
ko pracował, a pod kon iec tygodn ia pił p iwo , bawił 
s ię i tańczył. N igdy n ie widziano go z piętnastolet­
n ią uczenn icą. 

- M iał dziewczyny, ale n ie interesowały go dzie­
ci . . .  - skomentował ko lega z jego paczki . 

Jeszcze trudn iej było uwierzyć w kolej ne sensa­
cje .  Trzy tygodnie po jego aresztowan iu  pol icjanci 
miel i  już pewność, że Cody Legebokoff zabił nie 
ty lko ten jeden raz . Porównanie jego kodu gene­
tycznego ze śladami na znalezionych w lasach 
szczątkach ofiar dawało dowód na to , że był spraw­
cą trzech i nnych zbrodn i ,  popełnionych na młodych 
kobietach . P ierwszej zbrodn i  dokonał w 2009 roku ; 
dwóch kolejnych w roku następnym . W momencie 
popełn ien ia pierwszego morderstwa m iał zaledwie 
dziewiętnaście lat. 

- Rzadko s ię zdarza, by dziewiętnastoletn i chło­
pak został uznany za seryjnego mordercę - stwier­
dzi l i  fu nkcjonariusze RCM P, zdradzając w roz­
mowach z reporterami ,  że nadal trwa śledztwo 
w sprawie k i lku ko lejnych zbrodn i ,  prawdopodobn ie 
popełnionych przez mechanika z Pr ince George.  

Cody Legebokoff s iedzi nadal  w areszc ie ,  
w oczekiwaniu na rezu ltaty toczącego się śledztwa 
i proces sądowy. Nagłośnien ie jego makabrycznych 
wyczynów w mediach spowodowało na razie tylko 
to , że jego rówieśn icy z miasteczka, a zwłaszcza 
dziewczyny, przypom inają sobie coraz to nowe 
szczegóły związane z jego osobą. 

- Poznałam go na rok przed jego aresztowa­
n iem i od razu wiedziałam , że jest człowiekiem 
złym i n iegodnym zaufania - powiedziała Charle ine 
Lang ,  dziewczyna z paczki , w której rej wodził 
Cody. - Zastanowiło mn ie wej rzenie jego oczu .  
Tryskał humorem,  lecz w oczach m iał zło i n iena­
wiść do ludzi i do świata . . .  

Igła w stogu s iana 

D 
rwal "Fr ib" Bjornson zab ity w tajem n i ­
czych oko l icznościach . . .  Cody Legebokoff 
posądzony wprawdz ie  o popełn ien ie  ser i i  

zbrod n i ,  ale przecież zbyt młody, by zal iczyć na  
jego  konto morderstwa popełn ione przed czter­
dz iestu laty . . .  Log i ka podpowiadała ś ledczym , 
że l ista osob n i ków o złych zam iarach dz iałają­
cych w rejon ie  szosy n r  1 6  n i e  og ran icza s ię  do 
tych dwóch nazwisk.  

- M u szą być i n n i ,  zarówno c i  z od ległej prze­
szłości ,  jak równ ież c i , którzy przyczyn i l i  s ię  
do traged i i  najnowszych , takich jak zn i kn i ęc ie 
M addy Scott - powiedz iał w lokal nej te lewizj i  
s ie rżant Wayne Clary z RCM P, który jes ien ią  
20 1 2 roku stan ął na  cze le  s pecjal nej g ru py 
roboczej , powołanej do wyjaśn ien ia  wszystkich 
zagad kowych morderstw i zn i kn i ęć kobiet w tym 
rejon ie  Ko l u m b i i  B rytyjskiej .  

P race g ru py roboczej trwają do dz iś .  J ak n a  
raz ie  zaowocowały ujawn ien iem ko lej nego seryj­
nego merdercy. 

Jednak początki n ie zapowiadały s ię  optym i­
styczn ie ,  bo pościg za sprawcą lub sprawcam i  
traged i i  młodych kobiet przypom i nał szukan ie  
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igły w stog u s iana .  Wpierw należało przekopać 
s i ę  p rzez og ro m n ą  doku me ntacj ę  - rapo rty 
z m iejsc przestępstw, wyn i ki ekspertyz , zezna­
n ia  świadków, protokoły z przesłuchań podej ­
rzanych .  Do stosów teczek z przeszłości doszły 
najnowsze raporty, w tym pełna doku mentacja 
sprawy zag i n i onej M addy Scott . 

Od początku plagi morderstw i zn ikn ięć, a więc 
od końca lat 60. do końca 20 1 2 roku , na l iście 
świadków znalazło się 60 tys ięcy osób, n iemal 
cała dorosła męska popu lacja m ieszkańców osad 
wzdłuż szosy n r  1 6 . Spośród n ich wytypowano 
l udzi , na których padło co najmn iej n ikłe podej ­
rzen ie .  Było ich  łączn ie 1 400 ,  a tę  wciąż obszerną 
g rupę ludz i  o skłonnościach do sadyzmu ,  prze­
mocy wobec najb l iższych kobiet ,  do n ieuregu lo­
wanego trybu życia - włóczęgostwa, pijaństwa 
i narkoman i i  - stopniowo zredukowano do wąskiej 
g rupy najbardziej podej rzanych .  

- Przeciętny prawy obywatel nawet n ie  jest 
w stanie sobie wyobrazić ,  jak wielu dziwnych 
osobn ików żyje pośród nas - stwierdził s ierżant 
Wayne Clary w jednym z wywiadów te lewizyjnych .  
- Natraf i l iśmy na mężczyzn poruszających s ię  
pojazdam i ,  zam ien ionym i na klatki do przecho­
wywania ofiar: wewnątrz zapadn ie  prowadzące 
do schowków w podłodze , klam ki zdemontowane,  
a w papierowych torbach plastikowe kajdan ki , 
szmaty do sporządzan ia knebl i ,  krążki samoprzy­
lepnej taśmy . . .  

A jednak żadne z tych szokujących ustaleń 
nie zaprowadziłoby agentów RCM P  do ko lejnego 
sprawcy morderstw, gdyby nie zastosowanie tech­
n iki kodu genetycznego. 

Kod DNA połączył traged ię sprzed 28 lat 
z osobą starszego wiekiem krymi nal isty, który 
zmarł w więz ien iu  w trakcie odbywania kary za 
próbę porwania kobiety. Jego ofiarą przed laty 
była szesnasto letn ia Col leen MacM i l len z osady 
Sm ithers ,  która w wiosenny dzień 1 974 roku 
stanęła na skraju szosy nr 1 6 , by przygodn ie  
zatrzymanym samochodem pojechać do koleżanki 
w sąs iedn iej osadzie.  Świadkiem jej odejścia był 
mały brat , którego przedtem poprosiła, by trzymał 
w tajemn icy jej zakazane przez rodziców wyprawy 
autostopowe, nawet do tak odległych m iejscowo­
ści , jak Pri nce George. Col leen n ie  powróciła do 
dom u ,  a jej zwłoki znaleziono dopiero po m iesią­
cu poszukiwań,  w głęboki m wąwozie odległym 
o 30 m i l  od jej dom u .  

Na szczęście ś ledczym udało s i ę  zebrać ze 
zwłok Col leen mater iał genetyczny należący do 
napastn ika i sprawcy jej śm ierc i .  Dopiero 28 1at póź-
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n iej techn i ka DNA powiązała jej traged ię z osobą 
mężczyzny doskonale znanego w osadach wzdłuż 
szosy nr 1 6 . Był to Bobby Jack Fowler, wędrowny 
robotn ik  budowlany, specjal izujący s ię  w napra­
wach dachów. Fowler był Amerykan inem , pocho­
dz i ł  z Teksasu , gdzie rozpoczął wyjątkowo bogatą 
karierę przestępczą. W 1 969 roku był podej rzany 
o zamordowanie dwojga osób , jednak wskutek 
matactwa świadków udało mu się un iknąć wielo­
letn iego więz ien ia .  Wkrótce po wyjściu na wolność 
popadł w zatarg z prawem w stan ie Tennessee , 
gdzie zgwałcił i pobił kobietę , pozostawiając ją  
w les ie ,  gdzie o mało co n ie  zmarła z wykrwawie­
nia. Ten prymitywny sadysta, gwałciciel i ,  jak się 
późn iej okazało - seryj ny morderca, po odbyciu 
kolej nych wyroków podróżował po d rogach wielu 
stanów USA swą poobijaną starą ciężarówką, 
chętn ie zabierając z barów i szos kobiety uzależ­
n ione od a lkoholu i autostopowiczki . Jak przyznał 
s ię  w trakcie ostatn iego procesu ,  n iezm ienn ie  wie­
rzył, że kobiety "chętn ie wsiadały do samochodu ,  
b o  l iczyły na przygodę seksualną". 

Bobby Jack Fowler  zakończył swą przestęp­
czą dz iałal ność latem 1 995 roku , gdy pol i cj a  
stanu  Oregon złapała go na  gorącym uczyn ku 
podczas próby porwan ia  zgwałconej u przed n io  
kob iety. Zmarł w więz ien i u  dz ies ięć lat późn iej .  
Zastosowan ie  tec h n i ki DNA wykazało , ż e  był 
seryj nym mordercą. Jego of iaram i  padło ki l ka­
naście kob iet w wie lu  stanach U SA,  a po krótki m 
pobycie  w kanadyjskiej Ko l u m b i i  B rytyjsk iej -
równ ież Col leen M acM i l len , dz iewczyna z osady 
przy szos ie nr 1 6 . 

*** 

O 
d zag i n ięc ia  M addy Scott m i nęły j u ż  
cztery lata. Jej rodz ice wci ąż n ie  tracą 
nadz ie i  na wyjaśn ien ie  jej t rag icznego 

los u .  Ujawn ien ie  dwóch seryj nych morderców 
n ie  przyn iosło odpowiedzi  na pytan ia ,  w jakich 
okol icznościach z n i kn ęła z p laży i co się z n i ą  
potem stało . Ś ledztwo trwa , a w rejon ie  szosy 
nr 1 6  rodz ice M addy n ie  są jedynymi  l udź m i  
pog rążonymi  w rozpaczy. Rodz i ny n iektórych 
of iar czekają na  prawdę o ich los ie j uż  n i emal  pół 
wieku . W leśnych osadach wzdłuż szosy n i kt n ie 
ufa obcym , panuje  strach , a dz iewczyny i kob iety 
już  n i e  pod różują do Pr i nce George  autostopem .  
N i kt n i e  ma pewnośc i ,  czy n a  szos ie n i e  pojawi 
s ię  ko lej ny szalen iec.  • 

Tadeusz Wójc iak 
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Dramat w fi lharmonii 
dokończenie ze str. 25. 

z n ią w wynajmowanym mieszkan iu .  N iestety, co 
pewien czas powracał dawny nałóg . Lubił wypić, 
lubił s ię zabawić. Pensja pracown ika technicznego 
f i l harmoni i  n iestety na to n ie wystarczała. Ale i na to 
znalazł sposób. Przecież pieniądze można wygrać. 
Coraz częściej można go było zastać w salonach 
z jednorękim i  bandytami ,  albo w m iejscach gdzie 
obstawia się zakłady bukmacherskie.  Hazard wcią­
gał go jak narkotyk. Chyba zapom niał o starej jak 
świat zasadzie rządzącej światem hazard u :  wygrać 
możesz, przegrać musisz. Początkowo grał tylko po 
wypłacie i starał s ię n ie stracić więcej n iż ki lkadzie­
s iąt złotych. Zdarzyły s ię jednak miesiące, kiedy 
do domu n ie zan iósł nawet złotówki , bo wszystko 
przegrywał i musiał pooddawać wcześniejsze dług i .  
Coraz częściej dochodziło do awantur z konkubi ną, 
zdarzało s ię ,  że przez ki lka kolejnych nocy musiał 
szukać sobie dachu nad głową. Jednym z takich 
miejsc były pokoje gości nne w f i lharmon i i .  Często 
stały puste , więc zaprzyjaźnien i  ochron iarze l i towali 
s ię nad młodym mężczyzną i pozwalali mu n iekiedy 
przenocować. Tak było również w czwartkowy wie­
czór, 7 marca 20 1 3  roku . 

Całe życie za kratami 

N
iewiele wiadomo o ku l isach nocnego drama­
tu , bo wiele rzeczy w tej sprawie jest poufne, 
przez wzgląd i szacu nek dla ofiar. 

Po wyjściu wieczorem z pracy, M ichał M .  n ie 
poszedł prosto do domu ,  bo jego stosunki z konku­
biną w ostatn ich dn iach n ie układały się najlepiej .  
Zatrzymał s i ę  w pobl iskim  pubie. N igdzie s i ę  n ie 
spieszył, wypił ki lka piw, grał na automatach . To jed­
nak nie był jego dzień ! Przegrał wszystko co miał, 
a tamtego wieczoru m iał w portfelu  ki lkaset złotych. 
Mimo braku pien iędzy n ie opuścił lokalu .  Jak zah ip­
notyzowany wpatrywał s ię w wi rujące , kolorowe 
bębny jednorękich bandytów. Po północy opuścił 
lokal i wrócił do budynku f i l harmoni i .  Chciał prze­
nocować w jednym z wolnych pokojów gościnnych , 
jak to już wielokrotnie zdarzało mu się w przeszło­
ści , a znajomy port ier n ie miał n ic przeciwko temu .  
Ki lkanaście minut później za  zamkniętymi drzwiami 
f i l harmoni i  rozegrał s ię dramat. Młoda kobieta zacie­
kle bron iła s ię ,  ale s i l ny, wysportowany napastn ik  
zdołał ją związać i zakneblować. Łatwiej mu chyba 
poszło pozbawien ie życia 60-letn iego och ron iarza. 

*** 

N 
a początku maja 20 1 4  roku Sąd Okręgowy 
w Jelen iej Górze skazał M ichała M .  na karę 
dożywotniego pozbawien ia wolności , z jed-

62 

noczesnym zastrzeżen iem,  że o przedterm i nowe 
zwoln ienie będzie s ię mógł ubiegać najwcześniej za 
pięćdziesiąt lat. Jako karę dodatkową zasądził m i l ion 
złotych nawiązki dla rodzi n ofiar: po 250 tysięcy zło­
tych dla matki i córki ochroniarza oraz 500 tysięcy 
złotych dla matki zamordowanej harfistki . 

- Według mnie wyrok jest bardzo surowy i nie­
adekwatny do stopnia winy. Jeśli utrzyma się, skaza­
ny będzie mógł opuścić więzienie dopiero w wieku 
BO lat - powiedział bezpośrednio po jego ogłoszen iu  
obrońca skazanego, zapowiadając apelację.  

Sąd Apelacyjny we Wrocławiu 1 5  października 
201 4 roku podtrzymał wyrok dożywocia. Jedyną 
zmianą była zm iana czasu oczekiwania na ewentu­
alne przedterminowe zwoln ien ie z 50 do 40 lat. 

Wyrok jest prawomocny. • 

Leon Madejski 
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--------------------------------------------------- KRZYŻÓW KAZ PARAGRAFE M 

POZIOMO: 1 )  szachraj ,  kanciarz, 4) brudas, 6) sąsiedztwo, środowi­
sko, okolica, 7) dobre towary mają dobry . . .  , 1 O) mierzona w gra­
mach, 1 2) kasetka z biżuterią, 1 3) szef posterunku policj i ,  
1 8) denuncjacja, tajne oskarżenie, 1 9) ozdobne zapięcie, 
sprzączka, 20) drugi plan , 21 ) bijący organ, 22) żerdź, 
26) na noszach, 27) chroniony przeżuwacz, 29) nie nada­
je się na polarnika, 32) wóz pogrzebowy, 35) nadaje na 
falach, 36) może być melioracyjny, 37) prowokacja do kłótni ,  
38) potocznie pistolet maszynowy, 39) wystrzał z wielu luf. 
PIONOWO: 1 )  uroczystości jubileuszowe, 2) stok, skarpa, 
3) artezyjska lub głębinowa, 4) spódnica jak dzwon, 
5) cmentarna nie szczeka, 8) sceniczna 
powtórka, 9) stolica i port Japoni i ,  
1 O) finał na szachownicy, 1 1 ) usta­
lany przez trenera, 1 3) ideologia 
w puszce, 1 4) koński model Forda, 
1 5) w papierosie, 1 6) bezrząd, 
chaos, 1 7) mieszkaniec Ankary, 
1 8) koń o sierści karej , gniadej lub 
kasztanowatej z domieszką włosów 
białych, 21 ) złoczyńca, kryminali­
sta, 23) w pacierzu , 24) pies bez 
papierów, 25) z białą korą, 28) śle­
dzący może go zgubić, 30) atrybut 
detektywa Holmesa, 31 ) ma stolicę, 
32) zawsze z wodorem, 33) formuła 
przysięgi ,  34) mężczyzna z raju. 

(rozwiązanie w numerze) 

IESI CZNIK UKA2UJESIEOD 19B7ROKU MAJ 201 

EKTYI W NASTĘPNVM N U M E RZE 

UPROWADZENIE � 
MULTIMILIONERA ... 345 

DR JEKYLL ZA 
KIEROWNICĄ 

e ZBRODNIA PRAWIE DOSKONAŁA -
Popełniona przez nich zbrodnia wyszła na 
jaw, bo pewnego l istopadowego poranka 
pies, podczas spaceru ze swoim panem nad 
brzegiem rzeki , spod kilkucentymetrowej war­
stwy piasku, wykopał kawałek czarnej folii . . .  
e KANIBAL Z KOLORADO - Tropiciele 
złota na odludnych i górskich szlakach potra­
fi l i posunąć się do odrażających czynów. Do 
takich można zaliczyć przypadek Alfreda 

Packera, pierwszego człowieka sądzonego 
w USA za kanibalizm. 
• JUBILAT - Zawsze korzystała z wypo­
sażonego w sygnalizację świetlną przejścia 
dla pieszych, tego dnia jednak bardzo się 
spieszyła. Zaspała na pierwszą lekcję, co 
nigdy jej się dotąd nie zdarzyło. 
e UPROWADZENIE MULTIMILIONERA 
- W marcu 1 996 roku uprowadzono nie­
mieckiego naukowca i spadkobiercę fortu­
ny - Jana Phi l ippa Reemtsma. Porywacze 
żądali 20 mil ionów marek okupu. Kiedy 
zorientowali się, że o sprawie powiadomio­
no pol icję, podn ieśli kwotę o jedną trzecią. 
Zakładnik był więziony w piwn icy przez 
33 dni . 
e DR JEKYLL ZA KIEROWNICĄ -
Psycholodzy coraz częściej mówią o syn­
dromie tzw. wściekłego kierowcy. Jeśli 
zatem traktujesz i n nych u czestn ików 
ruchu jako rywali lub wyimag inowanych 
przeciwników, to zdradzasz już pierwsze 
objawy tej jedn.ostki chorobowej ! 
e KROPLE ZYCIA - Prokuratura szy­
kowała s ię na szybki i łatwy proces. 
Zabezpieczono mocne dowody, przesłucha-

no świadków. Sprawa skomplikowała się, gdy 
z laboratorium przyszły wyniki badań leku. 
e TAJEMNICZY ŁUP - To miał być dla 
"Remika" kolejny nudny dzień,  rozpoczęty 
na ławce pod sklepem,  ale nagle zatrzy­
mało s ię przy n im czarne Audi ,  z którego 
wysiadł postawny jegomość. - "Mam dla 
ciebie g ryps od Rudego" - usłyszał . . .  
e GOTOWI NA WSZYSTKO - Przestępcy 
często są ludźmi ,  których na manow­
ce prawa przywiodła chęć prowadzenia 
łatwego życia i zarabian ia pien iędzy bez 
większego trudu czy wysiłku . Jednak 
wśród nich są i tacy, którzy dla zrealizowa­
nia swoi9h celów, gotowi są na wszystko. 
e ZABOJSTWO POLLY KLAAS - Miała 
przed sobą całe życie, niestety w wieku 
dwunastu lat została u prowadzona 
i zamordowana przez człowieka, który 
nigdy nie wyjawił powodów, jakie n im wtedy 
kierowały. 

MAJOWE WYDANI E  
"DETEKTYWA" N R  5/201 5 

DO KUPIENIA 
OD 21 KWI ETNIA 201 5 R. 
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Gerard More l ,  francuski biznesmen ,  chce uwol­
n ić s ię od dotychczasowej , posun iętej w latach 
i schorowanej żony Ju l iette , ponieważ znalazł sobie 
znacznie młodszą partnerkę. Rozwodu n ie bierze 
pod uwagę,  bo żona jest właścicielką całego ich 
majątku . Postanawia wynająć płatnego zabójcę .  
Spotyka się z n im na trybun ie wyścigów konnych 
wśród tłumu ludzi . 

Ki l ka dn i  późn iej ,  pan Gerard Morel  wyjechał 
z Paryża w interesach . Ju l iette , jego żona, zosta­
ła sama w dużym i pustym domu .  Tego wieczora 
wynajęty morderca, odpowiednio ucharakteryzowa­
ny i przebrany za Belfegora, czyl i  przerażającego 
upiora Luwru , pojawił s ię nagle przed oniemiałą 
z przerażenia kobietą. Zbrodn icze przewidywanie 
jej męża n iestety sprawdziło s ię .  Serce chorej 
kobiety n ie wytrzymało . . .  

WYGLĄDA NA ATAK SERCA .,. 
0STATEC2NĄ ODPOWI E"In 

DA SEKCJA • . .  

Następnego dn ia ciało znalazła służąca, przycho­
dząca do domu państwa Morel każdego ranka. 
Zawiadomiony o śmierci starej znajomej komisarz 
Blanchard wraz z lekarzem sądowym , przybyl i  na 
miejsce zdarzenia. Przeprowadzona następnego 
dnia sekcja zwłok potwierdziła, że przyczyną zgonu 
był atak serca. 

ONA N 'f E  U MARŁA 
W TtM ŁÓZKO • • •  

Komisarz podej rzewał jednak (na podstawie n ie­
dawnej rozmowy z pan ią Morel) , że być może mąż 
przyczyn ił s ię do jej śmierci . Gerard Morel ma jed­
nak żelazne i potwierdzone al ibi (wyjazd z Paryża) . 
Po ponownym przeanal izowaniu wszystkich okol icz­
ności , komisarz Blanchard ma już n iemal pewność, 
że n iezną.ny na razie sprawca przyczyn ił się do jej 
śm ierci . Swiadczą o tym dwie poszlaki . 

JAKI E TO POSZLAKI? 
(rozwiązan ie w numerze) 
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